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ŁOMŻYŃSKI TYGODNIK SPOŁECZNY. PISMO PZPR I 

Zapatrzeni we własny pępek, dmuchający na różne realne, nieste­
ty, oparzeliny i strupy na 'narodowym i społecznym c'ele, nie zauwa­
żamy, że bez nas biegnie przez Europę ruch przeciwko zbrojeniom. zmierzchu 
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NINA 
OMELCZENKO 

Na pierwszy rzut oka wydaje się, 
że to wszystko toczy się naprzód: 
tu nowy murek, kawałek wyrów­
Band nawierzchni drogi, tam ldosk 
lśniarcy świeżą farbą. Ale gdy dru­
gim, uważniejs7ym spojrzeniem o­
miecie się otoczenie, uwidoczniają 
się: a to przepełnione szamba, bar­
d1iej schowana droga, najbardziej 
umiłowana przez dzieciaki, bo 
każdy wehikuł tu grzechoc:le; a to 
jakiś wykoślawiony ehlewi!i. który 
okazuje się schronieniem dla dV\ u­
nogich. 
Większość gmin, szczególnie t)ch 

nie.(,b~t uplZenly~lowiol1ych, ma te 
swoje czarne kąty, ale, co d:tiwniej­
szef zlukalizowaly się one w tych 
sam}cb rewirach - budownictwo 1 

mieszkaniowe, kanalizacja, wodo­
ciągi, ciepłownictwo oraz drogi 
wiejskie, melioracja. Jak kraj dht­
gi i s7eroki rozlega się ten zwielo~ 
krotniollY gminny jęk, wOłający o 
ieh rozjaśnienie. - Czyi:by - zapy­
ta ktoś - same niedorajdy w tych 
gminach rządziły, czy też po prostu 
rządzie czym nie mają? 

Z BUŁAWĄ W. PLECAKU 

Teoretyczme buława naczelniko­
wa ma moc, jako że służyć powin­
na temu, kto jest równocześnie te­
renowym organem administracji 
pa(lslwowej oraz organem wyko­
nawczym i zarządzającym rady na­
rodowej. Oznacza to. że z jednej 
strony przekazuje wszystkie inten­
cje administracji centralnej i wo­
jt'wódzkiej, a z drugiej - pełni 
slL1żb~ u miejscowej społeczności: 
je .. t zatem punktem stycznym inte­
I esuw '""ladzy ludowej' i społeczeń­
stW«'ł Od ni go zależy \.vięc par~ 
w{',tle nieblahych spraw: na ile ~pro­
sta wymaganiom sta\vianym tej';.e 
wlad7.y i na ile umocni do niej zć'u­
fanie. Na tym. właśnie • z{'Zcblu _ 
1)(\ żactnym ilmyn\ - stawia :ię te. 
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W następnym - wakacyjnym - numerze: "Łomi~ nionko", powieść sprzed stu lat. być może - pi er 
wowlór "Trędowatej" * Efekty głośnej akcji "lo mża twoją sInnsą" * Kolejny spe'·to':1 Taot·u N.J- I 
turalnego * "W pułapce", czyli pamiętr~ik nastolatka skrzywdzonego przez oszusta * Fotorepor-
taż z obozowego lata w Kol ie * Horoskop. .. 

B:iC!I!f' ~ .. ,.7-.f.n" 

OB :uOny ŚWIĘTA ODRODZE­
NIA, Trocly~.ty koncert w sali wi­
do\\'~ .knwej WDK w Łomży zgro­
madtił "\t~e . anI}W walki i pracy, 
przedstawicieli załóg wS"lysikich 
zakładów oraz władz polityczno­
-admini tra('~ jnych województwa. 
Oh:ol 'C711obciowe przemówienie wy­
głosił pr:Ll:'wodl1iczący Miejskicgo 
Obyw<ltcl'i'ie"'1) Komitetu Odro­
dzenia Narodowego, Czesław Pod­
biehki. Szczególnie zasłużonych 
łomhn - za wybitne zasługi w pra­
cy zaw9doV\ ej i społecznej - udeko­
rowano odznaczeniami państ.wo­
V\~mi i ie "i'maJnymi: Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Pol-
ki - P "t. a JaśkowskiegD i Jana 

Wicnbowskieg-o. Srebrnym Krzy­
żem Zasługi - Dominikę B r zósko, 
Stefanię Hel1c1elową, Antoniego 
Dab!.(}w:;~de;o i l\1ariana Kossakow­
skiego; o!lzna'<ę "Za zasługi dla 
wO.;cwo:łiiwa. lomżyńs!{iego" otrzy­
mało H oc;ób, Z prol'n'amem e ' t l a­
dow~ m ,.Służba to nie drużba" Wy­
stąpił le,pół WOP - "GRANICA". 

W prz('.1dz·eó lipcowego święta w 
w'elu zakładach pracy na terenie 
województ.wa odbywały się spot.ka­
uia z przedstawicielami władz po­
litycwych i aJministracyjnych; uro­
czysty dlarakter miały sesje rad na­
roq"wych. 

.. 
mi ,.Za 2asłu~i w ochronie porządku 
pub~ic.r.I1t'g-o" u<lel<orowano grupę 
działac~.y part) jnych, _ POłCCZllych, 
oświaty i wychowania oraz ofice-­
rów Ludowego Wojska Polskie~o. 
Otrzymali je m.in. Micc Ly.:ław CTer­
niawski, Je- zy Kubral<, Sta.llLław 
Daniszcwski, płk Lm'jan Zapała, 
pik poź. A~e'{sander Krachło, por. 
Krzy 7.t f .-' 'da~owsld, J sekl cta, z 
KW PZPR, Włodzimierz Micllaluk, 
wręczył mbdym fun~cjonarius7(lm 

MO, prZ)'j~t~'m w szeregi PZPR, 
legitymacje partyjnc. 

AKTYWIZACJA ZAWODOWA 
młody('h produccatóV\ roln:rch, człoll­
ków ZMW, była p'"jI. e.~miGtem roba­
c ej narady wSzepietowie przeaf:ta­
wicieli ZW ZM\V i Wojewói:t:lde"'o 
Oś_ odka PO!o't.ęPll Rolll·c:.eg-o, Uch-

. Uli oni, że sh.onceni! uh . woje dzia­
łania wokół, sprawdzonych \\< lIhie~­
łych latach. a zarzuc~mycll o t. t .lio, 
form szltolenia i doskona~enia za-, I 
wudonego młodzieży wiejskiej 

WZNOWIE. TJE DZIAŁALNOSCI 

samolządu pracowniczego i za(la-
nia, jal.:ie w zwią'lku z tym f .. ~ktem I 

wynikają dla pa, tii, byly tematem 
spotkania I sekretarza KW PZPR 7-

kierownikami ROPP-ów. 

WOJEWODA ŁOMŻYŃSKI od 15 
lil}Ca 1982 r. do 15 listopada 1982 r. 
wprowad7ił na obszarze Lomży, 
roia t. i !~min Grajewo, Kolno, Wy­
sokie Mazowieckie, Za mb rów, Cie­
Ch'U1owiec, Goniądz, No,", agród, Raj­
g'ród, Sta wisid, S7czuczyn oraz 
!!ll'l in Cz~ żew O :o: ada, Piatnica, R ut­
ki, S:)koły, TrLcianne, Zaręb) K~)ś­
cielae, P!J;,tępowanie pIzyspieszolle 
w si'1 un"u do o ób zakłóc",ją cy('h 
spokój. pOi'ządcl{ publiczny, wypo­
czyrel< nocny i w~ wołnhcych .zl~·or~ 
s"'ell~c w miej , cu publicznym. Ten 
sam p. zyspie 'zony h'yb PO'itęp:n\ a­
nia dotyc/Y osób, kić e pr~}\\ aI1zą 
pojd. dy mechaniczne w stanie llie­
t . zeiwym lllb nie z?trLymują po­
,inrlu na sygnał osoby uprawnionej 
do ko;mtrolowaRia. 

Jrż DZIAŁA AUTOMATYCZ"lE 
p!'ł o,. et}:e te 'ef11l1 ic'!ne L~mży z 
Z m brn\\ cm: \\ y ,tarclY wy krę('jć nr 

8:~, 

DO REDAKCJI "KolltaUÓ\\" nad­
sze I ' Buł~a"rii teleg. am na tępują­
cPj t e 'd: "Serdeczne ż~ c enia po­
\ ':ld,ełl! a w p""acy h..-órczej oraz 
dvurpgo zdrowia łmrżyńs" im d'l7en­
n;ka"zom z okazji l1aro1owe~.to św:ęta 
pol;ikiej R"reczYPo -pJ)litej Lu10v~'e-j 
t}r] 7c!"'p'lłu w:'dip'ikie.i /!;>7('ty "C"er­
W'lUO Zllame", Re1aktor naezeiny 
Kirilka Pc.;zewa" 

W POLOWIE LIPCA w Biurze 

Wysbw Atystycznych otwarto ek-

Uroc.L:) "t.c otwarcie Wojewódzkiej 
PlZ~ cho~l1j Specjali stycznej pr7Y 
Szo ic 21mbrnw~kiej, z udziałem wi­
cem'nist a nl,downictwa i Prze' 
mysłu '\-I'lłeriałów Budowlanych, 
.Janu37a P :k!>piaka oraz dyrekto­
I'a g-ene allle' o w Ministerstwie Zdro 
\-via i Opie\i Społecznej, Zdzisława 
~zamh!l -k'cgo, było połączone ze 
L,,;e'~p,,:nJTl - już pracującej­

p!a(' .w'-j, Go-~ci i zebranych przy­
witał Włn·ł'l.imierz l\'Iichaluk, któ­
ry w: , •. ' (' l Z ~al m.in.: "Dzisiejsza 

W GRAJE'\VIE odbyła się narada 
d} ektorów miej (';)wy('h zu'dad.ów 
praC'y, pt}święc~na l dOl m~e <.:y"te­
mu wYl1a!'Tod:teń i oce l ie wyników 
reform~ gospodarczej, Antoni Choj­
n :nnki. dyreklo:' Wydziału Zatrud­
n'cnia S~':HV Socjalnycb UW. 

I pne-l"ta\dł uie';t(;"e te.4y proJe~rtu 

PO f~('ję .,Warszaws -a G af'ka Ba.rw 
na.", Widać, że satysfakcj(' nie ("ha­

I d:tą pa'·ami. Po ś\vietn:"tn pokazie 
,.Sb. e techlli!<i - , .... półc7e;'ni mi-

l efo' r';:t ~y.:temu pł,\c. P: ~je~~t prze­
widPje 11i.~ ty)!{o wyż'';'l.C wynaglo­
diellie za la,i~";e wyź';zeg:> i-clllO­

wislia, a!c i za w~'i' jną lHa('~; W"­

sokość p emjj, n<.t.!~Tild i dcdatk6w n'e 
uz~teżl1;ona 0:1 p ary ,;.tsadlliczcj; . u '0('7. stość h również konkretny 

00'\ !I, że part;a, godząc się na 
podpi au'e pDrozumień sierpnio- I 
wyeh. dała wyraz szczerej chęci 
odnt)v.' ~·, PL-.. wie półtoraroczne zma­
gania z przeproje'dowaniem, kło­
pot.ami m. te. iałDwymi i organiza-
(' ,jn;rmi d7; ~ zostały uwieńczone 

su ' ce em, Creka nas jeszcze wiele 
prac~: w t~uunych warunkach przy 
ac.lJ.phcjj na tępnych obiektów i bu- I 

don ie n'l\·-e~·t) szpitala. Mniej jest 
\"Ź e \\' ,i:- :"'ich warunkach żyje­
IV)", ():l te~o, jak pracujemy i jak 
służym.' ';połec7eństwu. 

W rocll1i<'ę narodzin Polski Lu­
do\\(>j iłe'egacje' zał6g robl}tniczych 
i prze:l , ięb ' or- tw oraz przedstawi­
(,ide w!a-}z partyjno-państwowych 
złoi. 'li wieńce i kwiaty w mjejscach 
pamięci. na' odowej. Tego dnia w 
wiciu m'ej<;cowościach wojewódz­
t\ol a spot -iali się jego mieszkańcy na 
imprezacll kulturalnych i sportowo­
-rekrea('~' jnych. 

dn~:""te!{ ,hbw}' r(n'.·n~·. bel wlgł~­
du t1 lo z~jn '''-. !>f' st l ~'.' 3',v; cce­
nianie p"arowni}<a nie prz;y okazji 
OdÓfllych p l('(~ell ( .. ~ n't wniosek 
za·utcresow:.ulCg-O, ale 7. inicj.lt:) wy 
za~da~u pracy, 

IZBA PA'\HĘCI Z'tW pf)w~hjc 
w Muzeum Ro'nictwa w Ciccha.u..;w­
Cll. Symp'ltycy i b;rj i dz :~, 1.J.(' e \', ;ej­
sk5e"'0 ruchu mł3t!7ie:i.Twe ·~ D mO,;'ą 
składać dar;y - łC2·: i.'muejc, znaez­
ki, proporC7~ «i . dYP!6my. doku­
me:' ty z hi"to' ii o~ ,.. il 1 i,uc,ii w e J­
skich itp. - w Z3J 7ądz:p \Vt\j~,\"l·l'1,­

kim ZMW w Łomży, Plac ŻegHc­
kiego 6. tel. 48-99. 

strznw:e". og~ądamy obecn'c pt''lcci.ę­
hILl g ankę. D3minuj cym wraże­

l!ieru jc .t mUZeJhl0~Ć tej W) ·tawy, 
ta:. b')\\';em preze' towa!a si~ estct~·­
k.l tego ~~ttm'nl pla<ityki d,,;a':zicś­

c:a lat temu. Można b} chwalić na­
ue BWA. gdyby W) ta,ya była jed­
ną 7. cyldu pl zeLl"t"\\ 'ajac)ch pn­
\\"l}j~nny ro, \.vój te,j inte"csują('ej 

d:LiedziHY iiztuki, A ta'<. krzywdząc 

t\\ Ó cjw. r:)b: , .... aie>lie anachr9nicz-
ncj i, co gorsza, 

W PRZEDEDNIU LIPCOWEGO I SWIĘTA odznaczeniami resorlowy-

PRACOWNICY ŁOMZYŃ "KICIł 
zakładów w ciągu I półrocza br. za­
ku!}ili bezpośrednio w WPHW bwa­
ry o wartości bUska 25 mili "na 
złotych; były to: biclizna damska 
i męska, ręczniki, śC1er:d, !wce, fi­
rany, za"łony, \V l" u im J.<w:'rtalc 
p racownikom gn ,o:da' ki lFp'lłecz­
ninnej Spl'ZC-OitilO iI!~ dyw,t11óW (w 
samej Łi)mży - <lot). 

------

REP.RF.~F"TTACJA junioi'ów młod 
S?~ eh z HI l~ewur1 twa łamż.vń", te o 
na f:łla~y IX OgóJnopo! 'kiej Spar­
t I'<ia,~y Młodzieży w z:t~}:l~, rh w 
I'"t~lu kla-ycZl!ym njęła ł-l mi.~j re. 
\V 7' w.}flach t ·n towali z~\,a :' nicy 
z WLKS ,.Na'ew" w Łomży i LKS 
.. n'arm'a" V\ G!ajew:e. l{a"ol Leb­
knwsl<i z klubu "Na!ew", w wadze 
52 kilogramów, został skwalifiko­
W311Y na czwartym miej~cu. Arka­
diusz Kapliń ki; repl ezentant .. War­
mii", w wadze 48 kilogramów 7do­
był szóste miej~ce. Sławomir Chuj· 
nowsxi i Dariusz Krajew ki (oby­
d'~'aj z klubu "Narew"), w wadze 87 
kilogramów, zajęli miej ce dziesiąte, 

I SI inne 
SNIADOWO. Gdyby grllinna ad­

ministracja colna w czasie iniw pra.­
cowała co D:l,jmnie j od si ldmej ra­
no, rolnikam b) łoby o wicIe łatwic.j 
żyć, Obliczyti oni, że pół dnia str. ... · 
conego na 2.ałatwianie spr,,-\v w u­
rzędach kosztuje ich ok. pięć ty­
sięcy zł :J tycb. 

eskaerzee wystarczy szp:lgatu na 
dziesięć dni pracy. Będą więc kosiły 
u najbardziej potrzebujących, Na 
kombajn złożono dot.ychczas jedno 
zamówienie. 

• W miejscowym sklepie braku­
je lemieszy do pługów konnych 
i sośników do sprężynówck. Można 
je czasem nabyć w Ostrołęce, w 
dzielnicy Gaworkowo, jeżeli ostro­
łęczanin użyczy dowodu osobistego. 

POZDRO\VIENIA z obozu szkole­
niowego nad Jeziorem Rajgrodzkim 
przesłali nam kajakarze z MZKS 
"Ziemowit" z Nowogrodu. Dzięku­

jemy. 

Redagowanie "Zdarzcń" 
- ALICJA ZAGORSKA 

PUNKT WIDZENIA -
Obrady IX Plenum KC PZ~ 

szeroko rejac.i:mowały środki łll.a 
sowego przekazu. Ogl'anic~ę ~. 
więc do podzielania się z Cz~t('/~~ę 
kami "Koniaktów" kilkoma własl I. 
mi 5postrzcL~niami. ly. 

Zwołanie Plenum KC na h'łll' 
młodzieLY w lipcu br. ŚWltldczyat 
konsekwcllcji w realizacji Vel", o 
IX ~·.1 . ' Z· "VeI' ~ ~ ... auzw~ czaJn~go Jalc\\ł Parr' 
który 7obowiązal Komitet Centr ;1. 
ny do p~dJę(;ia "ego t{'l'..'" .tu 'I I.:~: 
gu roh·u. Zostało ono w~ jątkll\~ 
starannie przygot'lwane, bit jak t Q 

l 
. ('. 

go wymaga y ranga 1 :t.ł1:ll.GI'nic te 
matu, Poprzedziły je p :enarut' }) . 
siedzenia 21 instanCji wojewódzkir~' 
w tym również llClSzCj - w 11\:1·1, 

br. Do ,PrL.ygotow.ań w1ą.czYly ~~u 
akt~""\iU1C lUstal1('Je .stnP.llla p dstll~ 
wO\~'ego o.raz. ol'g~l1lzacJe ~ ral)lll 
k!:aJu: .Z msplfac~l . p.a~tnnej. jak 
r~w!l1cz z własneJ l~lCJat.ywy. So. 
J.dllle przygot.ow~ły SU~ orgalii1.ac' 
Jl~łodzicżowe. Włączył się rO"'lli:~ 
Gł?wny U~ząd Statystyczny, llic~ 
kto.i. e placowki naukowe, a ta:,ż 
ośrodki badania opinii SPOłCCZll('je 
Jeszcze przed Plenum ogh}szono kiJ: 
ka bardzo ważnych decyz,H rzado. 
wych, np.: program plpra\.\y Wa. 
runków startu życiowego i zawo. 
d~wego młodzieży oraz założenia 
prGgramu budownictwa mieszkanio. 
wcgo i zmodyfikGwane za.sady poli. 
tyki mieszkaniowej, 
Wcześniejsze ust alenia przez Rząd 

sposobów rozwiązywania problemów 
spvleczno- gospodarczych nurtują. 
cych młode pokolenie pozwoliło ' na 
skollcentrowanie uwagi zarówno \I' 

. ~eraeie Bfura Polit)'cznego, jak i 
podczas dyskusji plenarnej, na o. 
biektywnym naświetleniu uwarun, 
kowań historycznych oraz kierun, 
kach działania w sferze polityrlllo, 
-wychowawczej. Uczestnicy obrad 
wypracowali zasady doskonalenia 
partnerskiego współdziałania na 
Hnii pat th--młodzież, które Wl" 
raźnie zachęcają miodych ludli dl! 
b:l~ dli(',j a.ktywlH.'go ud:d:du w hrill 
społecznym kraju. N.,jiepszym in~l, 

d llwodem jest Z.lprcp!J r.owany przez 
Wujde-cha J?rul·..'ls~~iego palii t p i~ . 
(l'" llOh'yc:h uprawnień dla socjali· 
stycznYCh związków młodzieiy, 

W ostatnim dziesi<:'!iulcciu było to 
d~ugic Plenum !{C poświęcone pro· 

I 
blcmat)('e InJot!:Ti"żowej (popl":!"dnie 
- w .roku 1912). Nie mo~ę poró\\' 
llywać iJ1"zcbh'gu ob!' -.d, bo w bm· 

I tym nic uczcstnicz~'łem, Skoniron· 
~ towulem jednak podstaw'H\'C doku· 

menty, Różnią się Gne w sposóh za· 
sadniczy, Tym razem nie padały 
wielkie słt)\va, nie u~h",iwJ.no się 
dl) mI d?'óy. nie kold('towano o· 
b'ctnicami wyrosłymi z pnboinych 
życzeń. Ryła to bardzo rzcczowa, 
pal tlle sIta r')zmowa p :lrtii z mło" 
dym p:lkoleniem; bez ż;łdncgo retu· 
szu p,>kazano realia dnia dzisiej· 
szego oraz problemy, któ-ych roz, 
wi<\zanie wymaga wysiłku całego 
spl}łeczcństwa. Efektem tych dys· 
kusji stała się podjęta uchwala. 
rówlli"ż odolegającil za~adnh lO od 
popl'zcdnit>j. Syntezą t~e;' 'j ,)becn~' 
go dokumentu mnga być słowa I 
sekretarza KC PL:PR:" StwarzaJ)l~ 

u 'o 

warunki sprzYJl'I .. Jąt..e aldywno~~1 
młodzi ery - młodzi powinni Je 
wypełniać". Biuro l~alityczne Losla· 
ło zobowiązane" do opracowania do 

I 
końea bieżącego miesiąca hon· 
kre-tnego harmonogramu działań, 

Włodzimierz MichaJuk 

Vlyplsy 
Z historii 

-

W lipcu 1941 r. we wsi Przestrzele, fi 
• Po pierwszych tygodniacb żniw 

można stwierdzić, że maszyny będą 
się psuły często - m.in. dlatego, 
że hL kuje olcjów i smarów. 

• Gospodarze zapowiadają, że 
zboże będą dostarczać do punktów 
skupu po kilogramie, czyli propor­
cjon:tlnie do przydziału szpagatu­
Co kilka dni otrzymuj<\ po jcdn('j 
szpon. 

• Dostawców chleba do sklepu 
w Miastkowie nie obowiązuje har­
monogram zaopatrzenia. Tylko ro­
dziny poc;iadające w yt:-wah: dzieci. 
zdolne do całodziennego wyc7pkiwll­
nia w sklepie, m()gą jeśc pieczywo 
regularnic. 

SPROSTOWANIE. W ostatnim nu­
merle mylnie podaliśmy funkcję 
dowódcy Warszawskiego Okręgu 
Wojskowego, członka Wojskowej 
Rady Ocalenia Narodowego gen, 
dyw. Włodzimierza Oliwy. Przepra­
szamy. 

gromadZie .Jedwabne, gestapowcy aresl 

I 
towali 20 działaczy rad narodowych (t~'" 
sit'Jsowietów). 

26 Vn 1942 r. w lesie pod Łomżą bitle' 
rowcy rozstrzelali 46 Polaków, mieszkaD' 
c6w Zambrowa. Ciała ofiar ekshumoWJ' 
no i przeniesiono do zbiorowej JJlOgił) 

• :\Iicszkańcowi Ratowa Piotro­
wa wystarczyło eternitu na pokry­
cie połuwy obory; drugą połowę 
pastanowił pokryć słomą;. 

• Z pnwodu niedopatrzenia pra­
cownika Urzędu Gminy - jeden z 
właścicieli łąki w Sniadowie wnosił 
opłaty za meliorację również za 
współwłaściciela. Gdy pomyłkę u­
jawni ' U~, współwłaściciel nie zgo­
dził się na takie rozwiązanie, aby 
z kolei on płacił składkę za dwóch. 
Tak rodzą się konflikty; na których 
rozwiązanie trzeba czekać latami w 
sądzie. 

MIASTKOWO. Każdej z ezłerech' 
snopowiązałek w miejscowym 

DOKOŃCZENIE NA STR. 15 

zdanie tygodn~a 
"Zróbmy tylko to, co od nas zależy, powiadam, gdy ktoś stwierdza, 

że od niego zależy niewiele". 
Alicja Karpińska 

* 
myśl z atestem 

"Prawda może i sto lat leżeć jak na dłoni, a ludzie nie sięgną po 
niq, albowiem zdaje im się fantazjq i utopiq, podczas gdy oni wolq 
uganiać się za. wymysłami". 

Fiodor Dostojewski 

na cmentar2U, 
tOs' Latem 19U r. łomżyńskie gestapo . 

strzelało na cmentarzu katolickim 50 J\!le~ 
szkańców Lomży, ujętych w łapankac 

ulicznych. 
W lipcu 1944 r. rozpoczęto odbudOW( 

Fabryki Chemicznej w HajnÓWCe (Obe~' 
nie Zakłady Suchej Destylacji Drew::o: 

27 VII 19U r. Białystok został Wyz?! 
ny. Walki o miasto trwały dwa dni. ,. 

S'alor-' 29 VII 1944 r. wojska 2 Frontu . I in, 
skiego wyzwoliły 80 miejscoWOŚcl, JlI' . 

• IOS(OC 
Dąbrowę Białostocką i Czarną Sla 
ką· 

WN·O. 
31 VII !SU r. pełnomocnicy pJ{ 1S)(l, 

Leonard Borkowicz i Jeny s~taCIl~ IJia' 
wydali zarządzenie et powołaniU VI 

DOKOŃCZENIE NA STR. 15 
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Dtier' ten nabrzmiał od pieśni, by' pierwszym z sześćdziesięciu 
ech dni Powstania Warsza,wskiego, rozpoczynającym legendarne 

trI .' ł . . 'I ' P t' 'I magCln1a zo merzy I cywl ow, ows ancza epopea pozostawI a na 
t 'ytek tych, co przeżyli, nekrologową wzniosłość pieśni, kreującą ich 
ul bohaterów. A bohaterami długo być nie mogli. Nawet dziś skry­

ł n~ja niecodzienność epizodów, bó przecieź dla nich było to po pro .. 
~u ;pełnienie obowiązku. Czy może być coś bardziej zwyczajnego i 
Więc: spełniali go po cichu, bezimiennie. 

nakryj groby 
plaszc~ent 

rzeki ••• 
'plef\'.. szy sierpnia 1944 r. był 

d iem mobilizacji nie tylko dla 
~esz,kańców mlast!ł': ż?łnier~y, w 

n:l'lm'ch mundurach l cywIlow z c' ,.. • . d 
'olnierską duszą· Zgroma zone wo-
~ól Warsza v/y ~. \\7·sz.~olor:e :5wietn ie 
dc.iz,ialy Armu KraJoweJ, wyposa­

~one w bron długą, ocalałą z wrześ­
niowych walk, pochowa~ą w oko­
!'czt1ych podwarszawskich lasach, 
t~'enowały swoj, gotowość do. akcji 
Burza", staczaJąc partyzanckle po· 

i~'C7ki. Oczekiwały na ~ygnał, kt6ry 
111ial rozpOcząć powstame. One właś­
Rie, l'ealizując wcześniejsze plany, 
ntia}\' zacząć walkę w miejscu, któ-

re było stałym rejonem ich dL.iałania, 
ohvorzyC drogę do pov.'slani:} I do­
niCJ'o pó piej wrą" -' \ Ć SIę do walki. 
, Terenowy oddział specjalny Sza­
rych Szeregów, którym dowodził 
d",udziestojednoletni "Radek" vel 
Zablońskj", przedzierał się leśnym 

duktem po skończonej kolejllej akcji. 
Zacierali miejsca biwakowania ostat· 
nich Grup Szturmowych, które już 
pod bronią tydzień wcześniej ruszyły 
do Warsza\\'y. Zatrzymalj się wów­
czas, by chwilę odpocząć pośród ba· 
gien, nad rzeką. Nastawili maleńkie 
{adyjko, które trzeba bylo najpierw 
III ('1ic, by cl)kolwiek u:-,ł.vs ('Ć . 
'.\'''00 t,·· <'sków, świdrującYf'h 
dź\\ iękó'-' , dotarło do nich to, na co 
l:~ k długo czekCilI: .Godzina (, W ') 
gię zaczQła". 

Chłopcy z plutami "Radka", któ­
fi mu chybn tylko z nadmi.aru kon­
spiracyjnych i codziennych zajQĆ nie 
7dążyll w.ymyśleć jakiejś nazwy, 
.. radośni( pl'zyjęli tę wiadomosf" -
powie on sam enigmatycznie I to 
"radosni(''' zabrzmi-ało dla mnie za 
spokojnie i za chłodne. Ale jakimi 
słowamI oddać nastr6j tego dl) ia, 
który przecież przybliżał koni0c oku­
pacyjnego koszmaru i m6gł się · tać 
pierwszym dniem wolności'! 

Tej nocy nikt z niCh nie spał, cho­
ciaż po każdym wypadzie zmqczenie 
zwalało z n6g. Zgromadzili się \V 

n\lrs'kaniu jednego z koletó \' i: 
dyskutowali do białego świtu o szan­
s'1ch i powodzeniu po\\'stańc7 y'Ch 
~'.alk. Wiedzieli, że muszą zwycię­
Z\C. "Radek" vel "Zabłoński", czyli 
Radosław Rytel dzi~ ordvnator od­
działu położI'licz~go szpitala \V Wy­
sokiem Mazowiecklem, relacjonuje 
wydarzenia krótko, jakby sporządzał 

I 
WOjskowy raport. 

DlCJ nich rozkaz był jasny; wy­
mar~z do Tłuszcza i opanowanie 
staCji kolejowej. Z 13 pułkiem pie-
Choty Armii 1{rajowej zajęli ważny 
stratE'gicznie węzeł. Ich zfldan [em 
b~' lo paraliżowanie transport6w z 
nt~mi~c.kiego frontu wschodniego. To 
PlZeclez była główna. linia kol'ejo­
~a. łącząca z Terespolem Małki­
nią, Brześciem pobliże Warsza\\'y. 
T!~szcz opanowali w ciągu kilku 
dni' mocn" d ul' . d' t k' .leJ. o CZ l Je yme po ycz-
e z POCiągIem pancern vm, który 

sl,edł od ~trony Ostrołęki. P6źniej 
C7.\' kall. . 

z ~. P?łowie s~erp~a. spotkali się już 
tern l~lą Ra?zJeck~. JeJ korpus pan­
ko l mylnle .z0s-tał rozpoznany ja­
Pod ~ont ROSJanie· .podeszli prawie 
lon ~agę, zatrzymując się \V Zi~­
$lo~e .1 Ko.byłce, tui. pod bokiem 
dli~1~.vCh nieopodal AK-owskich od­
spoz ,\\'. "Radek", jako oficer dy­
do\V~~~' Jny pułku, został \vysł~ny do 
naly zt,,\ a korpusu, by ustalic syg­
\\'0 p/ z~sady ws~ół~ziałania: Lat­
WYstr zecl~Z mogh SIę w6aJemni(' 
mal ~elac Front tymczasem zatny­
rejol s.lt~ w tych dniach na Bugu,' w 
dY\\'ill~. Brześcia. Oddziały pancerne 
Iy .' ZJI "Hermann Goering" \vyrwa­
na ii~ z l:adzieckiego okrążenia' i szły 
lknęh~r .zawę. Pod Rad~yminem na­
rernu' Slę na radziecki korpus, kt6-
"d fro t- ponieważ _został odcięty 
lo Ż" ~ o,:",:gO zaplecza - brakowa-

,\\:noSCl, paliwa. I,Radek" pro-

wad6ąc do dow6dztwa wziętego do 
niewoli jeńca-Węgra, dostał się w6w­
czas w sam środek walczących. Z 
bronią w ręku łatwo m6gł się stać 
celem dla obydwu stron. Jakoś 
szczęśliwie dotarł wtedy do Tłusz­
cza i wrócił tą samą drogą po sw6j 
oddział. Dla niego i jego plutonu 
las nie był żadną tajemnicą, znali 
go dobrze, lepiej niż żołnierze AK 
lepiej sobie w nim radzili. ł 

""yjlllij lIIi 
Z tych oczu 

szkło ' 
bolesne.ł!. 

Warsza\\ia walczyła. Kontakt ra­
diowy z PO\\ stancami pozwalał na 

optymi4m. Równie optymistyczne 
wiesci, via Lond) n, docierały do 
stojących w ciągłym p('gotowitt od­
dziaIów. · Tylko że Warszawa. odcięta 
od s'.viata, nie wiedziała o tym, iż 
front 'jest jeszcze daleko, a radziec­
ka' dywizja pancerna, która swym 
pojawieniem określiła godzinę pow­
stania, zostala rozbita W drobny 
mak. Ile jeszcze wytrzymają? Znali 
przecież dobrze powstańcze uzbroje­
nie - trochę pistoletów maszyno­
wych, trochę kabeków, niewiele 
amunicji. Tyle żeby wejść i zająć, 
ale nie przetrzymać. Wiedzieli, że 
nie dotrwają do momentu, kiedy 
dojdzie front. Ale- też nie liczyli, że 
będą się bronili tak długo. 

W końcu sierpnia oddział "Radka", 
a wraz z nim wszyscy żołnierze Ar­
mii Krajo\\;ej, stacjonujący w okręgu 
.. Wolom in", kt6rzy nie wzięli u­
działu w powstańczych walkach, zo­
stali zdemobiliwwani. Próbował do­
trzeć do Wyszkowa, do rodzinnego 
domu. Ale w trzy dni po demobili­
zaCJi capn~li go we wsi Niemcy. Tra­
fił do karnego obozu pracy. Niemcy 
wybierali wszystkich młodych ludzi 
na chvbił-trafił i zwozili do obozu. 
Chodzili nad Narew kopać umocnie,­
nia \\" przyfrontowym pasie. Z 320 

osób zgromadzonYCh w obozie prze­
żyło niewielu, trochę więcej niż 20. 
Po trwającym dwie i p6ł godziny 
bombardo\vaniu zdołał stamtąd u­
ciec. 

Ale jak przedostać się bez doku­
ment6w przez gęsto rozsiane poste­
runki w przyfronl.owym pasie. Nic 
dzi wnegG, że w kr0tce znalazł się 
ponownie w obozie. Tym razem 
pod Karnie\\'em, w okolicach Cie­
chano\'\:a. Niemcy już nie mieli lu­
dzi, którzy by ich pilnowali. Wach­
mani zmieniali się często. Ich na 
koniec dozorowała orkiestra dywi­
zyjna. Ale i stamtąd uciekł; na kil­
ka dni przed wyzwoleniem, 14 
stycznia. I tak zakończył sw6j pow­
stańczy epizod. 

zetrzyj 
z Wtllosów 

pyl biteVtfny 
Ale chyba nie ten sierpień 1944 r. 

ożywa najmocniej w jego pamięci. 
Każdego roku ~Radek" spotyka się 
z niewielką grupą kolegów w Sie­
czychach, niedaleko Wyszkowa. Tutaj 
właśnie w 1943 Grupy Szturmowe 
Szarych Szereg6w, pod dowództwem 

"Andrzeja Morro" (Andrzeja Romoc­
kiego), zaatako\'v·ały posterunek 
Grenschutzu, strai:y granicznej. W 
akcji tej poległ wówczas "Zośka", 
Tadeusz Zawadzki, kt6rego konspi­
racyjny pseudonim rozsławił w pow­
c:;taniu harcerski batalion warszaw­
ski. 

Posterunek szczeg6lnie mocno dał 
się wc znaki okolicznej ludności. 
Grenschutze strzelali bez uprzedze­
nia do każdego, kto w tym miejscu 
usiłował przekroczyć granicę, a 
przecież' sztucznie rozdzielała ona 
rodziny na mieszkające w General­
nej Guberni i Reichu. Do akcji przy­
gotov ..... ) wali się już od kwietnia. 
"Radek" kilkakrotnie w pobliżu te­
go miejsca przekraczał granicę, foto­
grafował, robił szkice, prowadził roz­
poznanie uzbrojenia. Akcję zaplano­
wano na noc z 20 na 21 sierpnia. W 
wyszkowskie lasy przyjechał war­
szawski batalion. Tak się m6wi: przy­
jechał. Na przestrzeni pięciu-szesciu 
przystank6w sześćdziesięciu chłopa­
ków wysiadało po kilku z pociągu; 
brali mapy \\' ręce i ostrożnie, la­
sem, udawali się na miejsce kon­
centracji. Akcja wtedy była ostra, 
a jeszcze nie wszyscy dobrze wy­
szkoleni. 

Wówczas to "Radek" nabawił się 
kontuzji, kt6ra stała się przyczyną 
późniejszego trwałego kalectwa. Nie, 
żaden odłamek; prozaiczny przypa­
dek. Był w jednym z pierwszych 

-atak6w. Musiał szybko doskoczyć, 
rozciąć druty, wpaść do budynku. 
Trzymał wtedy w jednej ręce gra­
na t uderzeniowy, w drugiej - pisto­
let. potknął się, ale nie mógł wypuś­
cić z ręki ani granatu, ani pistoletu. 
Wywinął młynka - coś chrupnęło 
w szyi. Stracił na chwilę przytom­
nośĆ. Gdy ją odzyskał, b6l świdro­
dał m6zg. Ale kto by na to zważał. 
Znów pobiegł. Dziesięć tygodni nie 
mógł się ruszyć. Był młody, nie my­
ślał wówczas o leczeniu. Niedowład 
prawej ręki do dziś koryguje inten­
sywnymi ćwiczeniami. . 

Zlikwidowali posterunek, zdobyh 
większą ilość broni. Musieli jak naj­
szybciej przeskoczyć szosę Wyszków­
Ostrów, bo w tym rejonie mogli icb 
Niemcy zaskoczyć, odciąć drogę 
powrotu. Pięć konnych woz6w, po­
pychanych z obydwu stron przez 
chłopców opuszczało w pośpiechu 
zagrożony rejon. Pamięta obrzydli­
wy smak wody z kałuży, której się 
po raz pierwszy napił - tak było 
wtedy gorąco. Na jednym z wozów 
wieźli marh..-ego "Zośkę'. Jedyny 
strzał, kt6ry padł z tamtej stron~ł 
trafił własnie jego. 

"Radek" musiał tego ranka sta­
wić się jeszcze do pracy, bo nieobec­
ność po takiej akcji wywołałaby po .. 
dejrzliwe zainteresowanie Niemców 
jego osobą. Nie m6gł sobie na to po­
zwolić. Jak jtażdego dnia - zjawił 
się na czas w kolumnie epidemiolo­
gicznej. Pracował tu od dawna. Wła­
dze podziemne kierowały do niej 
młodzież. To zajęcie ratowało ją 
przed wywózką na roboty do Rze­
szy. Ausweis z odpowiednią adnota­
cją dawał mu możliwość s\Viobodne­
go poruszania się nocą. Ale i to 
dzienne zajęcie nie było najbardziej 
bezpieczne. Dur plamisty rozpanoszył 
się w całej okolicy. Nie było prak­
tycznie domu, gdzie by ktoś nie chG­
rowal. W pobliżu Ostrowi Mazowiec­
kiej zlokalizowano obóz jeńc6w ra­
dziec kich, w którym epidemia prak­
tycznie nie wygasała. Na dezynfek­
cję przyjeżdżali tylko rankiem, że­
by do wieczora mieć gotowy choć je­
den dom i m6c w nim przenocować 
bez obawy zarażenia si.ę durem. 

Kiedy nie wyjeżdżał w teren, o 
trzeciej kończył pracę, wsiadał na 
rowerek i - do domu. Po trzeciej 
zaczynał konspiracyjne życie. A 0-
bowiązk6w mial ogrom. Musiał prze­
cież dalej się uczyć. Przed vvojną 
zdobył tylko tZ\v. malą maturę. Mo­
że mu bylo nieco łatwiej niż. in­
nym konspiracyjnym uczniom, bo oj­
ciec, dyrektor wyszkowskiego pań. 
stwowego gimnazjum i liceum, pro­
wadził tajne nauczanie w domu. Po­
za tym - szkolenie wojskowe. Koń­
czyli normalnie szkołę podoficerską, 
później oficerską, zdobywali stopnie­
wojskowe. Ponieważ oddziały spec­
jalne Szarych Szeregów podporząd­
kowano bezpośredno Kedywowi, 
szkolono je do specjalnych zadań: 
dywersja na szlakach kolejowych, 
telekomunikacyjnych, sztuka miner­
ska, nauka jazdy na wszystkich po­
jazdach mechanicznych - gąsien­
rlicowych, spalinowych i na holzga­
zach. A p6źniej praktykowali w te­
renie; nocami i w święta. Nogi pod­
czas nocnych marszów ścierał do 
krwi. Może tylko siostra, która ce­
rowała ślady po kulach, domyślała 
się, że tej nocy było bardzo gorąco. 
Śmiere igrała z nimI jak z dziec­

kiem. Mimo to trudno było się 
przyzwyczaić, że tak łatwo człowIek 
m6gł wyznaczać komuś jej poc7.ątek. 
Choć minęło tyle lat, "Radek" zasę­
pia się na wspomnienie tego pierw­
szego wykonanego wyroku. Czło­
wiek? Zwykła szmata. Konfident ge­
stapo, który za pieniądze sprzedawał 
\V ich ręce najprawdziwszych patrio­
t6w. Tamtego śmierć dawała życie 
wielu ludziom. Mimo szczytnego ce­
lu jego pokolenie wyszło z tego o­
kresu 2 moralną skazą. Zdarzało' się 
kolegom, że .. wygarniali" zbyt szyb­
ko i łatwo, tak jak teraz on, gdy 
wprawia się w strzelaniu do kaczek 
Zycie człowieka najwyższą wartoś~ 
c.ią .... 

Taki nakaz przeni6sł od momentu 
wstąpienia do Związku Harcerstwa 
Polskiego, a bylo to w 1933 r. W 0-

br~nie ż:ycia stanął już w pierwszym 
dmu wOJny na harcerskim posterun_ 
ku. Zbudziły go 'wtedy pierwsze jej 
od~łosy .. Wy~koczyl na ulicę. Z prze_ 
dZlUra~lOneJ m~talowej bańki pły­
nęło clenką struzką mleko i, prawie 
r6wnolegle, znaczyło drogę pasemko 
ludzkięj krwi. Biel i czerwień. 

ALICJA ZAGÓRSKA 
Fot. GABon LOnlNCZY 
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lilO-LECIE 
RUCHU ROBOTN!CZEGO .. ~ 

Rok 1905 
Łomżyńskie u progu XX wieku to 

nędza we rolnictwo, weg tująCl' mia­
steczka, zamieszkane w więl.(sz ,s ci 
przez ludność żydowską, pustka ko­
murtikacy jna w pasie p granicza, za­
stój i monotonia; życie kulturalne 
"sfer inteligentn) ~h" ograniczone do 
partyjek winta i wista, okolicznoś­
ciowych herbatek, składkowych obia­
dów, niekiedy balów na cele dobro­
czynne, występów miejscowych a­
matorów, a wyjątkowo - i trup 
przyjezdnych. Błogi spokój przerwa­
ły niepokojące wieści z dalekiej 
Mandżurii. Armia Mikołaja II brała 
cięgi od lekceważonych Japończy­
ków; wojna obnażała słabość imper-

Jeszcze medawn) :spełniali rolę - co 
najmni~J bIernych - rusyfikatorów .. 

Rus. ła SIę również wieś łomżyn-' 
ska, zniechęcuna do systemu władzy 
zaburczej. Hasła narodowe przepla­
tały się tu z walkI o popraw~ d Jh 
chł .JpskIej Zaczął się nielegalny wy­
pas łąk (p.,Jwiat k\ lneński) : wyrąb 
lasów skarbowych (Czerw my Bór) 
bojkot podatków, a nawet sklepów 
rnon0pol Jwych. Protesty wiejskie 
nie miały tej nagłej siły, co- wielkie 
strajki rob .tnicze, ale raz powzięte 
- odnawiały się w różnych formach. 

Wyklęty powstań ludu ziemi 

Obok wystąpień o charakterze na­
rodowym coraz częściej odnotowy­
wano w guberni łomżyńskiej prze­
jawy walki społec711ej. 7 marca w 
majątku Gabrysin (p::>wiat maz~)\vie-

• I prel U lU 
ium Romanowów, nieudolność gene­
rałów, zgniliznę moralną kamaryli 
dworskiej, ale ginęli głównie szere­
gowi poddani cara, w tym i Polacy 

Początek zdarzeń 
Władze gubernialne -Ocenialy, że \\ 

końcu 1904 r. w łomżyńskiem "pod­
ni6s~ się duch polski". Odnotowano 
przypadki zgłaszania na zebl'aniach 
gminnych (Długoborz, Szepietowo, 
Szumowo) postulatów 'polszczenia 
administracji; w kręgach ziemiań­
stwa, drobnej szlachty i księży zau­
ważalne stało się ożywienie kontak­
tów. 

22 stycznia 1905 r. bruk Placu Zi ­
mowego w Petersbm gu spłynął 
krwią be:t.bronnego tłumu. Pr Jletar­
iat Rosji i Królestwa Polskiego od­
powiedział na , krwawą niedZIelę" 
politycznym strajkiem generalnym. 

31 stycznia przerwali pracę l'(,bot­
nky na staCji kolej(JweJ w Ostrułę­
ce. W nocy z l na 2 lutego w samej 
Łomży pujawiły się proklama.cje w 
języku p ,Iskim: powielone na hek­
t .Jgrafie, wzywały na pomoc bohate­
rom Warszawy i wyrażały gutowość 
d.) walki z caratem. Po mieście roze­
szły sj ę pogł Jski o przyg ' tnwywa­
nych akcjach ulicznych, władze za­
rządziły alarm w garnizonie, ale te­
go dnia panował jeszcze w ł,omży 
J regionie względny spc'kój. Zabrakło 
organizatorów, trad) cji, zwartych 
szeregów proletariackich. Przemysł 
guberni łomżyńskiej zatrudniał tyl-

-ko, 0,6 proc. ogółu robotników Kró­
lestwa Polskiego, w dodatku rozpro­
szonych w małych zakładach. Od 
zaledwie kilkunastu miesięcy istnia­
ły tu zaczątki Polskiej Partii Socja­
listycznej, tworzącej się przy pomocy 
Stefana Królikowskiego - "Ogrod­
niczka". 
Właściwie rewolucja w Łomżyń­

skiem zaczęła s,ię bardzo nietypowo: 
wystąpieniem gimnazjalistów w dniu 
3 lutego 1905 r. Piotr Bańkowski, Wi­
told Suchodolski i Wiktor SupiIlski 
utworzyli Komitet Strajkowy, przy­
gotowali tekst rezolucji, a Mieczys­
ław Czarnecki zdobył klucz do auli. 
Wezwanemu dyre-ktorowi przedsta­
wiono żądania: spolszczenia szkr)ły, 
przyjmowania dzieci bez względu na 
wyznanie i pochodzenie społeczne, 
zlikwidowania systemu policyjnego 
w gimnazjum, zaniechania prześla-
dowań uczniów za przekonania po­
lityczne (własne 1 rodziCÓW), ustano­
wienia kontroli społecznej nad szkol­
nictwem .. Nauka została przerwana 
na dwa tygodnie, a i potem. w śro­
dowisku polskim obowiązywał boj­
kot rosyjskich gimnazjów, Poszyty 
archiwalne i karty pamiętników 
zawierają bogaty rejestr akcji mło­
dzieży łomżyńskiej, wspieranej przez 
co odważniejszych seniorów. Ci 
wspaniali gimnazjaliŚCi przewodzili 
miejscowym organizacjom politycz­
nym, inspirowali i uczestniczyli w 
różnego rodzaju manifestacjach, wy­
jeżdżalI w teren, utrzymywali kon­
takty z Warszawą. 

Za przykładem gimnazjalistów po­
szli uczniowie szkół elementarnych. 
10 lutego porzucili naukę młodzi 
Dowogrodzianie, a do połowy marca 
postulat nauczania w języku pol­
skim głoszono w co trzeciej gminie 
Łomżyńskiego. I tu gama żądań była 
szeroka. Szkoła polska to nie tylko 
szyld, język narodowy i nauka wła­
snej historii. "Musi w niej zapano­
wać duch narodowy, ma wychowy­
'Wa~ wolnych obywateli wolnego spo­
łeczeństwa" - pisała Stefania Sem­
połowska. Prawdę tę przyswajali so- . 
bie szybko rodzice i nauczyciele, choć 

dd) zastrajkowali rtlbotnicy r ulni. 
Kolejne meldunki o niep::>kornych 
mieszkańcach czworaków nadeszły z 
dóbr Czarnowo-Byki, Bożejewo, B.)­
guszyce, Drozdowo, Jeziorki, Kluk/)­
wo, Krzewo, Szczepankowo, z rejonu 
Tvkocina i WYSókiego Mazowieckie­
go. Łomżynski Komitet Włościański 
PPS wydał odezwę .,Do fornali, pa­
robków, pastuchów". Pierwsze straj-

ki rolne trwały na ogół krótko i koń­
czyły się sukcesem l'1)b· tpik6w Zie­
mianin-Polak, mający ~ę za "oby­
watela" i patrir,tę, zadawał sobie 
chyba pytanie: czy godzi si~ przeCiw 
rodakom wzywać wojska c~rskie? 
Fornale nie mieli złudzeń: najpięk­
niejszymi hasłama nie da się wyży­
wić rodziny na przednówku. 

W miastach i osadach Łomżyńskie­
go przez pierwsze trzy miesiące 1905 
r. zdarzały się kilkugodzinne, na ogół 
improwizowane, wystąpienia prole­
tariackie. Na osobną wzmiankę za­
służyli sobie kolejarze, włókiennicy 
ze Złotorii i Babina, robotnicy mo­
dernizujący f0rty w LOnl2Y i Piątni­
cy. Sytuacja zmieniła się znacznie na 
przełomie kwietnia i maja, po wkro­
czeniu do działań grup PPS-u (Mi­
chał Achebach, Roman Cib 'J'(1wski. 
Mieczysław Czarnecki, Władysław 
Czyżewski, Antoni Dąbrowski, Ro­
.man Jabłonowski, Wincenty Jas­
trzębski, Anna Krajewska, Bronis­
ław Makowski, Stefan Piekarski, Wi-­
told SuC'hodolski, Wacław Szczęsny), 
aktywistów SDKPiL-u (J6zef Lasko­
wski, Bela Bogacka, Piotr Karwacki, 
Maurycy Mayzel), żydowskiego 
"Bundu", Partii Socjalistów-Rewo­
lucjonistów (Jerzy Tabulnicki). 

28 kwietnia zatrzymano na drodze 
z Łomży do Czerwonego Boru trójkę 
młodych agitatorów (Czarnecki, May­
zel, Supiński), rozrzucających ulotki 
wśród ż"łnierzy. Odprowadzono ich 
do siedziby żanda merii przy ul. 
Krótkiej, a nastepnie - do miejsco­
wego więzienia. Zgromadzony tłum 
wybił kamieniami szyby w budynku 
warty i cerkwi pułkowej, a w trak­
cie zamieszania były gimnazjalista 
Leon Jakubowski zrzucił czapkę po­
licmajstrowi. ppłk. Frankensteilwwi. 
1 maja zastrajkowali w Łomży pieka. 
rze, pojawiły się ulotki, a na 
drzwiach koło kirchy i na skwerze 
pocztowym zawisły sztandary z has­
łami: "Niech żyje wolność", "Precz z 
caryzmem". Dwa dni później - 3 
maja - przeważały wystąpienia o 
charakterze narodowym, ale nie za­
brakło także epizodów rewolucyj­
nych. Po skończonej mszy w koścfele 

, Kapucynów l.< Ukaset osób ruszl!o na 
miejsce strac,/ń 1863 r. Szwadron 
dragonów zablokował drogę pocho­
dowi, więc ten skierował się na miej­
sc ,wy cmentarz. Narodowcy wznosili 
okrzyki "Niech żyje Polska", socjali­
SCl odśpiewali "Czerwony sztandar". 
Policjanci i żołnierze odprowadzili 
zebranych mężczyzn do więzienia, 
gdzie po wstępnych przesłuchaniach 
zatrzymano dziewięć osób. Podobny 
był finał uroczystości pogrzebowych 
Henryka Supińskiego (utonął 13 
sierpnia), w których wzięło udział 
p0nad dwa tysiące osób. Były wień­
ce z czerwónymi wstęgami i rewolu­
cy jne przemówienia. Do więzienia 
powędrowało 180 łomżyniaków, z 
których co trzeci otrzymał karę a­
resztu. 

Wolność~ 

Po wakacjach, we wrześniu, wzro­
sła ponownie ilość wystąpień rewo­
lucyjnych, szczególnie w środowis­
kach żydowskich (Szczuczyn, S->ko­
ły). Powszechnie niemal zaniechano 
nauki języka rosyjskiego;. odgłosy 
niezadowolenia dochodziły i zza bram 
garnizonów carskich. W Łomży wy­
buchały bomby i petardy, a grupa 
"pirotechników", z Romanem Cibo-

" 

rowskim na czele, zamierzała nawet 
wysadzić w powietrze siedzibę łom­

I żyńskiej żandarmerii (wskutek zdra­
I dy zamachowcy znaleźli się w wię­
I zjeniu). 

I W ostatnich dniach października 
strajk polityczny sparalibwał życie 

wielki h miast Królestwa Polskiego, 
w tym i Warszawy, gdzie stanęły 
wszystkie zakłady przemysłowe; w 
ŁOmżyńskiem wystąpili tylko kole­
jarze, Carat zmuszony został do o­
głoszenia Manifestu Konstytucyjne­
go, ale nie rezygnował nadal i z rep­
resjonowania "buntowników". 

W Lomżyńskiem rząd dusz, zwła­
sZCza w polskich warstwach mało-

miasteczkowych i wiejskich, spra­
wowała nadal - choć już nie na za­
sadzie wyłączności - Narodowa De­
mokracja. Jej liderzy, szermując za­
sadą realizmu politycznego, zaapro­
bowali postanowienia Najwyższego 
Manifestu z 30 października i przesz­
li do obrony otrzymanych przywile­
jów. Historyk napisze po latach, te 
wielka panowała wówczas "chwyt­
liwość frazesów, słaba odporność na 
demagooię - bylo to konsekwencjq 
niklej wiedzy politycznej, braku na­
wyków myślenia kategoriami poli­
tycznymi, a często ,.ównież - po­
wierzchowność zaangażowania poli­
tycznego" (prof. Anna Żarnowska). 
W naszym regionie o sukcesach na­
rodowców zadecydował także skład 
społeczny mieszkańców, wsparcie 
kleru, wcześniejszy trud ofiarnych 
działaczy z kręgu lekarzy, adwoka­
tów, ziemian. 

1 listopada tłum, złożony głównie 
z młodych, przemaszerował w Łom­
ży przed gmachem żandermerii i 
więzieniem, niosąc dwa sztandary w 
barwach narodowych i jeden czer­
wony. W dniu następnym odśpiewał 
przed kościołem farnym "Boże coś 
Polskę". Wojsko nie interweniowało, 
a przecież w tym samym czasie do­
chodziło do masakrowania pochodów 
w innych miastach polskich. Na wie­
cu w łomżyńskiej "Lutni" (7 XI) 
mecena~ Aleksander Chrystowski 
zwrócił się do przedstawicieli robot-

, 
ników, by ci nie zaprzepaścili ni 
odpowie~~1im" . za~ho~anj em sp{:a;: 
autonoml1 krajU l me zakłócCiIi S 
chodzących właśnie , korz), sin za 
zmian (polskie szkoły prywatne ;Ch 
ściowa amnestia, wolność Ul('s~a~~' 
się, swobody religijne, WYbory ~a 
Dumy). Chrystowsklemu wtorowal~ 
Romuald Bielicki, Jan Harusew' l. 
Franciszek Hryniewicz, Lutoslaw;cl, 
Józef Psarski, Władysław ŚWider~~~' 
-Swiderek, Bohdan Winiarski 11 l. 

dunki o manifestacjach zorganizow
el-

nych przez endeków, zaWierający~ 
akcenty dziękczynne, napłyn~ły m 
z Kolna (3 i 4 XI), Ostrołęki, Grajewn. 
(5 XI - "Niech żyje liberalna ROSja ~ 
Polska"), Makowa, Wysokiego'Ma' 
(niesiono czerwony sztandar z orłe~ 
Stawisk (12 XI). Jedynie w Lomzy 12 
listopada odbyt się mityng antyen. 
decki, przyg9towany przez działac7.Y 
PPS-u. W końcowej rezolucji doma_ 
gali się oni zniesienia stanu Wojen_ 
nego, zwolnienia więźniów, zorgani_ 
zowania policji, ustalenia 8-godzin_ 
nego dnia pracy, wprowadzenia peł. 
nych swobód demokratycznych. 
Padł zatem okrzyk: "Wolność" ale 

większość krzyczących zadOWoliła się 
drobnymi ustępstwami i obiecanka. 
mi; zawierzyła caratOWi w obawie 
przed gniewem własnego proletaria_ 
tu fabrycznego i rolnego, w bardzo 
skomplikowanej sytuaCji międzyna. 
rodowej i przy szalejącej germaniza. 
cji. -lO listopada Mikołaj II przywrÓ. 
cił stan wojenny w Królestwie Pol. 
skim. 

Oecydujqce tygodnie 

Wydarzenia październikowo-listo. 
padowe wstrząsnęły reżimem car. 
skim, ale go nie obaliły. ReWOlUCjo. 
niści podjęli więc przygotowania do 
nowego szturmu, także władza mobi, 
lizowała siły. Tymczasowy generał 
gubernator łomżyński wydał rozkaz 
(23 Xl) utworzenia "oddziałów lat· 
nych" i przypomniał dowódcom, że 
wojsko ma działać energicznie, uży· 
wając broni po trzykrotnym wezwa, 
niu tłumu do rozejścia się. 

W listopadzie .miała miejsce druga 
w Łomżyńskiem kulminacja akcji 
szkolnych. Protestowała młodzież, ro· 
dzice i nauczyciele z poszczególnych 
placówek rządowych lub całych po· 
wiatów (szczuczyński), na co admi­
nistracja odpbwiedZiała zaostrzeniem 
regulaminu uczniowskiego j podwyż­
szeniem kar za agitację w obronie 
języka polskiego. Na zebraniach 
gminnych zaprzestano spisywama 
uchwał po rosyjsku, domagano się 
nawet zwołania sejmu polskiego w 
Warszawie. Pochody i wiece narodo· 
we zorganizowano w grudniu m.in. 
w Miastkowie (3' XII), Andrzejewie 
(5 XII), Kolnie (przemawiał Bohdan 
Winiarski) i Nowogrodzie (8 Xlij, 
Jedwabnem, Lachowie i Szczuczynie 
(10 XII), Wiźnie (17 XII), Kuczynie 
i Lubotyniu (27 XII), Nurze i Piątni­
cy (28 \XII), Szczepankowie (31 XII). 
Endecy jeszcze mówili o sukcesach, 

., al 

O C 
ale szara rzeczywistość coraz częściej 
przeczyła ich słowom. . 

21 grudnia wybuchł nowy strajk 
w Moskwie, przekształcony w, krwa­
wo stłumione, powstanie. Kr6Iest~~ 
Polskie też podjęło walkę, lecz Jej 
natężenie nie było imponujące. Ró' 
ża Luksemburg pisała o chwiejnym 
i wyczekującym nastroju: ... ( ... ) sa~ 
tylko strajk powszechny odegra 
swoją rolę i nie wystarcza już. Te­
raz Zdecydować mooą tylko bezpo, 
średnie, powszechne walki uliczne, 
ale należy $ię do tego momentu ~d­
powiednio przygotować" _ W LOITlZY! 
mimo wspólnych wysiłków PPS-~ I 
SDKPiL-u, nie udał się nawet strajk. 
Jedyną godną uwagi akcją był ~a­
pad grupy członków WydziałU SPIS­
kowo-Bojowego PPS na kasę w 'WY­
sokiem Mazowieckiem, dokonany ~ 
nocy z 26 na 27 grudnia. Zdobyła ~Il c 
480 tysięcy rubli, zabijając i ranią 
podczas odwrotu kilku strażnik6Wl'ks 
Stanisław Kalabiński i Fe l : 

Tych wydali książkę pod tytułem. 
"Czwarte powstanie czy pierwsza. r:b wolucja. Lata 1905-1907 na zi.el111a

c polskich". Ostatni akapit teJ pra:, 
zaczyna się następująco: "Traw.erSlat 
;ąc słowa Lenina, że rewoluc1a aź-
1905-1907 była generalną próbą/la_ 
dziernika, stwierdźmy, iż dla. °ge. 
ków byla ona w· pewnym serl ste " 
neralną próbą listopada 1918 rO!'SKI 

ADAM DOBRONEGO 
Reprod. GABORA LORINCZ 
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Do osiedla Waltera wGrajewie 
najlepiej pójść ulicą Broniew­
skiego, a dopiero przy szkole 

skręcić w prawo. Amatorzy skraca­
nia drogi natkną się przy końcu No~ 
woosiedlowej na płot, zamykający 
przejście Nie ma tu ulic z nazwami; 
mówi się po prostu: Waltera i numer 
bloku 

Nie lubiący strzępić języka będ7ie 
się błąkał l próbował odgadnąć wIek 
budynku oraz jego numer. Pierwsze 
bloki, budowane przed siedmiu laci 
z pustaków i żerańskiej cegły, otyn­
kowane, dają świadectwo lepszych 
czasów w grajewskim budownictwie 
Od tego czasu kilkakrotnie zmieniali 
się wykonawcy, a i plany zagospoda­
rowania osiedla. Dzisiaj wiadoIl'o 
już, że będzie się ono rozbudowywa 
ło wzdłuż ulicy Wojska Polskiego 
równocZ(~śnie z osiedlem Centrum 
przy Ulicy Ełckiej, gdzie stoją jesz­
cze Pożydowskie rUdery. Na razie ca­
ły ruch budowlany koncentruje się 
w osiedlu Waltera; krzątają się ta"Il 
pracownicy ł .. omżyńskiego Przedsl~­
biorstw'cl Budowlanego i Grajewskie­
go Przedsi~biorstwa Budownictwa 
ROlniczego. Powstają bloki spółdziel­
cze i zakładowe, z płyt i pustaków. 
Trwa wymiana wzajemnych usług: 
ty. mi zbudujesz bUdynek, a ja ci dam 
lnleszKanie Lokatorzy na tej wymia­
nie nie zawsze korzystają. Tracą, jeś­
li ambiCje decyd'ują<:ych o ich da.ch", 
~ad głOwą nie idą w jednym kierun-
u. Stare C;posoby "wykonywania" 
zadań prÓbuje sią nagiąć do aktual­
nYch wYmagań. 

Zdarzenie z początku roku katQa 
z~ stron przedstawia inaczej. Zda­
~Iem pracowników Łomżyńskiego 
,rzedsiębiorstv'a Budowlanego Wo-
leW6dzk S ' 
zaż a P6łdzielnia Mieszkanio\\-a 
. ądała na początku roku rozpoczą­

cIa bUd 
kó OWy kilku dodatkowych bl!) 
bu; a równocześnie - wykończenia 
p Ynku nr 28 Ale kierownictwo 
!~edSiębiorstwa sprzeciwiło SU~: 
"~bo 
dW6 ~YkOńczamy, albo budujemy, 

m ządaniom nie podołamy". 

~:- Wówczas prezes WSM-u - mó-
I maj t ., 

s er bUdowy, Bogdan Wojsł.:ł-

wowicz - uniósł się honorem i La­
powiedział, że budynek wykończ) 

• Spółdzielnia. 

Zdaniem zastępcy prezesa Graje\\ 
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej, 
Wiesława Kuczyńskiego - przyczyną 
zerwania umowy z ŁPB o wykona­
nie robót wykończeniowych w bloku 
nr 28 byłO niewłaściwe postęPOWł 
nie budowlanych. Budynek powinien 
być oddany w roku 1981, ale nie 'lI). 

stał. W związku z tym, że w przeJ· 
siąbiorstwie budowlanym od wyKO­
nania planu zależą wyniki finans,}­
we i zarobki załogi, ŁPB starała się 
zaliczyć ten blok na poczet rOKu 
1981. Do ugody jednak nie doszło 

Przekonali się o tym' członkowie 
Spółdzielni, którzy otrzymalI 
zawiadomienie o zebraniu w 

dniu 7 marca br. w siedzibie Zarzą­
du. Spodziewali się, że będzie to Je 
szcze jedno z serii informacyjnyci-t 
Zostali zaskoczeni faktem wręcze.Ld 
decyzji przydziału mieszkań l klu 
czy, przv czym każdy szCzęsliwlec 
musiał podpisać oświadczenie, że sa,Il 
wykończy otrzymany lokal. Czy 
mogli wahać się lub odrzucić kluc;;(:; 
od upragnionego M? Nie podpIsaiO 
dziesięć osób, r,>l'zeważnie starszy t h, 
świadomych swoich możliwości (10-
zostali ruszyli do wyścigu po farb) 
wykładzinę, fachowców; zazdrośCIiJ 
tym, którzy znają się na budowla­
nym fachu. 

- Płytki PCV udało mi się kupic 
w zakładzie pracy - mówi jedna z 
lokatorek bloku nr 28 -- Zapta:! 
łam za nie trzy tysiące. Za ułożenie 
gdyby nie umiał tego zrobić mq': 
trzeba by doliczyć jeszcze sześć ty 
sięcy. Ale najgorsze okazały się u 
sterki. W dużym pokoju nie miałam 
światła; trzeba było kuć podlog~ . 
przeciągać kabel z przedpokoju 
Wstrzelili kołki do karniszy. ale bez 
muterek; jak pójdziesz na budowc; 
bez "piwa" się nie obejdzie Gdy~~ 
ściany były pobiałkowane, mogłyby 
kilka lat poczekać bez malow'łl1td. 
ale sypały się . Nie dodali farby € 

mulsyjnej albo pokostu Zmyłarr i 
malowałam od początku Całe ~tO-S\ 

parapetów pa7dzierzowych leżały o :l. 

blokami. Ivdzie zamieniah je lUJ 

drewniane Wyrzucone, zmarnowa~' 
się. Zamieszkaliśmy w marcu. terłi 
mamy lipiec Czas żeby Spółdzielmd 
rozliczyła ~ię z lokatorami MaterICi 
łów nie dała. to chociaż niech zapł<­
ci. 

- Gdyby ŁPB wykończało - mó­
wią w innej klatce schodowej - ina­
czej wyglądałby nasz blok . Lokat'­
rzy z bloków 23. 24 25 otrzymalI oj 
Spółdzielni klej. cement. wapno. pj .. ( 
litrów farby olejnej, Klucze do.,ta 
łam w marcu \vprowadziłam się N 

kwietniu. a na wykładzinę ze Spół 
dzielni czekałam do siedemast~g() 
maja Koleżanka. która wprowadzild 
się do mieslkania przed dzie ięcil1 ~-l 
ty, mówiła, że zmyła tylko podł:.g' 
okna i już mogła zawieszać firank" 
Dzisiaj wszystko jest żałośnie wyk ~ 
nane. Za przeproszeniem, gdyby du 
pa miała ręce, lepiej .~ymalowałab~ 
ścian v Sedes ustawilI pod samym' 
drzwi~mi. nie da się usiąść. kuchf'""1 -

kę na środku ściany. Za przesunię· 
cie jednego i drugiego: 1800 złotych . 
Za wszystko musiałam zapłaCIĆ, pra­
wie.dziesięć tysięcy W budynku .:.ą· 
gły bałagan Niby odbiór był, -:tle 
żadna komisja nie chodziła, przy ­
szedł człowiek, zapisał usterki t CJ 

sza A tu tynki odpadają pod 'sch:)­
darni, w suszarni ktoś urządziI SZ"ł­
let. elektryczność podłączona prOWl­
zorycznie, bez liczników. Ludzie mI} 
wią, że zapłaCi za to Spółdzielnia. Ja 
myślę, że zapłacą jednak lokatof7.j' 
Może w tym wszystkim jest też tr3-
chę ich winy, bo patrzą tylko teg1. 
co mają u siebie za drzwiami. Byłam 
w spółdzielni, pytałam, czy moi:na 
byłoby uruchomić pralnię; odpOWie· 
dzieli, że kotlów jcszcze nie ma. 

Prezes Kuczyński ideą wykańcza­
nia mieszk~ń przez spółdzielców m'~ 
jest zachw}cony. Chociażby z tegc 
względu , że inne rozwiązanie prop"­
nował CZSBM w uchwale nr 42/7 ł. 
Pisze tam, żeby pójść spółdzielcy n3 
rękę, jeśli chce inaczej wykończyć 
mieszka"nic' dać parkiet, płytki. wy­
kładzinę, farby lub tapety, zapłacic 
za robociznę (np za M-3 - 2600 zlo­
t) ch) Niestety . praktyka w vgląda 
inaczej Lokatorom bloku nr 28 Sp Ol 
dzielnia przydzieliła tylko wvkładzl 
nę; zwróci też za jej ułożenie pana ,it", 
pokryje koszt zakupu farby i mało 
wania 

Przewodniczący Rady Wojewódl 
!dego Związku Spółdzielni MleszKl 
niowych i członek Rady GraJewskl€~ 
Spółdzielni, Witold Neuman, jf>sl 
równicż przeciwnikiem oddawanid 
lokatorom mieszkań me wykończ~­
nych. 

- Przedstawiłem kiedyś taki wnio­
sek ironiczny, aby dawać lokator'_'m 
plan budowy, wskazywać m leJsce, a 

przedsiębiorstwo budowlane uk~ń 
c.zony budynek ujmie w swoich spr d 
\\rozdaniach. Rozważmy, co oznacza 
przekazanie mieszkania do wykon­
czenia spółdzielcy: farbę, cement i 
inne potrzebne materiały zdobędzw 
tylko na budowie. Do niedawna sta­
wiano obok osiedla szpital; kto obli 
czył, ile farby stamtąd przepłynę{()? 
Nietrudno też zgadnąć, kto wykony 
wał lokatorom roboty parkietowe i 
hydrauliczne. Myślę. że wartość zdo 
bywanych w ten sposób materiałów 
i fachowców jest pięćdziesiąt ra7.y 
wyższa od tych, którymi dysponowa­
łoby przedsiębiorstwo. Mówi się te­
raz o trzech "S", Teoretycznie bę­
dziemy mieli rynek inwestora. Myś­
lę, że właśnie t e o r e t y c zn i e. W 
Grajewie można by to jeszcze sobIe 
wyobrazić, bo jest ŁPB i PBRol., ale 
w pozostałych miastach wojewóljz. 
twa niepodzielnie panuje Łomżyn­
skie Przedsiębiorstwo Budowlane. 
Na walnym zgromadzeniu, kiedy za­
kładaliśmy Wojewódzki Związek 
Spółdzielni Mieszkaniowych, WIce 
wojewoda łomżyński mówił, że Sj-­

tuacja w budownictwie mieszkania· 
wym województwa nie polepszy SIę, 
wręcz przeciwnie Brakować będzl~ 
materiałów budowlanych i uzbrojo­
nych terenów. Czy reforma gospo­
darcza pozwoli budownictwu miesz­
kaniowemu wyjść z kryzysu zwy­
cięsko, nie wiadomo. 

T
rudności, które zrodza się prL:y 
oddawamu no ~;ego budynku w 
OSIedlu Waltera. wydają się je-

szcze bardzo odległe. -ie WIadomo, 
kto będzie wykańczał mieszkania. 
ŁPB czy Spółdzielnia rękami lokato­
:6w. Obecnie trwa wyIe\vanie podłog. 
Jest z tym trochę problemu, 'bo betOl. 
z mIeJscowego Ż\\o iru nie wysycha 
równo Kiedy już zakrzepnie - po ­
zostanie ułożenie płytek w kuchr.i 
łazience, ubikacji, wykładziny w po­
kojach, no i białkowanie ścian. Ale 
gdyby SpÓłdzielnia zwolniła brygadę 
z wykonywania tych prac, udałoby 
się postawić jeszcze jeden blok i ZI­
mą budowlani mieliby co robić. 

Z napływających z CZSBM-u in 
formacji wynika, że wzrośnie wyso­
kość wkładów mieszkaniowych, np 
M-4 o powierzchni 70 metrów kwa 
dratowych będzie kosztowało 1 700 
tysięcy złotych; do dziesięciu procent 
tej sumy będzie sięgała wysokośc 

wkładu. Czy wraz ze wzrostem wkła­
dów i czynszów zaczną się w m iesz 
kaniach domykać okna i drzwi? 

W ql1eJsce WOjewódzkiej Spół 
dzielni Mieszkaniowej w Łomży 
powstał Wojewódzki Związek SpÓl­
dzielni Mieszkaniowych Oprócz 
szyldu zmienić się ma treść pojęCia 
spółdzielczości. Na pewno spółdziel­
nie strzą:mą z sieble wiele pailszczy7-
nianych ciężarów Ale czy nie popad­
ną w przesadę? W GraJ ewie np ni;:: .. 
chętnie patrzą na młodzieżowy pa · 
tronat Obawiam się sytuacji, kiedj 
do spółdzielni mieszkaniowej będ4 
się zapisywać nie najbardzlej po­
trzebujący mieszkania, lecz po pro 
stu - najhogatsi 

WIESŁAW KOtOWSKI 
Fot. GABOR LORIN<.ZY 
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P") zc.ufnn.a fundamenty. Ważkość 
leg') fa~tu je"t oczywista, ale co l 

llH.:j w~~nika? Wydawałoby się, i.c 
tn równie oczywiste: należy dać na­
czelnikcwi taki rynsztunek, by mógl 
się z tej roI; wywiązać. 

I dano 42 statusowe paragrafy 
rozbudowane o gromadę p':lnktów. 
uprawomocnionych 'rozporządzeniem 
Rady Ministrów 18 sierpnia 1978 ro­
ku. Gdyby nie tó, żę rzecz nie jest 
l.. zamierz.enia do śmiechu, należało­
by przyznać temu dokumentowi Zło· 
t!1 Szpilkę za to ' chociażby, że p~­
trafi rozbawić każdego naczelnika, 
który nie traktuje swej pozycji ja­
ko przytulnE'j posadki. Statusowa in­
;: trukcja rw.kazuje np., że władza 
gminna mu"i "rozpatrzyć i zreatlzo­
loać wnioski komitetu. kontroH spo­
łecznej q,raz w p l Y n q ć na eLim.;­
Iwwame tV działalności za intereso­
wanych jednostek organizacyjnJjch 
'1ie1Jlłaściwego stosunku do otrzyma­
'lych wniosków i zaleceń pokontrol~ 
'1 ycl! " AlE' nic ma już ani słowa , 
"I\. wplyn,!ć. Grozić, prosić, naka-
Z~~? . 

Z mienl,! sz .nsą na powodzeni 
""IŻ" t ż li.;.,c7(·'nik próbować speł­
'llt wymo.g "podejmowania n l e · 

c rne 

.:: b ę et n y c h dzwlU7l. w celu zape tr-
7t /eni(l. Wawzd/owego fu.nkcjonowa­
n la jedli'JSiek organizacyjnych odpo­
u: ,edz,alnych za racjonaLną ~ 05Z­

c-::';C11l'l gosp.Jdarkę materia/am?, pa­
Lwam'. energiq". Od paru lat szuka 
s: ~ kluCZCl do racjonalniejszego go­
'5podarOW~1l1 ia, a on od dav\il1a Jest 
- wystarczy .,przycisnąć" naczelni­
ków, by wykonywali swe obowią­
zk i! 

Kiedy się już z tym uladzą, mo­
gą dla odmiany zabrać się za "rea­
lizowanie zapotrzebowania zakła­
d6w pracy na pracowni k.ów·', choć­
by mieU ich wytrzasnąć spod zie­
mi; "zorganizować udział zaklad6w 
pracy, instytucji oraz organizacjI 
społecznych, zawodowych i ,m/odzie­
żowych, plac6wek kulturalnych l sa­
morządu roLniczego w pracy wycho­
wawczej prowadzonej przez szkoły, 
placówki oświatowo-wychowawcze i 
opiekuńczo-wychowawcze oraz w za­
kresie kształcenia i doskonaLenia za­
wodowego mlodzieży i dorosłych, 
z o r g a n i z o w ać T o Z W Ó j siec. 
dzwłalności pLacówek kultury oraz 
zapewniĆ im warunki materiaLne i 
finansowe", co nakazuje status z 
całą powagą pa11stwoWego doku­
mentu. 

Systematycznie musi również 
"nadzorować działalność organ6w 
MO ID zakresie zabezpieczenia mie­
nia, życia i zdrowia obywateli, za­
pewnienia ladu i porządku pu.bllcz­
nego, w 11 s l tL C h a ć spraWOZdania 
tych organów", co prawdopedobn:e 
stałoby się i realne, gdyby np. po­
wołał własne brygady do nadzoro­
wania mHicji. Może jednak równie 
dobrze poprzestać na wysłuchaniu i 
zabrać się dla odmiany za "stwo­
rzenie wan~nków zapewniającyc.h 
sołtysom jak najlepsze możliwości 
,. e p T e z e n 1;;0 w a n i, a (podkreśle­
nie N.O.) sołectwa wobec tereno1.vych 
organów wladzy i administracji 
państwowej". Niewykluczone, Że 
chodzi tu o zachęcenie do uszycin 
sołtysom wyjściowych ubranek, że­
by nie biegali do urzędu gminnego 
w siermięgach, albo też o pomoc w 
wyposażeniu gościnnej izby - trud­
no tu wyczuć intencje jednoznacz­
nie. 

Czytclny natomiast wydaje się za­
mysł przy obowiązku "wspóldziala­
nia ze stacją hodowli zwierząt w 
celu. u.zyskama prawidłowej rozrod­
czości zwierząt gospodarskich" oraz 
"u.dzielania zezwoleń do. prowadze­
nia zarobkowego transportu. drogo­
wego i cofania ich oraz wydawania 
i cofania potwierdzenia zgłosze n.ia 
na prowadzenie niezarobkowego 
traillPortu samochodowego" 

ną z ni-...d ()mowicn amt \v b~rdzleJ 
wc.~żkieh, mOŻ!la oczywbcie skwito­
\\ "ć niewyszukanym dowcipem. Za­
braknie n',11 j0dnak o' hnty, gdy u­
Ś",'ii;:doml si~, że OWP statusow!' 
przykozania są niczym innym ja'~ 
dowodem nie:- kut cznuści brom, \V 

jaką wypos' żono terenowego wład­
cę· 
Odwołajmy się do konl:retnego 

przykładu. Co np. możo zrobić na~ 
czelnik gminy Szczuczyll, Jan Nie­
brzydo'vvski, jeśli nawet jest w pclrd 
~wjadom, że hli\.!.i:"cowy GS lllcdv­
ląstwem stoi? Może porozm:lwiać z 
prezesem w takim stylu: 

- W \\'aszeJ raz cwni piwa od 
trzech dni maszyna jest nieczynna. 

1'Jożyska nie ma. 
- Staracie się, żeby je zdo.być? 
- Trzeba by wysłać kogoś w de-

legację· 
- Z jakości chleba waszego wy­

p-ieku nie jestem zadowolony. 
- Mieliśmy kłopoty. 
- W Niećk()wi~ sterta starc:,.o 

chleba leży już ponao miesiClc. Za-
. braliście go wreszcie'? 

- Poleciłem kierowcom zabr~l·~. 
- A zabrali? 
- Mogt~ zapytać. 
Czyżby w podobny<'h ~ytuacja(;h 

m' .. czclnik by] zUP .. 'JJl I r> bezQjlny'? 
Nif-Zupelnie, jeśli zajrzy do <;t~1tu::U, 
który sugeruje, że mr-żnfl "wJjSln l) t: 

2 w.,ioskIem elf) wojewody o ::ow ie-

szenie k i e rOl1'7l 'ka jeano .~ tk organi­
zacyjnej w ra::: ,e gtUlierd~en , o r o : (t­
e e g o IlarUSZenlQ obol..l'iqz1cliw ~111:­
b o 'W Y c11 , pow0dvjqceoo p o 'w a ż n ,~ 

/ . l " szkody Sp0 eCZlle. 7 go~P()( orczp 
(podkr N.O.) Tylko że -ra'lqcych 
spruw niewiele, a jeżeli c;i" z.dar7.ają. 
to głos ma przed!" wS7.y,thm proku­
rator - wnioc:;e11" nac7elnika jest 
wówczas formalnością. 

wet, że na okreslony ·tylko czas -
stolek, a tak ma bezplatne widowi· 
sko pt. "Podrygi gminnego władcy". 

Czar munduru 

Jej bohaterOWI zas pozostaje cier­
pliwie doskonalić sztuk~ pisania op. 
kopy takich epistoł: ,JW .:wiązl<:u. z 
pismem Wojew6dzkl.ego Biu.ra Pl.a­
nowan a Przest"zennego w Łom:y 
[ ... j z dnia 18 sierpn4a 1981 r. doty­
czącym pT-2esta~vienia słupów mo­
dernizowaltej Linii tetejoniczuej na 
działce Ob. l\fźeczysł.uwa Z. [ ... J pro­
si się o spowodowanłe p"zesunt!Jcia 
v)sp~mnian.ych slupów 'Uf tenniłtl€ 
natychmiastowym. Pismo WE]>p zo­
bowiqzalo W CIS do wllkonani~ tych. 
robót po zakończeniu prac ~"iU2nych 
i do chwili obecnej nic w tym za­
kresie nie. zrobiono. Z 'uwagz net 0-

p:eszale. wykonanie zalecenia W BPP 
rolnik nie wykonał poastawoHiYCA. 
zabiegów agrotechnicz1tych. [ ... J Bar·· 
dzo p"osz~ - spuszcza z tonu na­
cz€'lnik - o potraktowan.fe mojej 
prośby jako pHną." WUT za '. miał 
ją gł ,bok o... i miałby- dal j, gdybj' 
nie rozkaz sz fa Teren.owej Grupy 
Operacyjne}: "Zabrać slupy ze srod­
ka pola, j to migiem!". 

Zabruli. a jakże - bez pisemnyc:h 
wniosków. iYCZCll, próśb. Morzyloby 
siG co::; tul - iego na dłuższą metę .. · -
Przecież my j este;;my (n. hl. po lo, 

by whdz<\ gminna mogla się umoc­
nić -- dzjeJi sr~ swą refleksją m~jor. 
Zgoda, tylko :te owa moc nie jest 
(" h o r o b ą zakaźną, zostając:.) po o­
dejściu tzw. nosiciela. Owszem. pra · 
wa stanu wojennego załatwiają wie­
le interwencji szybciej i spra'~lni{'\j. 
alE" ró\\'noczl"śnie naleiałoby myś'eć 
nad mechanizmem, ~ który zadz;,lla 
'A ówczas, gdy zabraknie wspcH~ja 
\'v mundUI·ze. 

kilku wsiach wybudowaliśmy jE! IUI 
zmoderniz?wali. Jest to jedn?k czą~ 
stka, bo Jak mamy w gnllnie 2'1 
sołectw, to t mat załatwili~my \' . 
60-70 procentach. \ 

- Nie można było wcześnieJ' s' 
b '? II-za to za rac. ' 

- 'Można było, i to zrobiliśmy 
skorzystać ze środkó.w mi rCkult; 
wację grlln,tÓW, ale r:1kt z moiCh po­
przedników na to me wpadŁ Ja te' 
o tym nie bardzo - wied,ziałem alI. 

Ó 
. , e 

zaczęliśmy szukać r żnych możliwo_ 
ści i n a t r a f ił i ś m y. 

. P~djęli~my też temat .. tzw. malej 
meliOracjI, który prZeWl)a się lla 
każdym spotkaniu z rolllil\:ami. Cho. 

,c110dzi o tOt by tam gdzie jest (o 
konieczne pnekopać _rów, przepust 
Obiecano nam t'o w roku ubiegłym 
więc zrobiliśmy bilans potrzeb, zg'ło~ 
siliśmy je do Urzędu Wojewódzkie_ 
go i okazUje się, ~e nie ma na to 
środków również w tym roku. I nic 
meliorujemy, mimo że jest to kw~­
stia zaledwie 1-2 milionów zł, dzir. 
ki kt6rym ileś tam hektarów lnot­
na odzyskać~ bo nie byłyby syste. 
ln~iycznie 1alewane. Jest to niby 
<.>prawa tylko przeKopania kilkU ro­
wów, ale chcielibyśmy qd razu 
wkomponować je w docelowy plan 
melioracji, żeby nie trzeba byk 
później zasypywać. Podnosiłem tel. 
temat wielokrotnie i wojewoda (l_ 

biecał, że też go podniesie i może 
uda się te złotówki uzyskać. 

Radosne harce 

,.Podnoszenie tematów', "chodze. 
nie wokół tematu" to jedna z zasad­
niczych speCjalności. Gdyby ktoś kie· 
dyś pomyślał np. o studium dla na· 
czelników, a niewykluczone, ·te po­
trzeba zasilania ponad 2000-osobo­
wej armii gminnych i miejskich 
włodarzy ludźmi fachowo do tego 
przygotowanymi 'Zostanie dostrzeżo· 
n8, to ten przedmiot - <łrej,)tallla 
wokół ",prawy -- powinien być pro· 
wadzącym. W Łomżyi'1s1dem grup' 
naczelniko\\' reprezentują 3 osoby z 
v.ry},>ształceniem ,średnim, pozostali' 
z wyższym: 8 osób prl studiach ad­
mini~tracyjnych, 25 - rOlnych, 3 -
hllm;tl1istvcznych i 5 - po tect.· 
11 . "mych. 

PUi;zmy w drog~ np. po szew­
cZY{lsk ie budov,mictwt" :11ieszkal1Jo, 
we. 

Jego wizytówką, w poprzedlllm 
dziesiGcioleciu sukcesów ukrywana 
dyskretnie a teraz przeciwnie, wy· 
ciąganą na afisz jako znaczący al'­
gu rn('1\ t przet:ugowy, jest tzw. pa­
pi('J"owy domek. "Tak zwany" 11It 
jest tu lwnieczne, gdyż chałupkcl zo­
stala kHkanaśCie lat tomu rzeczy· 
\\ iście sklecona z czego siG dało: 
tektury, dykty. Wilgotno, ponuro, 
ciasno. Postawiony bez podpiwni­
czenia, kanalizacji, przykryty tym. 
co pył o pod ręką stanowi schroni~­
nie dla wielu rodzin, a podania na­
stępnych, o przyznanie w nim lo­
kum, czekają. Mówią mieszkcł11cy: 

Marian T.: ~ W tym poko;I<u z 
kuchnią mieszkaliśmy w cztery 050-

by. Sprowadziliśmy się z ul. Lom· 
żYllskiej, bo sufit nam tam sit. za· 
walił. Samemu się budować, to trze' 
ba mieć , a tu tyle co ziemi v, do· 
niczkach. Obiecywał - Zalewskj (Pfl­

przedni naczelnik), że tu bQdzle ty j· 
ko' zastępcze, a mieszkamy ju:? o· 
siem lat. T0n obiecuje, ie jal\ be 
dzle mia~,- to da -. W głosie stal 
szego pana ani śladu agresywnego 
tonu, pretensji. Jakby raz na z,1. 
wsze uzna}, że inaczej po prostu byt 
nie może. 

Ma jeszcze jnną furtl~G: "wystq - Jadwiga S.: - Na spółdz;cllllę n'~ 
pić do wojewody z wnioskzem o za- Pierwsze zwycięstwa liczę, bo dopiero niedawno wpl,,' 
wieszenie k i erownika jednostki 01'- cHam _ nie było p~zedte~ z Cl~; 
oanizacyjnej w raZie stwierdzenia Póki co naczelnik, przywd7la\\"~L..Y go; liczę na naczelnIka. Z:mą .1(' . 
niewykonania przez 7llegCl decyzj i ornat l"C'prezf\ntanta władzy i uzbro- tu bardzo zimno a że dZlCclro 111,;-
naczeLnika". Gdy jednak b~dzi(' iwszy się w statusowe prawo (,.11.' łe, to palimy całą dobę. OkienkO jal; 
chciał z nie-j skorzystać odbędzie się ramach u.prawnie(t koordynaclJjnlJc11 w chlewiku, zaduch. Sześć lat tu 
to w takim trybie: Wydani{' deCYZJi w stosunku. do jednostek nie pod- micszkam. Długo koło tego miesz' 
(na piśmie}) z uzasadnieniem. odczc- porządkowanych radzie narodowPj kania chodziłam. Jak jE' dostałam 
kanie przez pewien czas (jak długi?) prowadzi działania zapewniajqce byłam bardzo szczęśliwa 
na jej niewykonanie, wysłanie po- prawidłowy 1 kompleksowy rozwóJ Stanisłnwa Z.: _ Przyszłam tu z 

l 'a (na pJ' ~ n11'''''' z kopią dla terenu"), rusza do pierwszego boju . ka-nag cm :s \J, prywatnego pokoju, gdzie mJCsz D 
jednostki nadrzędnej) i dopiero 0- o ów kompleksowy rozwój. łam przez pięć lat. tLI Jestern 6: j'~ 
pracowanie elaboratu do wojewody, _ Bylem wszokowany ilo,ścic1 pro- Zalewskiego chodlAtlam bez Pl?~ 
który - co' więcej niż pewne - bę- bIernów _ przypomina początki u- wy błaga]am go bo byłam w CląZ) 
dzie długo się zastanawiać (a nie- rZGdowania Jan Niebrzydowslri. - a ~ieszkałam u' psychicznie chor~! 
wykluczone. żc i sam osobiście ze- Dlatego z miejsca przeanalizowali- _ bałam się o dziecko. Naczeldn~'j' 
chce sprawdzić, czy naczelnik ab} śmy potrzeby i zbilan owaliśmy z powiedział' Jak ktoś się sprawa .. 
nl'e pJ'zesadza) zanim kógokoJwiek . " . . tVlIl moż1iv,;ościami. Najbardziej widocz- nie będę eksmitować" KIlku z . 
zauł·esl·. Do czego w sumie sprowa- . . MY-"" nym w Szczuczynie był niesnmowi- się czaiło ale byłam cwansza. 
dza się ta zabawa? Ze ten, który ty brud i balagan. Stąd moje pier- ślałam, ż~ tego naczelnika to dU~ 
ma z urz ,du wystqpować w intere- wsze kroki do przejęda zakładu go- łuję z radości. A do Nicbrzy o o 
sie 'polecznym, musi namolnie wal- spodarki komunalnej, podległej pod skiego już nie chodzę, bo wiad0J11 . 
czyć z miejscowym kierownikiem- GraJ' ewo. Udało się - efekty są Wl- • . kb . ł t b d ł 
brakorobem, sam _ mimo ze zaU- ze Ja y mla, o y a. .' I 

doczne i przeze mnie i przez miesz- Al . . ł B . k d J'esll o Ok k cza się do reprezentaCji władzy - e me mla. o l są;. .y' 
e w e o uie może podjąć żadnej samodziel- kańców. dziesięciu praktycznie lat ni~ :~d' 

z przeciwnikiem nej decyzji. I niechby wówczas za- Nie brakowało ich i na wsi budowano w Szczuczynie anJ J in-
, Ć interesow.any e:lówkował, jak o.d- kontynuuje naczelnik - doskwierał nego domu.. (nie licząc jedJlorod!.lliC< 

Ową nadmierną szczegołowoś w ~ , . t t d' W r1ycb]' zakładowych) J' z' adptl 
ł J Ć b . pou ·· }·edzl""y n) problem droO' }s na rage la. sprawach mniej istotnych, po ączo- zys <.a za rany "" 11 , • 'b ."", 

L-__ ~ ____ ------~~~~~~~~-------~------------------~ 



został wyremontowany. Napisy ,.de 
rozbiórki w 1975" zmieniano n8 
1976, 1978, a potem już i malowallla 
zaniechano. 

Dopiero ostatnimi czasy drgnęło: 
udało ' ię rozpocząć budownictwo 
spółdz ielcze . Sioją ju.ż dwa prawie 
gotowe domy. od POM przejęto trze­
ci i tO powinno załatwić przynaj­
mnieJ na jpilniejsze potrzeby.' Chcą 
ruszyć l. budową następnych: po-

I 
wolalJ \v lasną 'póldzielnię mieszka ­
niową grajewski PBRoL zdradza 
wyraźne za inter esowanie budowa­
mem w Szczuczynie. Wszystko było 
już na dobrej drodze. gdy wyrosła 
bariera uzbrojenie terenu. Sieć 

• 
I 

WOdOciągowa i energetyczna wpraw· 
dzie jest. ale nie ma kanalizacyjnej 
i cieplnej. Z pierwszą jakoś sobie 
poradzą budując dalsze szamba, 
których i tak jest za wiele, więc pa­
rę więcej niewiele zmieni. 

Gorzej jest z ciepłem: Można by­
lOby zrobić kotłownię w każdym z 
zaplanowanych domów, ale rozsą­
?ek się przed tym wzbrania. Można 
maczej - i tego wyjścia uch wyco­
no się - podłączyć tymczasowo do­
~~, ~dórych budowa mogłaby ruszyć 
JUz Jutro, do kotłowni POM-u. Na­
czelnik twierdzi, że ośrodek maszy­
nowy rezerwy cieplne posiada. 

No klęczkach 

G N~ plenum Komitetu Miejsko-
n~l11nego PZPR na'czelnik przystQ­

PUJe, wspierany przez przewodni­
cząceg(, Rady Narodowej i wj~k­
~z~sć uczestników obrad , do fron­
~ l1ego ataku. - JeżelI fuchowcy . 

u Lalą. że rezerwa cieplna jest w 
\Va~zYtn zakładzie, czy dyrektor wy­
raZI zgodę na takie rozwiązanie? 
~le Szef POM -u ani myśli odpo­

~Vrla~ać na tak chytre pytanie. Za­) dnIa . kr SIe czym może. A to załogą , 
sp~:~ ~awr '-e, ieśli tylko nac7elnik 
a tO IUJe przeprowadzić coś na sile; 
wy~ t°!11ll1em, który nie da się pod­
nac:zszy~. Na żarliwE' zapewnienia 
\\'aIZ~lntl~a, że później, po wybudo­
zostl~U CIepłowni miejskiej , budynki 
odpo n~ odłączone od zakladoweJ, 
to Włada ze spokojem: - Potem 
tlO\~a~ a, naczelniku, nie będzie, ko-

~I1J miejskiej eż nie, a my co, 

od lączymy mit'szkania? Dz iś rządZI 
7aklad - dodnjc wre!'zc te \\' ogn iu 
polemiki - i nil{t ml nie bpdzle się 
wtrącał. 

- Po cZQści rozumiem dyrektt\­
ra POM-u - powic prywatnie na­
czeln ilc -- Jest to jeden z naJlep­
szych kierowl11ków jednostek na te­
renie miasta, nawiasc:>m mo\\-iąc 
mój serdeczny kolega. Ale nIe dl ' 
prz.yJ ęcia jest - mówiąc JUż urz.~ ­
Jc .... V\) - żeby tak spnwę stawiać. 
że POM korzysta z reformy i ;Cf t 
D<1l'. s two w państwie. Gdybym był 
na miejscu oyrektora i wloział tak 
""ażną potrzebe społeczną, a on ją 
widzi, zgodzilbym się bez dyskusji. 

- A dlaczego niby POM ma pła­
cić za to , że naczelnicy nie ~gwa­
ranto'\ral i tego, by c 1 epłownia 

oczyszcz:l lnia stanQly na czas? 
- Jcst cara historia tych obiek­

tów, a ja jestem naczelnikiem do­
piero dwa lata Będzi(> wkrótce na­
rada, na której Chcemy udowodnić, 
że ciepłowniCl. jest tu n I e z b ę d n i e 
potrzebn:\. . 

- Teraz iednak , dyrektor POM-u, 
zgadzając się na podłączenie miej­
skich budynków do zakładowej cie· 
płowni kosztem interesów tegoż za ­
kładu. zapłaci cenę za indolencj~ 
wladzy tcreno\vej. 

- Tak. 
- Jest to obraźliwe dla naczel-

nIków. 
- Prawdziwe 
- Z czego zatem owa indOlencja 

wynikała? 

- Lata ubiegłe były lepsze. jeśl : 
chodzi o zrobienie c.zegokolwiek, ak 
za mało chodzono koło tematu. Sam 
przekonałem się, że innego <:; p JsoLu 
załatwienia spraw nie ma! 

Nie tylko 011_ Po burzliweJ dysku­
sji na plenum miejsko-gminnej 111-
stancji I sekretarz. Kamila Lapiń­
ska też zadeklarowała pomoc 
BQdziemy z naczelnikiem n a k o­
l a n a c h błagać woje,,\·od ~. by cie­
płownia miejska zostala rozpoczęta! 

Wydaje siq, że należa loby się 
przyjrzeć nie tylko nieudolności na­
czelników, czy też niezawinionej nie­
skuteczności ich działań. Także rad­
nych, którzy \V majestacie zatwier­
dzają uchwały-życzenia. 

Jeżeli zlodziej "zakosi" komu§ 
portfel , to wartość straty można 
wyliczyć i odpowiednio do me) u­
karać. Relacja miedzy winą i karą 
jest tu czytelna. Jeżeli jednak I)by­
watelowi - za pośredn ictwem rad­
nych. naczelników - naobiecuje się 
złote góry, a potem pokaże figę : to 
winnego nie ma. Ale straty pr zecież 
są, 1 to ewidentne Nie tylko wyni­
kające l tego, że spekuluje się ludz­
kimi złudzeniami. Zwodniczymi o­
biecankami zmniejsza się także au·· 
tomatycznie społeczną wycenę wła­
dzy. Oglądane na co dzień przykla-

........... 

~----------------------------------

dy ni-ekonsekweneji j niel\ompeten­
cji zarządzania, na najbardziej wi­
docznym szczeblu władzy, osłabia;ą 
w ludziach przekonanie, że w tym 
kraju można w ogóle zrobić coś z 
sensem. I to oddziaływanie jest bo­
daj czy ni~ najważniejsze i naj groź­
niejsze w skutkach. 

Teraz wszyscy w Szcz"czynie są 
z,godni, że oczyszczalnia i ciepłow­
nia to inwestycje najważniejsze, a 
przez z górą dziesięć lat nie zdoła­
no ich nawet narysować. A przeciet 
te dwa obiekty kilkakrotnie trafia­
ły do planu spOłeczno-gospodarcze­
go WOjeWÓdztwa - dokumentu, wy­
dawałoby się, będącego usankcjono" 
wanym bilansem ChęCI i możliwości, 
zatwierdzanym na kilku szczeblach 
- i nie zdołały się zmaterializować 
Kto zawinił? 

- U nas wszyscy chcieliby tylko 
rozliczać - wyraźnie irytuje się na­
czelnik Szczuczyna. - Nie będę 
wskazywać winnych. St\\'ierdzam 
tylko, że robiono to w sposób chao­
tyczny , zły i jest sytuacja taka, ja­
ka jest. 

- A gdzie gwarancje, że tak już 
nie będzie? 

- Rozmawiałem z dyrektorem MI­
lewskim z UW na temat oczyszczal­
ni ścieków t wszystko wskazuje, że 
sprawa jest do wygrama. Natomiast 
co do ciepłowni, mam niezbite ar­
gumenty, że taka inwestycja jest w 
Szczuczynie niezbędna i w rozmo­
wie z przewodniczącym Wojewódz­
kieJ KomisjJ Planowania, Grodzkim. 
usłyszałem: "Podzielam pańskie zda­
nie. że jest wam naprawdę pilnie 
potrzebna i spróbUjemy sprawę sfi­
nalizować - rozpocząć budowę w 
1983 r." Gdybyśmy to zaprzepaścili, 
to razem z szansą budowy miesz­
kań na następne dziesięciolecie, a 
na to nik t me może sobie pozwolić 
i jest też moją ambicją zrobić to 
jakimikolwiek drogami. I po chwili 
dodaje: - W ubiegłym roku też 
nam obiecywano, ale nie zrobiono. 
Ale teraz mam przesłanki, by u­
wierzyć. Jestem optymistą. 

Cenna to cecha, ale czy wystar­
czy na niej bazować, by gminy mo­
gły wreszcie r€'alizować to co nie­
zbędne mieszkańcom, a m~ to, co 
akurat przyniesie fala z centrali czy 
województwa Można by wówcZaS 
rf'alizować całość zamierzeń, może 
WOlniej, ale z sensem i po kOle!. 
Inaczej na porządku dziennym będą 
takie obrazki jak w Szczuczynie: 
olbrzymia restauracja, do któreJ za­
gląda tylko pies z kulawą nogą, a 
obok ów papierowy domek, który 
nurt administracyjnych decyzji o­
mijał . 

- Rzecz jednal{ w tym - wy­
jaśnia Jan Niebrzydowski - że na 
U1westycje typu Ciepłownia czy o­
czyszczalnia my do budżetu pienię­
dzy nie dostajemy Mamy na rok 
33,169 mln zł, co i tak jest kwotą 
dwukrotnie większą od ubiegłorocz­
nej, i tym gospodarujemy. Oczywi­
ście, że wolałbym, by po lIcytacji 
potrzeb poszczególnych rejonów wo­
jewództwa ustaliło się ich hierarchIę 
j, podzieliło proporcjonalme środki, 
bo to daje nam w gminach pewną 
samodzielność: mamy określoną pu­
lę środków i decydujemy na sesji 
Rady Narodnwej, co jest w danej 
chwil i niezbĘ'dne i rezygnujemy z 
('zego innego To dałoby nam pew-
11ą samodzielnosć 

ludzie chcą uwierzyć 

A ('o nó razie, pók' me zapadną 
zapowiadane ,iuż prze7 władze cen­
tralne decyzje w tej materid i moż­
na się rządzić jedynie funduszami 
bliskimi duchodom rocznym prze­
ciętnego plantatora ogórków? Wy­
trwale deptać do wojewody, dyrek­
torów wydziałÓW, WDRMiOW, 
WBGiTR a \\ przerwach otwierać 
szeroko drzwi 'zukającym opar­
CIa: 

- Ja w sprawie tej outli i gazu. 
Mam 80 lat, jestem inwalidą. Przy­
szedłem , żLby mnIe naczelnik po­
parł w staraniach. 

Naczelnik popiera. 
- Pomóżcie - wlewa się następ­

ny, nie dający się zatrzymać stru­
mie11 ludzk ich potrzeb - na litość 
pomóżci'e, bo Pgn Bóg nie pomożę, 
bo jakby chciał pomóc, to żona by 
żyła. Zachorowała, a syna - jeay­
naka mi do wojska chcą brać, to 
niech i ziemię biorą, bo kto ją o­
brobi. Pomóżcie naczelniku - z pa11-
skiej mocy jest wszystko, bo p a n 
jest tu gospodarzem. 

Ludzie chcą w to wierzyć. 

NINA OMELCZENKO 
Fot. GABOR LORINCZY 

kontakty 
kontaktów 

W odpowiedzi. na list czrt~nika, 
Waldemara Blusiewicza z I{uZ1., za­
mieszczony w 15 numerze .,Kontak. 
łów" Rejon Energetyczny Łomża u': 
przejmie informuje, że gwałtowny 
wzrost ilości awarii na naszYI? te· 
renie nastąpił od dnia 17 maJa bl' 
i trwał do 18 czerwca br. Główną 
przyczyną, powodującą. \vzrost ilo' 
ści awarii, było wystąpjenie upałów 
oraz burz połączou)"t:h l. wichurą 
Na skutek gwałtownych zmlan tem 
peratury masowo pękają . izolator) 
w sieci 15 kV. W ciągu plerwszegc 
półrocza br. uszkodzeniu uległo 22f j 

izolatorów, przy czym w czerwcu ~ . 
szkodziło się ich aż 167 sztuk. Kaz­
de uszkodzenie izolatora powodujt' 
powstanie awarii, a tym samyn I 
przerwę W dostawie energii elek 
trycznej 

Znaczną ilość awaru zanotowan0 
na Posterunku Energetycznym Kol­
no, a tu zaś na liniach SN , .Popioł­
ki" i "Nowogród" - z tych linii za­
silana jest miejscowość K UZle 

Uszkodzenia izolatorów są główną 
przyczyną przerw w dostarczaniu 
energii, poza tym wystąpiły rów­
nież planowe wyłączenia spowodo­
wane remontem kapitalnym HnL 
"Nowogród". Zakończenie tego re· 
montu przewidziane jest do dnia 3i 
lipca 1982 r_ Do końca sierpnia pla­
nuje się zakończenie budowy no­
wej rozdzielni wnętrzowej 15 kV 
w Kolnie, a rozdzielnię 110 kV chce 
my zakończyć w listopadZie br. Pla­
nowe zakończenie tych robót wy­
maga przełączenia linii "Popiołki'­
ze starej rozdzielni napowietrznej 
15 kV w Kolnie na nową, a to się 
wiąże z przerwami w dostawie e­
nergii elektrycznej, które nie po 
winny być długie. 

Awarie występują w różnych o­
kresach doby. Podczas usuwama 
jednej awarii energia może być wie ­
lokrotnie wyłączana. WI ąże się to 
ze sposobem lokalizacj i awariI me 
todą "prób i błędów". Przy tej me 
todzie poszczególne odcinkl linii wy­
łącza się w terenie, a następn H:. 
sprawdza się w stacji zasilającej 
czy urządzenia pracują poprawn:e 

Wyłączenie energii nie powinn( 
powodować uszkodzeń odbiornikóv­
Uszkodzenie może nastąpić jedynre 
w przypadku stosowania nieodpo ­
wiednich zabezpieczeń przez odbior 
cę. Często bywa, że silniki elek. 
tryczne przepalają się, gdy braku 
je jednej fazy, ale to świadczy je­
dynie o nieprawidłowym dobrani u 
zabezpieczenia termicznego lub o 
jego braku. 

Pracownicy Rejonu EnergetycL 
nego Łomża dokładają wnelkich 
starań w celu zminimalizowania dłL, · 
gości przerw w dostawie energll 
Dlatego też zarzucanie Rejonowi 
wyłączeń nieuzasadnionych jest bez­
podstawne. Niezależnie od wyżej 
podanych trudności Rejon Energe 
tyczny Łomża będzie w dalszym 
ciągu robił wszystko. aby przerwy 
dla odbiorców z miejscowości Ku­
zie były jak najmniejsze 

Mgr inż. JERZY BJUUN 
kierownik Re-jonu ' 

W związku z ukazaniem s i ę w 11 
numerze "Kontaktów", w rubryce 
"Spięć", notatki dotyczącej braku 
na przystankach informacji o tra­
sie kursowania autobusów ZKM, 
Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej w Łomży 

informuje, że układ tras poszczegól­
nych linii nie jest stały . Często iest 
zmieniany przez administrację w 
zależności od potrzeb mieszkańców 
miasta oraz zakładóv.; pracy. 

Z chwilą kiedy otrzymamy zapew-
, nienie stałości istniejących tras, zo­
staną zlecone do wykonania i wy­
wieszone na przystankach szkice 
linii komunikacyjnych. 

Inz. ANDRZEJ SZOST AKOWSKI 
zastępca dyre-ktora ds. eksploatacji 
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Ludwik roz kłada na b iu rku za­
świadczenia , odpisy, akta: -
Na s10\"" 0 by mi chyba pani 

nie uwierzyła . Moja hi stor ia brzmi 
jak bajka o złych mocach. Najgo­
rzej że sąd i milicja też traktują 
ją j~k bajkę pod t ) tulem: .,Rodzin­
ne nieporozumienia". Obudzą się 
chyba dopiero wtedy, gdy dojdzie do 
krawawej tragedii. 

Zły duch to mój brat. Mieczysław, 
który chociaż bli sko z Bogiem trzy­
ma, bo jest organistą, więcej ma z 
diabła niż z anioła. Łamie, niszczy, 
wykrada cale moje mienie i nikt ja­
koś nie może ukrócić tych jego prak­
tyk. Sam go bić nie będę. milicji się 
nie boi, a w sądzie przegrywam ja. 
r to tylko z nim. Z wszystkimi są­
siadami wygrałem spory granicz­
ne, a z właścicielem domu idzialki 
- nawet sprawę o posaadanie pucz 
zasiedz€nie. No, ale potem brat się 
wmieszał i wszystko popsuł. Gdy zo­
baczyl, że ja wygrałem, pomyślał, że 
i on ma szansę zostać współwłaści­
cielem. Odwoływał się, dopchał aż do 
Sądu Najwyższ.ego. i nie dość że sam 
ni.c nie zyskał, to i ja straciłem. Nie 
u znaJa WarszRwa mego zasiedzenia, 
więc w roku 1980 kupiłem tę dział­
kę notarialnie za 100 tysięcy. Cóż 
mi jednak z tego, że maIn akt kup­
na, jak on mnie do chałupy nie 
wpuszcza. On - dziki lokator, za­
meldowany bez ' mojej zgody - tu 
rządzi. A taki był biedny i nieszczę­
śliwy, gdy go żona (mądra kobieta, 
lekarka zresztą) bez skrupu.ł'ów i 
raz na zawsze z chałupy wygnała. 
Potem zdarzył mu się wylew i jak 
wyszedł ze s7.pitala, nje bardzo miał 
się gdzie podziać. Przyjechał więc do 
mamusi, czyli <lo mnie. Matką GJ}ie­
ko\\'alem się od 1957 roku dO' jej 
śmierci; nawet się przez to nie oże­
niłem. . Dopiero !JIotem wziąłem ślub 
z kobietą, z którą już kUka la t je­
steśmy razem, mamy dziecko. Ona 
była rozwódką; to się nie bardzo po­
dobało mamie, bracia też podburzali. 
Ale dopiero po śmierci mamy za­
częła się ohvarta wojna. Najgorzej 
mieć w rodzinie d\vóch księży i jed­
nego organistę. Ślub cywilny im się 
nie podoba, dotąd U\vażają mnie za 
grzesznika. któr y nadal cudzoloży. 
Ani chcą jej tutaj widzieć, a prze­
cież. jak by nie było, wszy stko to 
moje, a nie ich. 

I tak ja. prawovdty właściciel po­
kaźnego budynku, mieszkam z żoną, 
jej dorosłym syn:em i córką, mężem 
córki i ich dz.i.~ckiem oraz naszym 
synem, w M-metrowej klitce, a on 
rozgościł się na sze~ciu pokojach. 
Jakby tego było mało, zaczął tu 
wprowadzać swoje porządki; szopa 
mu się nie podoba, to ją rozwali; jak 
mu pasuje dla Jego ś\vlń, wyrzuci 
moje rzeczy i zrobi chlewik, a tak 
w ogóle to już od miesiąca wcale nie 
mam wstępu do dom u. Podałem go 
do sądu za to wyj zucanie moich rze­
c~y, bO"' nIszczeją pod chmurą. Sąd 
poradził, żebym je przykrył. N.iby 

prawda, ale dlaczego nie mogły na­
dal leżeć \V szopie? 

Po tej nieszczęsnej sprawie brat 
się umocnił: grozi mi, rzuca się do 
bicia. Ja tylko raz nie wytrzymałem, 
gdy mnie szarpnął z pomQcą swojej 
kochanki. Wybili wszystkie szyby w 
warszawie. Chwyciłem wtedy za kij 
od iZczotki i trzepnąłem go w łeb. 
Zakrwawioną chusteczkę pokazywał 
w sądzie jako dowód mego bestial­
stwa. Sąd uznał, że bijatyka była 
wspólna, i przyznał mi tylkO 800 zło­
tyCh odszkodowania. Byłem taki 
wściekły, że miałem ochotę wybić 
SQdziemu szyby w aucie i dać mu 
te osiem stów. Wszystkie moje stra­
ty obliczyłem wtedy na 70 tysięcy. 

Na niego nie-ma silnych. Wyrobił 
sobie znajomości jeżdżąc z kapelą po 
różnych weselach i chrzcinach. Ja 
pracuję zawsze na nocnej zmianie, 
prowadzę ponadto barowóz, a w wol­
nych chwilach robię napra v.'y różne. 
bo znam się na mech~mice 

H lstoria pachnie nięco biblijną 
opowieścią o Kainie i Ablu 
Mam ochotę poznać obrotnego 

brata, zobaczyć dom. Ludwik pod­
wozi mnie swoją 28-letnią warszawą. 
Nie jest już pjękna pali piętna~kie 
na sto, ale poza tym - sprawna i 
wygodna. 

Mieczyslaw wyjeżdża wlasnie z 
posesji na rowerze. Ponieważ Lud­
wik nie robi nic, aby zatrzymać bra­
ta i dokonać prezenta'cji, wyskakuję 
sama i gonię za oddalającym się 
mężczyzną : - Ja do pana. Pai1ski 
brat skarży się, że mu pan życic 
zatr uv·;a. 

- Ja? Widzi pani, taki psubr at, 
opimę mi psuje. 

Zsiada z roweru, więc :jmiało pod­
trzymuję konwersację: - Pan Lud­
\\ ik twierdzi, że to jego dom. a pan 
go nie wpuszcza. 

-Moja jest tamta polo v .. a - po­
suwamy się w stronę domu - a tu, • 
widzi pani, jaka forteca? Śmieciem 
obsta"wił! Ąle to j€SZCLe nie \Ą szyst­
ko, on ma większą kokkcję tego 
gl'actwa. Dwa miesiące wy\\ooził do 
Giełczyna. To jest chory człowiek, 

Jest tu kilka zrupieciałych samo­
chodów, a na kupie - jakieś ~la­
stwo. Ludwik służy za prze\vodnika 
po tym zrupiecialym kl'ólestwie: -
To wytwornica, 12 tYSięcy kiedyś za 
nią zapłaciłem, 8 dziś kosztuje - już 
30. -

- No to sprzedaj - złośliwie do­
radza Mieczysław. 

- Ale teraz nadaje się już na 
złom - rzeczowo ocenia Ludwik i 
ciągnie dalej: - Łatwo też rozpo­
znać~ że tamto to- no,"va kuchenka 
v\.-cstfalka. Ko.sztJll\Vuła dwa tysięce, 
wymieniłem V'Ir n.iej spiralę za 800 
złoiych. Kto mi obecnie za nią tyle 
da, -skoro brat ją zgnoił? 

- Odkąd tu jestem - broni się 
brat - kuchenka cąły C'las tak stoi. 
Grata przywi6';z1. l po co? Toż takie 
braki w całym kraju. Na wsi, pani, ' 
nie maj~ pług-a, ani btol1Y, Qni ku­
chenki, a ten złodziej ze złomu wJ­
ciągnął, bo skąd by wziął? On jest 
dzi~d i państwo nasze doprowadził 
do dziadostwa. - MilicJa tu była i 
dziesięciu· innych. Nawet komisarze. r 
co? POptlU'zą, popatr:.ą: "Wyv>/ieić te 
śmieciet~ - l)owiedzą i ioą sobie jak 
gdyby nigdy nic. 

Zatrzymuje - spurpurowiały 
fontannę słów, jakby oczekiwa1 mo­
jej opinii, Korzysta z tegó Ludwjk: 
- Ja tylko chciałem jego zapytać. 
w jaki sposób to się tu znalazło? 

- Ech, ech - niby - śmiech m 
i lekceważącym ruchem ręki kwituje 
Mieczysław pytanie. 

Ludwik jest wyraźnie nieusaty­
sfakcjonowany: - Niech go pani 
zapyta, gdzie to przedtem leżało i 
kto wywiózłl kto rozebrał szopę 
zlikwidował schody na strych. 

Mieczysław rozumie, że nie może 
lekceważyć tych pytań pod groźbą 
utraty wiarygodności, \.vięc odpo\'via­
da pełnym zdaniem, choć nie na te ­
mat: - Pani, tu wszystko jest mOje. 
On tu już 20 lat nie mieszka, a tyl­
ko przychodzi mnie w y Je a 11 c z a ć 
Pow;iedział, że wykol1czy. A to nie­
trudno, bo miałem jut. d\ya wyle­
v.y. 

- Jeśli to wszystko pańskie, cze­
mu nie zamknie pan bramy przed 
intruzem? 

- No, właśnie - podchwytuje 
Mieczysław: - Prokurator też ' mi 
powiedział: "Zamknij się pan i bę­
dzie spokój". Ale ja jestem człowie­
kiem. 

- Człowiekiem ... - refleksyjnie 
zauważa Ludwik. - Mieszkanie mo­
je zamurowal, od wody mnie odciął, 
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schody na strych rozebrał, że fde 
mog~ zabrać. ani ciastek, ani skrzy­
~k po oranżadzie. 

=- Jego albo do Cbo(oszczy wy. 
wie-źć, albo co, jak Bo~ kocham -
przerywa zdenerwowany Mieczy­
sław. - Z którymi on tu -sąsiadami 
dobrze żyje, z którymi się nie proce­
sował? 

- Ze wszystkimi - przyznaje się 
spokojnie Ludwik. - I co z tego 
wynika? 

Mieczysław gotuje się do dłuższej 
tyrady: - Nawet ta jego kochanica 
sama mówila: "Gdy nie ma sądu, to 
on chodzi jak wariat. Kiedy coś z 
s~u otrzyma, zaraz ożywiony jest, 
wie, że żyje". Mnie nerwy tymi pro­
cesami zjada. Milicjant mi kiedyś 
radził: "Weź pan kołka i przepędź 
zdechlaka". Ja bym może to zrobił, 
ale poważnie chory jestem. Ja bym 
go zabił - deklaraje. - Ja bym go 
zabił - potwierdza jeszcze po na­
myśle -bo to jest potwór. I sam go 
wychowałem. Na takie zIółko. Ner­
wy mnie ponoszą na sam jego wi­
dok. Nie wiem, jak dalej będzie, ale 
pani redaktor z białostockiego Ra­
dia obiecała, że mi dużo pomoże. 

- Ja się dziwię, że w tak drażli­
wej sprawie tylko jednej strony wy­
słuchała, ze mną się nie skontakto­
wała - żali się Ludwik. 

- Z kim? - oburzenie Mieczy­
sła\\'a jest autentyczne. - Z takim 
cepem? - śmieje Się nieszczerze. 

Rozpoczynamy dokładniejsze o­
ględziny posesji. Mieczysław 
tłUmaczy, że brat nie musi 

wchodzić do domu frontowym wej­
ściem przez ganeczek, lecz od tyłu. 
Ponieważ jestem za niska, żeby co­
kolwiek dojrzeć, Mieczysław usłuż­
nie prze\\iraca. płot. Przez chwilę 
kontempluję gęstwinę pokrzyw. 

- Widzi pani to warzywo? 
Mieczysła w pokazuje wąziutki pas 
ziemi od bramy do szop, porośnięty 
jakąś rachityczną zieleniną. - Po­
sadziłem, bo ziemia nie może leżeć 
odłogiem. On tu niszczy, dziesięć ra­
zy na' dzień jedzie samochodem tam 
i z powrotem, udeptUje. A te roślin­
ki i tak rosną, biedactwa, jakby na 
przekór temu, dla którego lepsze pi­
wo niż warzywo. A ten dom... Też 
tak stoi, niszczy się od"'20 lat. Chyba 
sam Bóg panią tu sprowadził. Sąd 
też muSi prżyjść, na ~ejscu zoba­
czyć i ósądzić tego przygłupka. 

Obchod~imy dom wokoło. Przy 
walących się szopkach wywiązuje 
się gwałtowna dyskUsja: - Nal'~­
dzia 1 części były pod dachem, znu­
d7;iło mu się wynosić i zacZł\ł szopki 
rozwalać. 

- Ty durniu! . Żebym nie zaczął 
rozwalać, toby się samo zapadłO. 

- Pani zobaczy, tu \vszystko jest 
jeszcze nowe, zakonserwQwane, w 
dobrym stanie: wały~ akumulatory ... 

- Na fym zIomowisku tylko on 
sam jest jeszcze w d~bryin stanie. 

- Ten skła$ik tak rozwalił, żeby 
dla je'go :iwiń było dobrze. 

..- Aaa... Onę się tu chłodzą, te 
twinki. Przedtęm osiem sztuk eho­
wałem, tnog~ Sit: wykazać, ile pań­
stwu mięsa dałem. 

- Nawet ze ścian domu cegiełki 
wyeiąga. Wszystko robi tak. jakbr 
nie pamiętał, że ten dom jest móJ. 
Wyłącznie. 

- Jak to ~,mój"? Chyba on mnie 
zrobił a kochanica urodziła. Ja mat­
kę do~h()wałem, nie on. Gada, jakby 
żywe ryby jadł. 

- Nie muszę gadać, mam doku­
menty. 

Mieczysław decyduje się pokazać 
mi również wnętrze domu. Drżącą 
ze zdenerwowania ręką przekręca 
klucz w zamku i niewytwornymi 
słowami zatrzymuje Ludwika na 
zownątrz. Gdy zatrzaskuje za so~ą 
drzwi oddycha z ulgą: - Muszę Slę 
strzed przed tym złodziejem. Już 
97 tYSięcy mam na niego. Matka 
miała 40 tysięcy, to do kurwy, prze­
praszam, może to za grube sł<;>wo, 
wyniósł. Potem następne 20 tYS.lęCY J 

jak przyjechałem, bo m~tka uml~ra­
la Teraz też; włamał SIę, 37 tySlęCy 
w~iął. Swiadka mam i dowody, ale 
.,sprawa rodzinna" mówią i złO?~i~­
ja nie ukarzą. Amen amenus. Mll1cJa 
jemu idzie na ustępstwa, bo on ko­
munista, a ja organista. Niby do 
partii nie należy, ale komunista na 
102. Ja już nie pracuję, bo po wy­
lewach, ale .muZfkuję dl~ przyjem­
ności. Mam tu kuchnię 1 dwa po­
koiki. Proszę wejść. 

Pokoik kawalersko zaniedbany. 
Czuje się jednak duszę artysty: 0-

twarte pianino, rozłożone nuty. O. 
bok siekiera - dysharmonia, a nie­
co dalej harmoni~, czyli akordeon. 

- W tamtej części rozkład podob­
ny. Jest jeszcze zagospodarowane 
poddasze. Ja go tędy nie wpuszczę, 
bo znów mi C<>ś zwędzi. Matka przed 
śmiercią kazała mi tak ZT{)bić, bo 
wiedziała, że to złodziej. Tylko do 
tej kurwy ma serce. Jej wszystko 
znosi. Ona 9 lat od niego starsza, 
ale to już cholera, nie moja sprawa. 

Wychodzimy na zewnątrz. sta­
ję obok Ludwika, oglądające­
go żelazne bogactwo. - Zno­

wu się ze mną procesuje. Bo jak 
Łomża osądziła, to on mi już eksmi­
ję dawał. 

Po chwili zadumy pyta nagle: -
Proszę pani, czy ja jeszcze jestem 
pani potrzebny? 

- Już nie, dziękuję panu. Ale nie 
powinien się pan tak denerwować 
- dorzucam, bowiem żal mi czło­
wieka, który to blednie, to purpuro­
wieje. a w kącikach ust zbiera mu 
się biały osad. Moje słowa jednak, 
zamiast uspokoić, doprowadzają go 
do furiackiego wybuchu w rytmie 
crescendo: - Ja mam dosyć jego. 
Dosyć! Ja go nie chcę znać. Po 
śmierci nawet, żeby on mnie się 
zbliżył do trumny, to bym go kopnął. 
Tak mi dopiekł. Za co? No, za co? 
Ze mieszkał tutaj, uczył się, że do­
pomagałem, jak mogłem, Za co, dur­
niu, za co? Kurwo jedna! Bo cię 
pierdolnę, skurwysynu ty, jcbusie 
jeden. 

Zagrzewa się tymi bojowymi o­
krzykami, rzuca z pięsciami na Lud­
wika. Staram się go uspokoić, przy­
wołl;1ję do rozsądku. Pomaga Jed­
nak jeszcze przez dłuższą chwilę 
Mieczysław kręci się i powtarza bez­
radnie: - Ja nie mogę. Ja nic mo­
gę. Won, skurwysynu. 

Obsypywany epitetami nie rusza 
się z miejsca, u~miecha drv. iąco. 

'. Mieczysław odchodzi spiesznie w 
-kierunku bramy. Bez "do widzenial'. 
Zapomina nawet o rowerze. Ludwik 
zostaje sam na placu boju: - To 
już piąty rok tak tn\'a. Udaje \\'a­
riata, więc mu. wszystko . \volno. On 
może być wariatem, a ja? Też się 
mogę kiedyś zdenerwować. 

Zdenerwawać się każdy może. To 
fakt. Rozsądnie my{;leć trudniej. Dzi. 
wię się, że Ludwik topi pieniądze na 
sądowe kłótnie, a sprzęt tymczasem 
niszczeje. Same :straty. Ludwik zga­
dza się ze mną: - Pewnie że tylko 
tracę. 

- Niech pan przestanie się pro­
cesować - sugeruję. 

- Jak się nie procesować? - je­
~o spojrzenie mówi mi, że pomysł 
jest niedqrzeczll)' - To niby jak'? 

"'2eby dalej niszczył? On wci~ moc­
ru.cj atakuje i sam nie przestanie. 

- Nąwet jeśli pan wygra, iad-
Dych pieniędzy t renty rolli nie ściąg­
ną. 

- Pewnie że nie - Lud' ... ·ik JUK 
przemyślał sprawę. - Ale moie u­
dowodnię, ~e ()n udaje wariata, i 
wywalc~ę eksmisję, albo że nim jest, 
a dla takich są w Polsce odpowied­
nie pomieszczenia. Innego rozwiąza­
nia nie widzę. 

Ale przecież wcześniej jakieś r-a­
dyka1ne wyjście może znaleźĆ jeg() 
brat... 

Większość sołtysów przybyła na 

naradę w Wysokiem Mazowieckiem 

demonstracyjnie - w tenisówkach. 

Demonstrowali, oczywiście, chęć jak 

najszybszego galopu do swych wsi z 
świe.żogmźnnymi zaleceniami władz. 

Zdaje się, że jeszcze skuteczniej cel 

ten osiqgnqć można boso, a~e w os­

trogach. 

W Szczuczynie piwo z geesowskiej 

rozlewni wożone jest. samochodowy­

mi wywrotkami. W ramach SSS-ow­

skich Jtarców zapovAadana je t in- ­

nowacja: tymiż pojazdami rozwozić 

się będzie pier::e po okolicy. Waru­

nek: jeszcze jeden masarz na stano­

wiska kierou;nika transportu. 

Kelrterka restaitracji "Polonez" nie 

wpUŚCiła gości do malej salki wyjaś­

niajqc, że są tam czyste obrusy, któ­

re mogliby zabrudzić. Już dawno po­

stulowaliśmy, by chamstwo nienaiar­

te przychodzilo do ~okalu z własnym 

1l.akryciem i daniem. 

Nie buduję dróg - oświadczy t na­

czelnik WlJsokiego MazQwteokiego -

bo nie mam na terenie piasku i żwi­
ru. Zdaje się, że spośród bogactw 

naturaln,ych u; gmi'1lie nie występuje 

też logika. 

.Urzqd PQCztowl/ 'pracuie l.epiej niż 
wspaniale - stwierdzono w refera­

cie o dzialah/.ości poczty w Łomży t 

d-odano cenne zobowiqzanl-e: będzie 

coraz lepiej. Traf chciał, że słuchał 

t~S1o p.rzewodniczący WRN -u, do któ­

rego pf.s-mo, wrzucone do skrzvnld 17 

,rlidniu 1981 To., sz!o - kźlkaset met­

r{jw - do .23 ezerwca br. Rozumie­

tnll, z.e kaido wizja uskrzydla, nie 

1'tafe':y jednak. zapominać, że łai wieJ 

wtedy oberwać po piórkach. 

W trakcie projekcji "Znachora " 
obSługa kiiw .,.Mileni'Um·' odbierała 

- ile mocu w tranzystorach - ra­
diowy koncert tyc:::eń. Kiedy wię~ 
hrabia Leszek z filmu wzdy.::!wć JO( 

chll.tliwie -- pani Jadzi z kina pier.: 
faLowało w oczekiwaniu. na ,.bll zi" ;: 
eteru.. 1 któż przYPuszczClł) że ro::lcu­
Zaczenie zaowocuje tak be:::komplek­
sou'Um stereo? 

Półturu dnia wud:::waHiol mies::ku­
niec Łom·:v do siedziby W Pll W, b1l 
dowiedzieć szę, że z clyrektorent po­
łączony nie będzie, gdY2 nie ma ko­
mu pracować w centralce. ZnaJomy 

socjo70g, zoada'.l'~:::V OW nie:mu/d~1 
fenomem (robAa c::: J~ta i pod da­
cnem) niechęci, ol'::ekł, i: racjonalne 

jej :ródto tkwić mo;:c ied linie w ję­
ZjJkH' zdrobniE .lie to po pro. tu. nie­
mile się dZi.siaj koja r:lJ. 
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LISTY ZZA RZEKI 

Szanowny Panie Stanisławie. Na 
wiosnę tego roku przepowiada­
no mały koniec świata. Miał 

on nastąpić za sprawą "parady pla­
net", czyli takiego ułożenia planet 
wokół Słońca, w którym wszystkie 
znajdują się w zeregu po jednej 
stronie naszej gwiazdy. Prognozy te 
okazały się jednak czarnowidztwem, 
bo "parada" się kończy, ~lanety roz­
biegają, a na Ziemi jakiegoś gwał­
townego wzrostu okropieństw nie 
widać. Pojawiają się za to wciąż no­
we wersje Apokalipsy, czyli proroc­
twa o końcu świata. W ogóle obser­
wuje się coraz większy udział czyn­
nika nieracjonalnego w interpreto­
waniu przez ludzi różnych faktów i 
zjawisk. 

Zastanawia mnie pOdobieństwo tej 
reakcji społeczności europejskiej (bo 
zjawisko ma już zasięg kontynental­
ny) do tego, czym żyli ludzie przed 
stu laty, kiedy zmierzchał XIX wiek. 
Według mnie dowodzi to specyficz­
nego wpływu kalendarza na psychi­
kę ludzi, bo choć wiek oznacza jedy­
nie liczbę lat, to człowiek w "krąg­
łości" niektórych dat upatruje pew­
nych znaczeń lub faktów określają­
cych charakter czasu. Tym, który 
dał początek naszej epoce "człowie­
ka bez właściwości" (Robert Musil), 
był bunt ludu paryskiego w dniu 14 
lipca 1789 roku, uwieńczony uwol­
nieniem wszystkich, czyli trzech 
więźniów Bastylii. 

Czy uda się Europejczykom zakoń­
czyć swoją epokę równie wyraźnym, 
granicznym wydarzeniem - nie wia­
domo. Wygląda na to, że ludzie 
chCieliby takiego finału, i byłoby cu­
downie. gdyby na końcu, zamiast bu­
rzyć, udało się coś zbudować (nie­
koniecznie Nową Bastylię), ale natu­
ra ludzka posiada skazę zwątpienia 
i budując wyobrażenie przyszłości w 
skali makro. widzi ją raczej jako u­
padek człowieka i zagładę lud~OŚ-ci. 
Do niedawna ta.warzyszyło temu 
przewidywanie obrazu Ziemi wymar­
łej lub zarosłej potworami; dziś co­
raz częściej prześladuje nas przeczu­
cie unicestwienia całej planety, a 
skutkiem tego, kto wie, również nie 
całego układu. I przed tym wyobraź-

C o pewien czas nasi twórcy I 
programów telewizyjnych, z 
filmowymi włącznie, z zazdro-

ścią przyglądają się zagranicznym 

RyS. AN'fO~U:GO KOWAI.SKIEGO . 

zmierzchu 
nia odruchowo, VII samoobronie, za­
tl'zymuje się. A nie powinna. bo tyl­
ko z niej popłynąć może· do rozumu 
impuls wywołujący działanie p r z e­
c i w. Nie przeciwdziałanie, które w 
polityce wojskowej doprowadziło do 
zjawi6ka określonego spiralą zbro­
jeń, ale działanie przeciwko. nie do­
puszczające, uprzedzające. 

Zapatrzeni we własny pępek (czy 
aby nie zapada się z głodu). dmucha­
jący na różne, realne niestety. bolą­
ce oparzeliny i' strupy iia narodo­
wym i spolecmym ciele, nie zauwa­
żamy, że bez nas biegnie przez Eu­
ropę (i oby przez świat) ruch prze­
ciwko zbrojeniom, przeciwko kreso­
wi naszego jedynego świata; ruch 
wszystkich, tak zwanych zwyczaj­
nych ludzi. 

Na naszych oczach, od kilku już 
lat, ginie miasto-państwo: Bejrut­
Liban. Zbyt mało posiadam informa­
Cji. żadnej prawie wiedzy o przed­
miocie, aby rozdzielać winy, inter­
pre-tować czy dociekać przyczyn. 
Stwierdzam jedynie fakt: wspaniałe, 
bogate, ludne, rozkwitające miasto 
najpierw powstało przeciwko sobie, 
stało się miejscem bratobójczym, by 
później wpuścić morderców z zew­
nątrz. 
Myślę w tej chwili o Hiszpanii 

sprzed czterdziestu pięciu lat. 
Myślę o Warszawie sprzed trzy-

dziestu ośmiu lat. 
Także ginęły na oczach świata. 
Na czyich oczach ginie nasz świat? 
Czas jesz~ze zastanowić się nad 

tym, jak nie dopuścić do budowania 
takich pytań. Nikt przecież nie bę­
dzie mógł odpowieOOieć na nie. 
Pewną pociechą może się stać, ob­

jawiana nie tylko w Polsce, skłon­
ność do zdarzeń nakierowanych na 
sferę psychiczną, budzących głębsze 
refleksje; ożywiła ona zainteresowa­
nie religiami niektórymi dziedzina­
mi sztuki i psychologii. Odnoszę je-
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produkcjom, po czym natychmiast 
zabierają się do roboty próbując 
doścignąć konkurentów, a może ich 
nawet wyprzedzić. Na nic zdają si~ 

dnak wrażenie, że w większości ogra­
nicza się to do zaspokojenia potrze-
by poczucia bezpieczeństwa przez 
"rozpuszczenie" w tłumie swojej, 
pełnej niepokojów, prywatności. I co 
więcej, energia, którą rodzi to nasta­
wienie, zamienia się w pasywność, 
pogodzenie z losem, czekanie na je­
go wyroki. 

Mam jednak nadzieję, że obydwa 
te ruchy: przeciwko wojnie i ku du-

doświadczenia, jakie przynos; hi­
storia z tym doganianiem i prze­
ściganiem, ale widać weszło to już 
w krew i zaczyna stawać się trady­
cją; nawet w tak mało znaczącej 
dziedzinie, jak produkCja teleWIZyj­
na. Ostatnio w sobotnie popołudnia 
proponuje się zatem telewidzom se­
rial humorystyczny pt. "Leksykon 
polskiej muzyki rozrywkowej", o­
pracowywany przez kilku ludzi, w 
tym (współczesna muzyka rozryw­
kowa), takźe Dariusza Michalskiego, 
znanego z rubryki w "Sztandarze 
Młodych", opartej najczęściej na 
przepisywaniu wiadomości z prasy 
zamorskiej. Humorystyczność seria­
lu wynika z dwóch powodów: po 
pierwsze - znajdujemy w nim cza­
sem piosenkę o zacięciu kabareto­
wym, po drugie - autorzy poza­
zdrościli sukcesu tw6rcom znakomi­
tego cyklu amerykańSkiego "Historia 
muzyki rozrywkowej", przyciągają­
cego niegdyś do telewizorów kilka 
pokoleń Polaków, i to co tydzień. 

Historia polskiej muzyki rozryw­
kowej jest ubożuchna (podobnie jak 
sama muzyka), ale mimo wszystko 
zapisała kilka faktów znaczących, 
chociaż może bardziej o charakterze 
socjologicznym niż muzycznym. Je­
żeli więc nie staje muzyki, dobra 
jest ~ socjologia czy psychologia, 
zwłaszcza że serial amerykańSki aż 
od niej kipiał. Pisząc ten felieton 
jestem tuż po projekcji odcinka na 
literę "C" i wcale nie przed pro­
jekCją kawałków następnych, bo 
naprawdę nie mam na to najmniej-
szej ochoty. ... 

Jak wygląda zatem półgodzinny 
seans, przypominający, co akurat na 
tę literę ~darzyło S'ię w Polsce we 
wspomnianej dziedzinie? Otóż za­
czyna się on od kilku zdań na te­
mat pieśni masowej oraz udziału w 
jej propagowaniu chóru Czejanda, 
po czym daje się słyszeć "Czerwo­
ny autobus". Z komentarza dowia­
dujemy się , iż plesn rewelersów 
wspomagała odbudowę kraju i ro­
biła to znakomicie. Chyba tak, sko­
ro mamy trasę W -Z oraz MDM. I 
w tym to momencie bohaterem od­
cinka na "C" stają się "Czerwone 
Gitary". Tutaj następują prawdzi­
we rewelacje: poszczególni muzycy 
z tego kwartetu porównywani są do 
analogicznych postaci z kwartetu 
"The Beatles"; Krajewski do Mc-

Rys. ANDRZEJA PODULKJ 

chowej stronie człowieka, spotkają 
się, połączą i wzajemnie spotęgują, ze 
efekt zmierzchu nie zdominuje życla. 
naszego i tych, co przychodzą (już 
przyszli) po nas. Nie tylko bowiem 
mordęga wieku XX za nami, ale i 
pewna z niej satysfakcja. 

A nawet jeśli z.mieniać się będą 
epoki, to noc' między nimi jest krót­
ka. 

HENRYK GAŁA 
W* Ełi 

Cartneya, bo obaj byli kompozyto­
rami więks-zości utworów, Klenczon 
do Lennona (też pisywali) , perkusi­
sta Skrzypczak do Starra. bo oby­
dwaj dowcipni (chociaż dowcip te­
go pierwszego wyrażał się jedynie 
w braku umiejętności tnstrumental­
nych oraz w głupawym uśmiechu) 
i Dornowski do Harrisona, ale to już 
"Ra siłę", jak powiada komentator. 
Żeby udowodnić to podobieństwo, 
a\1torzy serialu prezentują kilka 
piosenek "Czerwonych Gitar", wy­
konanych na festiwalu opOlskim w 
1978 roku, i w tym momencie uszy 
nasze są katowane dosłownie lawiną 
fałSZYWYCh dźwięków, zarówno w 
partiach solowych, jak i chóralnych, 
gdzie już groza sięga zenitu. By by­
ło śmieszniej, w momencie kiedy 
komentator mów~ o starych przebo· 
jach zespołu, z ekranu dobiega 
dźwięk "Czerwonych Gitar" wykonu­
jących właśnie jedną znajnowszych 
piosenek, później zaś - na odwrót. 

Po "Czerwonych Gitarach" przy­
chodzi kOlej na stricte jazzowy (sic!} 
"Crash", który chyba w tym mo­
mencie pomylił szufladki i znaJazi 
się nie w swoim programie. Ko­
mentator wspomina o początkach 
zespołu zafascynowanego Hanco­
ckiem i Coreą, później zaś wypra­
cował sobie własny "sound", a za 
ilustrację tezy służy filmik z tym 
naj nowszym właśnie "Crashcm" 
który nie robi akurat nic innego, 
tyl],{o rżnie pod Coreę. Wprawdzie 
komentator wspomina o występują­
cej z grupą Grażynie Łobaszewskie; 
(właśnie muzyka rozrywkowa!), ale 
pani Grażyny nie oglądamy, bo 
prawdopodobnie czeka ona na odci­
nek "ł", gdzie - być może - znaj­
dzie się tam w towarzystwie ŁUCJi 
Prus. 

Piękna bomba zachowana jest 
r6wnież na koniec - chyba po to. 
żl;by już całkiem rozbawić widzóW 
Otóż na literę "C" jest tak ze i13s!n 
"cha-cha", w związku z tym plo6cn­
kę pod tym tytułem śpiewa Andrzej 
Rosiewicz. 

Wpra wdzie nie wo1no nam upra· 
wiać tzw. kryptoreklamy. ale mi 
lośników kabaretl1 z dziką radością 
zapraszam na następne odcinki 
światowego serialu "Leksykon mu­
zyki rozrywkowej", filia w TVP. 

JAN JANUSZEK 

-
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kontakty 

kontaktow -
Zastanawiam się, co powinien ro­

bić reda,ltJtor naczelny "Kontaktów", 
żeby nie musiał sam wykupywać w 
kioskach pokaźnej części egzempla­
rzy. Jerzy Urban polemizując z SDB 
(Cz.yli St{)warzyszeniem Dziennikarzy 
B ratłwwskieg o, ja.k je red. Ul"bal11 
nazywa) lo~alIllie 'l powamie zaakcen­
tował zgodę obu strOlD na potrzebę 
pisania ,,0 robotach sZ'JJdelkoWlIch 
itp." A więc wreszcie marny ów wy­
mail'zony consensus wszyst'kich zain­
teresowanych - pisać p6Zytywi­
stycZ!llie ci kwestiach obojętnych po­
litycznie. To już coś, jalkaś szansa 
na odbicie się Gd ooa podupadają­
cych środków przekazu. 

"Kontakty" , ponoć przodują.ce w 

kraju pismo lokalne, ma szansę zbić 
kapitał jako wzo·rzec lokalności. Nie 
wolino mu więc (vox popu1i, vox 
Deil, przejść do porządku. nad gło­
sami czytelników, przekazanych 
przez kioskarzy w dwunastym nu­
merze: "Najbardziej pomagają przy 
sprzedaży artykuly opisujące miej­
scowe sp1'awy [ ... }", "Jeśli jes-t coś o 
SZczuczynie, to nie muszę zachwalać 
pisma [ ... ]", ,.Ludzie takiej gminy 
jak C::y:ew żyją wlasnymi sprawa­
mi i wtedy będą kupy'l.oać gazetę, 

gdy dużo w niej .znajdq o sobie, o 
swoich znajomych". 

Czytelnicy uważają wjęc, że bliż­
Si'.a ciJ!u koszula, a od redakcji żą­
daJą upra wiania lokalnego ogródka. 
Postuluję, żeby dostarcz-ać więcej 
egzemplarzy. gdy jest coś o danej 
gminie. Chyba "nasz człowiek" z re­
dakcji powinien nadzorować co ty­
d'den ekspedycję w "Ruchu", 

Drugl wnio ek jest natury ogól­
niejszej -. dać n8 o.kł.adkę. hasło: "l 
TY JESTEŚ .. WSPOŁREDAKTO­
REM! Każda Twoja uwaga będzie 
wydrukowana". Myślę. że SkonBol,i­
dowałoby to wokół gazety ludzi ma­
jących coś do powiedzenia. Chociaż 
pojedyncLe głupstewka oddzielnie 
są bez znaczęnla, składają się na 
burzę mózgów nie do pogardzenia. 
Gdyby były możliwe dyżury r .edak­
torów w Zambrowie, Kolnie, Graje­
wie - ułatwiłoby to zapewne kon­
takty ",KOl'lta.któw·'. 

Minęła druga roczn.ica urodzin ga­
zety. Czy hoŁubiące ją Wysokie 
Władze, zamiast kwiatów i orderów, 
nie mogłyby uczcić tego święta taką 
konkretną pomocą, jak obniżenie 
ceny? Wszyscy ankietowani kioska­
rze to postulowali, taka dotacja 
mogłaby się okazać dalekowzroezna. 

Chciałbym też wiedzieć, dlacze­
go "Polityka" za m y'ka numer w 
środę, a w ezwartek jest już w 
kioskach,' natomiast "Kontakty" le­
żakują w drukarrJli tydzień lub wię­
cej. 

Powyższe postulaty, wraz ze zre­
alizowanymi już (krzyżów.ka, prze­
pisy kulinarne, moda, program tele­
wizyjny), rokują nad1Jieję na rusze­
nie do p.rzodu z nakładem. Może 
już niedługo będzie można powtó­
rzyć za Piechnicz,kiem: "Wreszcie 
się klej" - i odnotować w kraju 
sukces propagandy. Czy uda się 
nam jednak pierwszy m wyrwać 
z ogÓlnej niemocy, skoro "Łomża" 
ma pochodzić od litewskiego "lom­
za", co Oznacza ,,jeleń". Cóż bov;'!iem 
dobrego mówi się o jeleniach? 

Jednak, jako że wiara góry prze­
nosi, wierzymy w sukces, który po­
~wold nam myśleć o następnym, 
Jeszcze ambItniejszym celu i stwo­
~zeniu wokół "Kontaktów" ośrodka 
lOtelektualnego, liczącego się już w 
skali kraju. Wtedy Henryk Gała nie 
będzie mógł na tych łamach wyra­
żać Sli.ę o Łomży per "miasteczko", a 
szef orkiestry kameralnej - "miasto 
małe i biedne". 

-
Co niech nam się spelm 

ZDZISŁA W GAŁĄZKA 
Łomża 

s 

PRAWA I OBYCZAJE PRAOZIADKOW 

Kontynuujemy druk dokumentu z 1616 r., znalezionego w skrzy~ 
ni no strychu wiejskiej chaty. Zawiera on zbiór przepisów prawnych, 
którymi kierowało się polskie sqdownictwo ai do rozbiorów Polski. 
Za(howujemy oryginalną pisownię tego niezwykle emocjonującego 
tekstu, którego fragmenty pochodzq ai z VI-wiecznego "Prawo Ju­
styniana Cesarza". 

Porządek około 
Męczenia Złoczyńców. 
Sprawę okol o Męczenia y rozmaJ 

tey śmierci różnych Złoczyńców Lu­
dzie w Prawie nauczeni, barzo sze· 
roce a potrzebnie napisali, nie bez 
przyczyny. Albo\-viem gdzie idzie o 
zdrowie u1:;>ogiego czlowieka, za któ­
rego iednorodzony Syn .Boży dal Sl~ 
umęczyć: tam trzeba nawiętszey nau· 
ki, y nawiętszego porządku a pilnoś­
ci, aby człowiek bez litości Sędzie­
go, bez baczności, bez dobrego roz 
sądku, iako inna bestya nie zginął. 
W czym zaprawdę w Miastach, w 
Miasteczkach, mały jest porządek 
więtszy snądź tam gdzie sprawa to ­
C;ly się o trochę zgnUey maiętności, 
niż tam gdzie ubogiego człowieka cia-
10 szarpią - targaią, ciągną, pieką, 
męczą: wielokroć tylkO przy oblicz 
nOSCl iednego aho dwu opiłyc.h 
Ceklarzów, gdzie rzadko bywa czl::>­
wiek poważny a baczny, który~.JY 
wielkość a pob'4ebę męki wyrozu· 
miał: któryby też personę y znaki 
ku wydaniu na mękę rozeznał, y 
sprawiedliwości w tym doźrzal. Sam 
przy tym okrutny Kat, a ieden albo 
dwa opili Ceklarze bywaią: z których 
potem wyznania cz10wiek bywa na 
śmierć skazano 

Co trzeba boczyć przed 
Męczeniem Złoczyńców. 

Przed Męczeniem Złoczyńcó\'" te 
rzeczy trzeba pilnie baczyć. Naprzą~, 
aby żaden w Katowskie ręce na m,~­
kę nie był zdany, ażeby były pewne 
a dostateczne przeciw niemu znaki 
zloczyństwa, a dowody nieiakie. A 
bowiem męka, aczkolwie~ ku wyba 
daniu praWdy b}~\",'a przydall') 
wszakże rzecz iest ku zdaniu n::l 
śmierć nie pęw na, krewka, y Sędzie 
mu ku zba\\'iel'!.iu niebezpieczna: gdy 
niektórzy Złoczyńce tak są twarde­
go przyrodzenia, iże na nich nic niP' 
wymęczy: a drudzy zasie. s-ą lah 
miękkiego a niecierpliv,'ego przyro­
dzenia, ii wolą lada co p0\\'iadać. 
niżby okrutne męki cierpieć A ztą ;j 
by\'. a. iże ich wiele niewinnych po ·· 
\-.... oływaią 

Druga, aby zloczyńca na mękG 
nie lahvie ani skwapliwie od Sęd!.le 
go był zdawan, by też y znaki k te 

mu przywodził) : iedno \~ ten cza3. 
gdzieby ins2.Y leyszym sposobem, tv 
jest, łaskawszym upominaniem óli)O 

pytaniem. prawda nie mogła się oka­
zać: gdzie też są jawne do\\od) 
-przeciw złoczyńt:y, abo się sam do­
browolnie zna, abo znać krom męki 
obiecuie, tam męki nie trzeba: opr6c~ 
żeby na co innego za dostatecznymi 
znaki a nieiakimi dowody był 
podeyźrza,ny, czegoby dobrO\volnie 
znać nie chciał, albo to", arzyst\\ a nie 
powiedział. 

Trzecia, a żeby złoczyńca. któryb} 
iuż na śmierć miał b)dź \\ydan, toz 
zeznał po męce nazaiutrz przed zgro 
madzenim wszystkiey Rady, dohr'.)· 
wolnie z rozkazania a lat\-vego py . 
tania Sędziego, co na męce zezna 
wał: a bowiem przez to bywa po­
twierdzone wyznanie wymęczone. 

W dzien Święty 
godzi się zdać na mękę. 

Jawni Zloczyńce, y w dzień Swięty 
mogą bydź na mękę wedle Praw:l 
dani, y w dzień Wielkanocy, y Bo 
żego Narodzenia: dla tego, aby się 
łotrowskie rady y zdrady długo nie 
taily, przez których niepoznanie mo­
gło~ się stać v" ielkie a szkodliwe 
zamieszanie ku zabieżeniu wielkim 
niepokoiom. szkodam, niebespiecz­
nościam, zachowaniu zdrowia ludz­
kiego, y pokoiu pospolitego 

Znaki ku zdaniu na Mękę 
które są pewne. 

Znaki, za którymi złoczyńca mIal 
bydi zdan na M~ki) nie są opisam. 
któreby były pewne a dostateczne 
Ale te zależą na uznaniu a woli y 
na sumieniu mądrego a rostropneb.J 
Sędziego 
Napisał rodocus Damuderius \.\1 

Książkach dE. Praxi rerum Crymi, 
nalium, z prawa Cesarskiego przy­
klady) z których mo~~ się naucz,) Ć, 
które znaki są daleko od męczeni.;l 
od\\ odzące. a które blihko ku męc e' 
wiodące, które nabliżcy. 

Daleki znak iest, gd, tak mÓWlq. 
Słychać i2. zabił. Blizszy iest zna~. 
gdy mówią: ten był wielkim a wie­
cznym nieprzyjacielem zabilego, czę­
sto go zabić groził, często mu odpv 
wiadal Wszakże y te znaki icszcle 

nie są takie, z~ któryu,l by kto miar 
bydź zda n na męki. Nablizszy y !lo} 

pewnieysz\ znak ic,s L gdy tako mó 
wią: tego widziano gdy z galU .... ",r­
skoczył gdzie ciało zabitego łcb 't, 
ten mial miecz goly w ręku' gdy g(; 

uyrzano, zbl~dn,-!l. d o Klasztr;ra u 
ciekał 

Także o Zlodzieh.J mOZol: !lJ dl rv 

rumiano gdy mówią: Podeyźrzany tv 
Młynarza ubogi je::.t, rad się w dro 
gie szaty ubier;:., ta-k """ielc nie zarob:: 
te znaki są dalekIe Blizszc gdy I.J 

kogo widza rzccz kradzioną Nab.1i7.­
sze, y naqostatecznieysLoc. ~dy go 1,1\.1 

dzą z kradziol1q rzecz~ uciekaJącego 
z mie:-'sca gdzie rzecz ukradziono. 

Na cudzojóstwoJ ten znak jest da­
leki: gdy powjadają, iż się radzi wi­
dzą, iż się miłują Blizszy. gdy kto 
chodzi do cudze:, żorl.~ \V dom, kica} 
mę~a doma niemasi.. Nablizszy ~ 
pewn~, kied) go • cudzą żona na 
iednym łO:tl .1 zastana 

Uciekanie iaśnlt. 00\\ lCUlJO,h ; 

pewny znak iest \\1l1110śCi, zwlasczCi, 
tam gdy iescze ni€' ob\\'iniony, iedno 
tylko iż jest powieść o nim, za dot­
knięciem sumienia, boiąc się ucieka . 

Wsadzony do kaźni, opatrzony dv 
brze gdyby się 'ł,·ylamał, a do Ko!" 
eiola uciekał abo na inne bespiecz­
ne mieJ sca. ku zachowaniu zdrov:~8 
S\\ ego, złlak iest pe" ny ku zdaniu n-ł 
męki. 

Oslawion.\ o idkll z.10cz.) Ilstwv 
gdyby się przed kim zez.nał tam kę ­
dy na stronic. nie u Sądu: a tako\Ą. e 
zeznanie byłohy iednym godny nI 
swiadkiem pob'.·jC'1 cllon\.' takowy po­
daie d0 ... '- l me 
ce 

Oc!llnc, I.. • .. ~ t \\ J 

boiaL;ń . zaiąka III C. d l Le 1Ill. są z.ual<.J 
nieiaką drogę ku męce podaiące kto 
re na Sędziego przynależy pilnie \)­
baczać y terminować , aby mu potyn. 
nie b} lo zadano: iż niesłusznie czlo· 
\",'ieka zdał na męki. Boby to musia! 
męczonemu nagradzać, gdyby okazaJ 
s\\'oie nie\\ illno--c. Takie wszystkJ 
znaki iako \\ ysszcy namienione, za­
leżą na baczn) m a rostropllym uz 
naniu Sędziego: ab) wielkość w') 

slępu, trasunki, rozmaitości znakó\ 
y inne okoliczności dobrze a. pil11le 
obaczał, aby też mial baczno o;ć na 
stany Pel sony. Albowiem inacze) mcl 
bydź męczon młOdy, a inact.ey sta­
ry' ini:lczye mały. inacze~ duży iyta· 
czey kochanek inaczey nie kocha­
nek: inaczey Szlachcic, inaczej; Mies· 
czanin, inacze\ Chlop. A nakoniec, 
Sędzia tak się \ł .. ·ten czas przech" 
człowieko~ i ma sta\\ ić , aby sil; wię­
cey \vidział b) dź laskawym SędzieTl1 
niż Okrutnikiem: pamiętajac i;t tez 
czło\\ jek iest 

Persony od męki wolne, 
Żaden. na którego . ą pewne do\Ą. o­

dy a znaki, nie mot.e b~ dź wolen od 
męki. iedno ten którf'go Prawo pisa 
ne czyni wolnym: iako są DoktOl\)­
wie, Rycerze, Przelo.żeni na wiel~l 
dostoieńst\-va. Urz.cdnicy ludzi wiel 
kich stanów, y Urzędnicy Mieysc.y 
póki są na Urzędzie Młodszy l1.1Z 

czternaście lat. którzy u Pręgi mio­
tlami mąJą bądź karani: Starzy, na 
pamięci, y na rozumie zeszli: Nis· 
wiasly brzemienne aieby po poro­
dz.eniu moc \\'ziely. Wszakże są ta­
kie wyst.ępy za któryml al}i . perso­
ny prze} zeC:lone od męki bywaią 
wolne: iako iest wystqp przeCiW 
Królowi, Przeciw Pospolitey rze('Zj. 
to iest. gdy się kto co takIego do· 
puśGi. coby by10 przeciw Kr6lowi )­
bezpieczeństwu iego: gd:v naprzeCI\" 
skazie aho upadku micyskiernu ':0 
broi: gdy ku nieprzyjacielowi ·o; lę 
skłoni: gdv nieprzyjacielowi zbroią, 
pieniędzmi. radą, y którymkul \v}e~ 
inszym sposobem przeCiw swem~ 
Panu dopomaga: gdy podctalIe. zic· 
mie ktemu przywodzi aby bYlY 
Królowi przeciwne: gdy rOf;terk w 
mieście czyni. ahy który prlP}oż0n) 
byl zabit: y inne temu podohne 

lako ten męcIon ma bydi, który 
na ciele rany iakie szkodliwe, oba 
obrażenia przed tym ma. 

Takowy któryby na sobie ran \ 
iakle smiertelnc, chorobe;: abo n!e' 
dostatek iaki ciężki na zdrowiu mlał, 
tak ma bydź męczon , żeb)' było poki 
bydź może co z namtliC'~ sz.ym obr<.i 
żeniem tych to ran: aho też ma tak 
dlugo z . męką folgowano bydź' pok l 
by nic ozdrowial 

Przygotowoł 
HENRYK M1LEWSKI 

Rl'prnd. GABOR" 1.0RIN CZEC;O 
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W stosunku do lat ubiegłych tegoroczny 
zbiór jagód jest mizerny. N_iektórzy, by powię­
kszyć ciężar kobiałki, wkładają .•. kamienie. Mi­
mo tego Przedsiębiorstwo "Las" założone­
go planu (220 ton!) nie wykona. Mniej napły­
nie marek z RFN-u, Q i przetwórstwo nie wy­
produkuje dla nas kompotów i dżemów do 
syta. Zatem - póki czas - zbierajmy jagody 

tekst i zdjęcia Gabora Ltirinczego 
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mień życia 
W Literaturze polskiej i:.najduje-

my wiele wzmianek owę,.. 
drówkach starożytnych kupców dó 
nasz.ego kraju po bursztyn, zwany 
wówczas jantarem. W owych cza­
sach cieszył się on ogromnym po­
pytem nie tylko w Rzymie, ale w 
Grecji i Egipcie. By go zdobyć, 
handlarze podejmowalLi dalekie i 
niebezpieczne wyprawy. Czy tylko 
po to, by wyrabiać piękną biżuterię 
dla bogatych dam? Tak sądzono do 
niedawna. Archeologowie w gro­
bowcach i w miejscach prastarych 
osiedli ludzkich bardzo rzadko znaj­
dują bursztynowe ozdoby. Najno­
wsze badania dowodzą, że bursztyn 
był wówczas uważany za sltuteczny 
lek na wiele ·chorób. Pod skórą rąk 
mumii egipskich znajdowano kawa­
łeczki bursztynu. Prawdopodobni~ 
był to dodatkowy środek, poza bal­
samowan·iem, zabezpieczający zwło­
ki przed rozkładem. Rzymianki czę­
sto bawiły się bursztynem, trzyma­
jąc go w rękach i pieszczotliwie 
gładząc. Kontakt z bursztynem za­
pewniał im, podobno, na długo mło­
dy wygląd. 
Już odporność bursztynu na ni­

szczycielskie działania wody mor­
skiej świadczy o jego niezwykłej 
sile. Sole, które kruszą nawet po­
tężne granitowe skały, zmieniaj4c 
je w piasek, pozostawiają bursztyn 
w stanie nienaruszonym przez set­
ki tys"ięcy lat. 

Medycyna podchodzi do leczni­
czych właściwości bursztynu scep­
tycznie; twierdzi, że - poza wę­
glem, wodorem, tlenem i terpen­
tyną - nie zawiera on w sobie nic 
nadzwyczajnego, Ale trzeba pamię­
tać i o tym, że najwnikLiwsza ana­
liza do końca nie jest w stanie o­
kreśLić w żadnym związku chemicz­
nym dosłownie wszystkiego. 

O jego właściwościach bakterio­
bójczych i neutralizujących jady wi­
rusowe przekonują liczne pozytyw­
ne wyniki w leczeniu grypy, zapa­
lenia oskrzeli, dychawicy oskrzelo­
wej. Stwierdzono również,. że wszel­
kie niedomogi sercowe, jak osłabie­
nie mięśnia sercowego, arytmie, bó­
le głowy> bez względu na jakim tle 
powstają, zmniejszają się doraźnie 
przez nacieranie obolałych miejsc 
watą nasączoną bursztynową nalew­
ką, lub przy jej braku, zwyczajnym 
kawałkiem bursztynu, 
Wśród bursztynologów panuje po­

gląd, że bursztyn posiada właśoiwo­
ści przeciwrakowe. Dlatego kobie­
tom zaleca się noszenie naszyjników 
bursztynowych. Kawałki bursztynu 
powinny mieć kształt wieloboczny, 
nigdy kulisty, bo taki nie załamuje 
promieni, kt6re mają być kierowa­
ne przez skórę do wnętrza ustroju. 
Noszone na szyi - w wielu przy­
padkach leczą również tarczycę. 

Fot. ZBIGNIEW MATUSZEWSKI (CAF) 

biszkopt 
la ieściowej 

Przepis polecamy wszystkim synowym, które dotychczas nie przełamały 
strachu przed samodzielnym wypiekiem ciast. Warto spróbować, wysławszy 
~eś~iowę np. na półgodzinne plotki do sąsiadki; po powrocie padnie z wra­
zema ... 

Zaczynamy od przygotowania prodiża: smarujemy go tłuszczem i posy­
pUjemy bulką tartą. Na domowej wadze kładziemy 3 jajka, odważamy je 
l. Wbijamy do rondla, gdzie wsypujeIlłY tyle samo odważonego cukru. Mąka 
~l~mniaczana wraz z łyżką mąki pszennej również muszą lJlieć wagę trzech 
laJ; dosypujemy do nich łyżeczkę proszku do pieczenia. 

Jajka z cukr~m ubijamy na parze. Kiedy konsystencja mieszanki będzie 
przypominać gęstą śmietanę, wsypujemy do niej mąkę, mieszamy dokładnie 
l przekładamy do prodiża. Po 25-30 minutach ciasto będzie gotowe. 

!eżeli teściowej jeszcze nie będzie, możemy ugotować dwie galaretki, prze­
lozyć ciasto "do góry nogarńi" do tortownicy, obłożyć je truskawkami lub 
tnalinami i zalać stygnącą galaretką. .. -

se ·5 dZI C 

Miłość u Triobriandczyk6w bu­
dzi się nagle wraz ze wstrzą­

sem, jaki powoduje piękno i osobo­
wość partnera lub partnerki. W za­
lotach nie ma u nich żadnych dróg 
okrężnycH, zwykle bez skrępowania 
prosi się o spotkanie mające na celu 
tylko zaspokojenie potrzeb seksual­
nych. W czasie trwania romansu 
mężczyzna obowiązany jest wręczać 
kobiecie stale jakieś podarunki, na 
przykład: muszle, naszyjniki lub 
pierścienie, które są formą zapła ty 
za stosunek płdowy. Jeżeli dziew­
czyna nie otrzyma od swego partne­
ra buwy~ czym nagrody za usługi 
seksua1ll1e, u-obi mu zarzut: .,Gala 
bu.wam, apayki" ("Nie opłacasz się, 
odmawiam"). i rozgłosi po okoliCY, 
że jest Skąpcem, co mężczyźnie bę­
dzie bardzo przeszkadzało w pr~­
szłych podbojach. 

Zakochana para, szukając odo­
sobienia, udaje się na wycieczkę 
miłosną do zagajnika lub lasku. Tam 

naszych babek 
Pierwsze polskie interpretacje 

marzeń sennych możemy znaleźć w 
starych kalendarzach. Oto fragment 
wykładu snów z roku 1877, zamiesz­
czonego w "Kalendarzu Powszech­
nym", wychodzącym w Krakowie. 

AMBONA - przypomina zanied­
banie się w 3hLchaniu kazań i na­
bożeństw. $niący, ;eżeli chce unik­
nąć zŁych przygód, o Bogu więcei 
niż dotąd winien pamiętać. 

BUTY - cale wr6żą po wodzenie 
w życiu~ pOdarte - ubóstwo. Chcą" 
go uniknąć, trzeba brać się podw6j­
nie do pTacy~ 
DIABEŁ - widZiany we snze o­

strzeaa śniącego, aby się w Złych 
postępkaCh opamiętal, bo się ;eao 
iprawki wprędce wydadzą. 

. EKONOM - Widziany we śnie 0-
łtrzega t'olników, Źebll nie wl/PQ.sali 
bl/dła 1.0 cudzlIm zbożu, bo będą 
mieli kłopot1l. 

INDY K - py~zn.emu wieli" wstyd, 
a niewiastom lubiącym się stroit -
biedę wróży. 

KAZANIE - słyszeć, wielki pOŻu· 
tek. 
MAŁPA - zapowiada, i,el iniqclI 

3 
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młodzi bawią się zbieraniem muszlI 
zrywaniem kwiatów którymi Slę o­
zdabiają, palą tytoŃ i rozmawiają . o 
przygodac'h miłosnych · innych. Do 
szczególnie ulubionego zajęcia zak o­
chanych należy oglądanie sobie na­
wzajem głów, wyłapywanie wszy i 
ich zjadame 

W triobriandzkiej grze miłosnej 
nie istnieje pocałunek. który uwa­
żają za dość niemądrą i niesmaczną 
zabawę. Dominują pieszczoty całe­
go ciała i gryzienie do krwi policz­
ków, nosa i brody oraz wyszarpy­
wanie włosów. W czasie wspólnej 
zabawy często powtarzają: "Pij mo­
ją krew i wyrywaj moje włosy". W 
samym akcie najbardziej charakte­
rystyczna jest pozycja ktJczna lub 
klęcząca, bo mych krajOWCY nie u­
używają. Europejską wybitnie gar­
dzą; uważają ją za niepraktyczną, 
wysoce niewłaściwą, bo kobieta nie 
możez mężczyzną ibilamapu (współ­
działać), d są przekonani, że biali nie 
umieją dobrze spółkować. 

(Bronisław Malinowski: Dziela") ,. 

wy;dzie na pośmiechowuko lu.dzi, 
gdy będzie chciał wynosić się nad 
"tan i na.nadować bogatych w zbyt­
ku. 

TANIEC - dziewczętom na tańce 
chodzącym zapowiada potomstwo, 
mężatkom, żę od męż6w bicie do­
staną· 

WIEPRZ - oznajm1a chorobę z 
obżarstwa i pijaństwa, zaś pijakom 
- naglą śmierć bez spowiedzi. 

chuchnąć 
w grosz 

Nim zaczęliśmy chuchać na pie­
niądze, by przyniosły nam fart w 
interesach lub uzyskały właściwość 
prZYCiągania dalszych i pomnażania 
naszych zasobów, nasi przodkowie 
te same zabiegi wykonywali na in ­
nych środkach płatniczych Chu­
chali na zboże, futra, skóry, płótno, 
sól. bursztyn, muszle, narzędzia -
by nałykały się ożywczych sU 
rozmnożyły niepomiernie. 
Najczęściej chuchamy na pienią­

dze malezione, dar Opatrzności, 
która już najlepiej wie, komu za­
brać, a komu dać. Nie wolno na­
tomiast chuchać na pieniądze wyłu­
dzone lub ukradzione, bo jest to 
działanie na szkodę własnej kiesze­
m. Forsa się rozleci i nie- będzie z 
niej żadnego pożytku. 

13 ............ ___ ...... ...i.-~ 
Odgadni.ęte wyrazy wpisać do diagramu. Litery z pÓl oznaczonych, Cł.:ytaJle pozio­

mo, złożą się na treść ludowej zagadki. którą należy rozwiął.:ać i przysłać pod adre­
sem redakcji w terminie lO-dniowym. Do rozlosowania 500 złotych i atrakcy ln,! książ­
ki. 

POZIOMO: l-I) przegląd picskó"" Z-A) antonim budowy, 3-l) .,maląch" naszych za­
chodnich sąsiadów, C-A) tkanina dekoracyjna, jednostronna. naśladUjąca malowidło, 
S-G) tkanina nie tylko dla Syryjczyków, S-A) polecenie dla BUl'lea, 7-A) dobra ••• do złej 
gry. 7-F) zaprasowana fałda, 'l-L) .. po paChy", I-K) .,Jednostka" na zielonej trawce, 
S-A) ogól ubrań, jakle pOSiadasz. 10-1) śpiewa w duecie z Barbarą Dunin, U ·A) znany 
motyl, dowódca rIoty. U-G) odmiana jabłoni. U-A) wyraz utworzony z pierwszych 
liter innych wyraz6w (wspak Minorka). 

PIONOWO: A-l) plan, układ zaję~, C-l) wzornik. E-l} biskupi kolor, G-l) " .•• do do­
mu" w tytUle znanego filmu, l-l) trawa zielona rośnie na bali, co to za ogniskO, kt6 · 
re baca pali, Kwl) rozgłos, renoma, M-l) Winnetou. 0-1) meb<>l z epoki prababd, H-fi\ 
przód łodzi, J-5) wymarły nielot z antYPod6w, L-S) ptak z rodziny wydrzyków (mie· . 
szkaniec Islandii j Wysp Owczych), N-S) gaz, który uzyskasz zEtn)', B-6 z~bah' . 
miasto WOjeWÓdzkie, D-6) namibijska złotówka, F-'l) zasiada w Izbie Lordów. M-7) 
osuu dla topielca, 0-7) trochę w.ięcej niż referent, K-B) melodyjka z tabakiery (z 't 
zegara bard7iej znana), A-9) żargon, mowa, C-S) geograf bardzo znany, E-S) tam Kdzie • 
film wchodzi. G-9) frakcja. stronnictwo, l-S) miasto japońskie (zanagraD1o~ 'ana oj· 
czyzna Odysa.) 

.,Goliat" 
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hociaż Mundialowe ~mocje 
już za nami i minął futbolowy 
amok, to jednak długo jesz-

cze piłkarskie mistrzo twa świata 
stanowić b~dą temat wielu.rozm6w 
i roz\\ażań. Rzeczywiście był to 
miesiąc szalei1stwa. Miliony widzów 
na całym globie ślęczały prl. d tele­
'Nizora-ni: v.:)ludnialy s'ję uLice, p.u­
stoszal.)' teatry, kina, ka \ iarnie. 
Prawie d\.\ a miliony widz6\\- na sta­
dionach klbicowały zmaganiom w 
Hiszpanii. Siedem pojedynków roz­
grywanych pl zez naszą jeden~stkę o­
glądało pra\\ ie 220 Csjęcy kibiców! 
Najwięcej, bo 60 tysięcy, było obec­
n\'ch na ćwiercfinałow)"ffi meczu z 
drużyną Związku Radzieckiego i 
nie mniej oglądało ostatni, rozgry­
wany z drużyną trójkoloro",;ych, 
gdy nasi walczyli () srebro. A że za­
interesowanie Mundialem było na­
pra \vdę powszechne. najlepiej świad­
czy o tym obeooość n stad'i<l\.'1:e 
Santiago Ba.rnabe.u w Madrycie; 
podczas finalowego poj dyl1ku o mi­
strzostw0 Ś\\ ... iata, prezydenta Wlocl1. 
Sandro Pertiniego, otaz kanclerza 
RFN-u, Helmut~ Schmidta, a także 

nic tylko z obowif\:lku, króla 
Hiszpanii. Juana Carlosa, i premie­
ra tego kraju. Cah·o Sotelo. Nawet· 
Jan Paweł U przesłał swoje błogo­
sła wieńst \\,'0 pil karzom. 

A i maluczc) na s "ój EpO Ób orze­
ż.~ li emocje Z\\iązal1e z Mundialem. 
Nie zdradz<t redakcyjnej -tajemnicy, 
je';li PO\" iem. Ż VI." naszym t.otku o 
wyniki meczów rozgr:wan~'ch przez 
polSką jedenastkę uczestniczyli na­
wet ci, którz) na co dz.ień w ogóle 
nic chcą sluc'hać lO?mó,..; o sporcie. 
Nie"tety, nikt w t~'m 1otku, ani razu 
przez pięć kolejno obstawianych 
meczów, nic odgadł wyniku! No bo 
jak? B, ły to pnee! ż - jak nigdy 
dotąd - mis1..t zost wa nit: ~podzjanek 
i dramatów o jpkkh na \ret fachow­
com' się nie~niło. 

CI' niespodz'ankach napisano JUZ 
podcza$ mistrzoftw t~ le, ż.e nie war­
to o tym wspominać. NajvJiększy zaś 
dramat pn.c:tyli chyba piłkarz.e Al­
gcrii. pogromc.' dwukrotnych mis­
trzów '\\ iata drużyny RFN-u. Z 
drugiej grupy eliminacyjnej im chy­
ba najbard7jt'j należał :;ię awans do 
ć\\ ierćfinałów. B 'li rewelacją tej 
grupy, czarnym koniem, i odpadli 
tylko na !=ku\ek gorsz<.go bilansu 
branlkc;\\·egr. Pozo:)ta v. Hi po sobie 
o . rt~I(! lr-psze \" 'ai:.enie niż Niemcy 
i Austriacy. Gdyby" spotkaniu z 
ChilI' nic dali 'obie strzelić dwóch 
bran1C'k, kto '\ ie, jak Ich 10 y poto­
~%'vJ.rby się v. daJszej części turnie­
JU. 

Ba rdzo szkoda mi Szkotóv., ale ' 
najhard,d~j lal - Francuzów. Nie 
dlatr go, że przegrali z nami. Z te­
go należy się tylko cieszyć. W in­
n m przypadku nie bylibyśmy trze- ' 
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OWY-OGOL.NOPOLSKI KONKURS ., 

Redakcja łomżyńskiego tygodnika społecznego "K ontakty" i ludowa Spółdzielnia Wydawnicza ogła­
szają o t w a r t y k o n kur s na opowiadanie o tematyce sensaqjnej, kryminalnej, niesamowitej i 
demonicznej. -

Tekst nie może przekracza~ 6 stron znormalizowanego maszynopisu (1 strona = 30 linijek po 60 zna­
ków pisarskich). Nie publikowane prace w 5 egzemplarzach opatrzone godłem, z kopertą zawierającą 
nazwisko i adres autora, naleiy nadsyłać do końca w r z e ś n i a 1982 r. pod adresem redakcji: 18-400 
Łomża. ul. Świerczewskiego 7. 

Jednocześnie ogłaszamy konkurs otwarty na grafikę lub zestaw rysunków o takiej samej tematyce. 
Yrace w formacie A-4 lub mniejszym odpowiednio z obezpieczone, opatrzone godłem, z kopertą zawie­
rającq nazwisko i adres autora, naleiy nadsyłać takie do 30 w r z e ś n i a 1982 r . . RoIStr~gnięcie 
konkursów nastąpi do 31 grudnia 1982 r. 

NAGRODY 
W konkursie literackim: 

I - 20000 zł, II - 10000 zł, III - 5000 zł oraz nagroda w wysokości 10000 zł Prezydenta 
Łomży za motyw łomżyński i pięć wyróżnień po 1000 zł. , 

W konkursie e1astyczn)'m: 

ł - 10 000 zł, II - 5 000 zł, III - 3 000 zł oraz pięć wyróżnień po 1000 zł. 

Organizatorzy konkursu zastrzegajq sobie prawo pierwszeństwa publikacji prac nagrodzonych za-
kwalifikowanych do druku oraz innego podziału nagró,d. Nadesłanych prac nie zwracają. 

cią drużyną świata, Po prostu w 
półfinałowym, dramatycznym poje­
dynku z Niemcami, grali tak, jak to 
lubią kibice: ofensywnie; wyprowa­
dzali szybkie akcje i strzelali pięk­
ne bramki. Zgubiło ich to samo, co 
Brazylijczyków: miłość do strzela­
nia, W grze Francuzów nie było wi­
dać ani odrobiny wyrachowania. 
Pro'wadzili 3:1, lecz ciągle atakowali 
bramkę przeciwników. Jupp Derwall, 
trener reprezentacji RFN-u, po me-

ezu powiedział: "Nie znajduję słów 
uznania na pochwałę francuskich 
piłkarzy. którzy zademonstrowali 
doprawdy cudowny futbol. Wygra­
liśmy po niezwykle ciężkiej walce: 
w mojej drużynie sześciu zawodni­
ków było kontuzjowanych". Sami 
Francuzi pocieszają si~ jednak, że za 
cztery lata będą następne mistrzo­
stwa świata i wtedy wystąpią w fi­
nale. Niemniej mają pretensję do 
sędziego, że przy stanie 3:2 nie po­
dyktował dwóch rzutów karnych 
przeciwko Niemcom po ewidentnych 
faulach. Zresztą i w innych meczach 
z sędziowaniem nie było najlepiej. 
Ale to dla Francuzów żadna pocie­
cha. 

Co się zaś tyczy biało-czerwonych, 
to powszeChna jest opinia, że nie 
grali oni równo i nie zawsze stoso­
wali grę ofensywną. Gdyby nie to, 
jak twierdzi Josef Huber z wiedeń­
skiego "Kuriera", Polacy mogliby 
zostać nawet mistrzami świata. Jest 
w tym oŚ\'I.'iadczeniu trochę racji. 
Apetyt rośnie w miarę jedzenia, ale 
przed mistrzostwami świata mało 
kto mógł przewidzieć, . że ' Polacy 
znajdą się W wielkiej czwórce. Taka 

szansa mogla się zrodzić raczej w 
pobożnych życzeniach kibiców, a nie 
\V prognozach fachowców, Przecież 
- z wiadomych względów - nasza 
drużyna nie była do turnieju przygo­
towana tak, jak przed ośmiu czy 
czterema laty, Po pierwszym meczu 
z Włochami, który wypadł blado, 
wszyscy cieszyliśmy się, że skończy­
ło się na remisie; straciliśmy tylko 
jeden p.unkt. Strach pomyśleć, co 
by było, gdybv Włosi wtedy zagrali 

odważniej. Mecz z Italią przypomi­
nał mi pOjedynek naszej jedenastki 
sprzed czterech lat \li Argentynie, 
gdzie na otwarcie Xl mistrzostw 
świata graliśmy z teamem RFN-u; 
był to zimny, wyrachowany futbol, 
który może podobać się jedynie ge­
nerałom, ale nie - złaknionyPl bra­
mek - kibicom. Potem remis z Ka­
merunem, przyjęty jak porażka. O­
kazało się, że ten nie doceniany Ka­
merun wcale nie jest taki zły, ale 
dopiero wtedy, gdy oceniający o­
chłonęli po emocja-ch i przeanalizo­
wali mecz na zimno. Przecież Ka­
meruńczycy zremisowali mecz z póź­
niejszymi mistrzami świata i na do­
datek strzelili im bramkę! Włosi 
wyprzedzili ich w awansie do ćwierć­
finałów tylko ilością strzelonych 
bramek, przy jednakowym bilansie 
zdobytych punktów. 

Nasi rozkręcali się z meczu na 
mecz, ale przegrali pojedynek za 
wcześnie, Kryzys mógł przyjść o je­
den mecz później. Nieprędko zapom­
nimy mecz z Peru. Prz~z 55 minut 
na stadionie El Riazor w La Corunie 
saalała bezsilna polska furia Atak 
za atakiem i nie. Dopiero w 10 mi-

nucie drugiej połowy Smolarek zmu­
sił do kapitulacji peruwiańskiego 
bramkarza Ramona Quirogę. Huzar­
ska szarfa jeszcze czterokrotnie 
sforsowała bramkę Peruwiańczyków. 
Przez eliminacje nasi przeszlj jak 
siatkarze Wagnera: dopiero w ostat­
nim secie. Dla nas radość z awansu, 
a dla Peruwiańczyków, chociaż. do 
końca walczyli ambitnie, pakowanie 
walizek. 

"Katem belgijskich serc" dzienni­
karze z Beneluksu nazwali Zbignie­
wa Bońka po meczu z "Czerwonyml 
Diabłami". Ale w tym spotkaniu 
cała nasza jedenastka zasłużyła na 
uznanie. Na Nou Camp w Barcelo­
nie 30 tysięcy kibiców podzi walo 

Rys. ANDRZEJA PODULKJ 

piękną. efektowną i skuteczną gt"ę 
biał~czerw()nych, Po tym meczu 
BelgQwie stracili praktycznie szansę 
dalszego awansu, ale - wbTew opi­
niom - . nie stracili ochoty do tfCy. 
Drużyna ZSRR-u pokonała ich tylko 
1:0. W następnym meczu wystarczał 
nam remis. Osiągnęliśmy go, aby nie 
dać rady Włochom. Rossi wyciszy} 
brazylijskie bębny, ale i dwukrotnie 
zmusił do kapitulacji kapłana naszej 
bramki, Młynarczyka. To wystaI'czy­
ło, aby skończyły się nasze marzeni~ 
o mistrzostwie świata. A szczęście 
było tak blisko! 

Mecz o trzecie miejsce i srebrny 
medal nIe wzbudziły już takich emo­
cji, jak poprzednie. I kibice, i pił­
karze byli porządnie zmęczeni tur-

. niejem. Ponadto wszyscy gdybali i 
rozpamiętywali pojedynek z Włocha­
mi, w którym naszym piłkarzom za­
brakło już sił. Trudno powiedzieć. 
czy -obecność Bońka COś by zmieniła . 
WłoSi byli po prostu wspaniali. Od 
meczów z Argentyną i Brazylią gra· 
li w stylu, o jaki ich nikt nie posą­
dzał. 

WYMIATACZ 

i 

-



-
wiełci gIlIinne I 35 złotych za rozładowanie tony a 

dniówka obsługującego punkt sku­
pu zwierząt wynosi 250 złotych. 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 

• Rolnicy proszą, aby ftpony 
bezpańsko leżące przy ogro~eniu 
budowy szpitala w Łom.iy prze­
wieŹć do sklepu w ~liast1{lJwic i 
sprzedawać posiadaczom wozów 
konnych. 

• W Miastkowie ustalił się zwy­
czaj, że autobusy kursuj"lee na 
trasie Łomża-Ostrołęka zatrzymu­
ją się z~ al~o prz«:d ,przystankiem 
i nie zabIeraJą pasalierow. 

NOWOGRÓD. Ze względu na 
brak zamówień w SKR na kom­
bajnOWe usługi pięć z nich Zo­
~t.Ulie sprzedanych rolnikom indy­
widualnym. 

• Ro!nicze spółdzielnie tkwią w 
finansowych tarapatach, więc trzy 
ciągniki sześćdziesiątki zostały od­
~tąpione rolnikom. 

• Zambrowskiemu WZIR-owi w 
układaniu drenów we wsiach Grą­
dy, Sławiec i Chmielewo musiała 
pomagać Telewizja. Gdy o wizycie 
repoI"terów zapomniano, robota zno­
wu szwankuje. 

ZBOJNA. Na uroczystej sesji 
GRN -u odznaką "Za zasługi dla 
woje'\-vóddwa łomżyń~kiego" udeko­
rowany został E d w a r d L e­
Ol a ń s lt i, dyrektor ZbiorczeJ Szko­
ły Gminnej, natomiast rolnif.!Y J a n 
B a j n o i S t a n i s ł a w L e m a ń­
s k i - odznaką "Zasłużony pracow­
nik rolnictwa". 

• W geesowskich magazynach 
brakuje chętnych do pracy przy 
przeładunku towarów. Nic w tym 
d?iwllego, skoro Spółdzielnia płaci 
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• W przeddzień Swięta Odrodze­
nia na urlopach przebywali sekre­
tarz urzędu gminy, naczelnik i se­
kretarz KG PZPR. 

TUROSL. GRN zapoznała się ze 
stanem zcłrowotności zwierz~t ho­
dowlanych w gminie. Rada oceniła 
stopień zaawansowania budów za­
planowanych do rok li 1985. Dotych­
czas udało się zwiększy e przydziały 
cementu l materiałów ściennych w 
budownictwie indywidualnym. Wia­
domo już, ie nie zestanie wYkona­
ny w bm roku remont szkoły w 
lUepkach. Nie rozpocznie się też 
budowa domu nauczyciela w Tu­
rośli. otwarta jest również sprawa 
pawilonu handlowego w Ptakach I 
bloku spółdzielcze~o w Turośli. 

• Wyniki spisu rolnego w gmi­
nie: w porównaniu do ubiegłego ro­
ku - wzrosło pogłowie bydła do 
~ziomu roku 1979. Spadła o 600 
sztuk hodowla trzody chlewnej, w 
bm o 400 - loszek. Jedną z przy­
Czyn było zerwanie umów koope­
racyjnych przez kętrzyńskie pegeery. 

• Widoczne są skutki przymro~­
ków, które wystąpiły w m:asie kwit­
nienia zbóż; wiele idosów jest 
pustych. Prawdopodobnie plony bę­
dą niższe od przewidywanych o ok. 
20 proc. 

• Komeńska SpÓłdzielnia M1e­
cza.rska odmawia wożenia masła cło 
wiejskich sklepów; tłumaczy to 
nieopłacalnością transportu. W na­
stępnej kolejności, ze względu na 
nieopłacalność, trzeba będzie zre­
zygnować z dowozu chleba. 

v 4.VIII 
CZW l\.RTEK 29 lipca 1982 r. 
PROGR.~M .1. 8.50. Zr:iwa '82. 9.~0. Teleferie: "Podwórkowe spotkania", film vza-

10ga BłękItneJ Mewy" l ,.Na wyspje" . 16.40. Program dnia. 16.45. Kwadrans z "Arte­
lem". 17.00. Dziennik TV. 17.30. Program publicystyczny. 18.00. Magazyn lotniczy. 
18.10. Wieczorynka. 19.00. "Sonna" - "Bicz z piasku". 19.30. Dziennik TV. 20.15. "Syg­
naly we mgle" - film kryminalny produkcji ZSRR. 21.30. Rolnicze rozmowy. 21.40. 
.. Pr~:n". 22.25 Dziennik TV. 22 .50. Wieczory lipcowe. 

PROGRAM n. 16.30. Jak wprowadzać reformę gospodarczą. 17.30 Program dnia 
li.35 "Odyseusz i gwiazdy" - film fantastyczno-naukowy produkcji CSRS. 19.00 Pro­
gram lokalny. 19.30 Dziennik TV. 20.00 Telewizja Wrocław na antenie ,.DwÓjki". 20.05 
Skarby Kłodzkiej Kotliny. 20.20 ... Czy pani lubi Moniuszkę". 20.35. "Człowiek w ja-
5kini" . 21.00 ,. W kaplicy czaszek". 21.15. "Na ziemi kłodzkiej żył i tworzył" - pro­
~ram o Worcellu. 21.45. Aria Jontka z .,Halki". 21.50 ... Żona dla rolnika". 22.10. Mu­
Zj ka Stanisława Moniuszki. 22.15. Kwadrans z "Artelem". 
PIĄTEK 30 lipca 1982r. 

PROGRAM l. 8.50. Żniwa '82. 9.00. Teleferie: "Listy z lat", "Podróż za jeden 
uśmiech": .. Królowa autostopu". 16.25. NURT: ,.Cywilizacja i k\lltura współczesna". 
1655 Program dnia. 17.00. Dziennik TV. 17.30. ,.Janosi"k" (8) - .. Dobra cena". 18.15. 
"Aby lepiej zrozumieć 'Z'..vierzęta" - program przyrodniczy. 18.30. Wieczorvnka.19.05. 
.. Przyjemne z pożyte-::znym". 19.30 Dziennik TV. 20.00. Monitor Rządowy. 20.30. Linia 
na Braake contra bank" - film obyczajowy prodUkcji RFN. 21.55. Trio Wojciecha 
Karolaka. 22.15. Dziennik TV. 22.40. Wieczory lipcowe. 

PROGRAM n. 17.55. Program dnia . 18.00. Telewizja Katowice na antenie .. Dwój · 
ki'" .. Karnawał zwierząt" Camille'a Saint-Saensa. 18.25. "Robotnicy '82" - reportai; 
filmowy. 18 .40. ., Cieszyńskie wesele" - program folklorystyczny. 19.00 Program lo­
kalny. 19.30. Dziennik TV •. 20.00. TeleWizja Kraków na antenie "DwÓjki". 21.55. 
,.Smiejmy si~ z siebie" - komedia prOdUkCji rumuńskiej. 
SOBOTA 31 lipca 1982 r. 

PROGRAM I. 8.25. Program dnia. 11.30. Tydzień na działce. 8.50. Żniwa '82. 9.00. 
"Sobó tka" - m.in. film ,.Załoga G". 10.30. Tylko dla kibiców. 11.55. Program dnia. 

1 
12.,JO ... Gąl>ki" - czecho~łowacki film obyczajowy. 13.15. "Dziennik doktora Hansa 
Franka" - wojSkOWY film dokumentalny. 14.40. Filmy Stanisława Szwarc-Broni­
kowskiego. 15.10. "W górach rzeki poczE:cie" - ballada o źródłach Wisły. 15.40. 

I 
Dziennik TV. 16.00. 7 anten. 17.00. "Samotność" - program publicystyczny. 17.30. 
.,Książę Bob" - węgierska komedia muzyczna. 19.00. Wieczorynka. 19.30. Dziennik 
IV. 20 .15. "Tamte lata, tamta dolina" (12) - "W służbie". 21.10. "Zawsze po 21.00" 
- program reporterów. 21.40. Bratysławska Lira". ~2.20. Dziennik TV. 22.40. Wieczo­
ry lipcowe. 23.00. Kino Nocne: "Koronny świadek" - radziecki film sensacyjny. 

PROGRAM II. 8.30. NURT: Przygotowanie i stosowanie środków dydaktycznych". 
9.00. NURT: "Film dy(iaktyczny w procet;i.e kształcenia. 9.30. NURT: "Filozofia i 
plastyka". 14.00.-22.45. Studio 2. 14.10. Tajemnice starego Wrocławia. 14.40. Tr?;y 
kwadranse dla dzieci. 15.35. Bliżej natury. 15.45. "Na morzu" (5) - "Pilot na po­
kładzie". 16.50. "Czy mamy jeszcze szans~ na wczasy" (1) - program publicY6tyCZ­
ny. 17.05 Gra i śpiewa zespół ,.Cytrus". 17.25. Motosprawy w Studio 2. 17.35. "Swiad­
kowie". 17.55 . .,PI)I':ągi i ludzie" - francuski film dokumentalny. 18.45. "Czy' mamy 
jeszcze szanse p::& wc.zasy" (2). 19.00. Program lokalny. 19.30. Dziennik TV. 20.15. 60 
minut z "Beatlesami". 21.15. Klub Filmowy: "Kości rzucone" - dramat produkcji 
francuskie;. 
NIEDZ!~LA . 1 sierpnia 19112 r. 

PROGRAM L 11.00. Nowoczesność w domu l zagrodzie. 8.20. "Tydzień". 9.00 Kino 
Teleferii: "Koniec wakaCji". 10.25. Po drugiej stronie ekranu. 10.45 ... Miasta świa­
ta" - Rzym". 11.45. "Z dyplomem na estradzie" - program muzyczny. 12.10. Dzien­
nik i magazyn "Swiat". 12.55. "Największa w Europie" - program redakcji roJ­
nej. 13.25. Telewizyjny Koncert Zyczeń. 14.10. W Starym Kinie: "Wielcy aktorzy 
teatralni na ekranie" - Stefan Jaracz. 15.25. "Powstaniec warszawski". 16.10. "Za­
nim wybiła godzina W" - wojskowy program historyczny. 16.45. "Jutro poniedzia­
łek". 17.30. "Wielka miłość Balzaka" (2) - "Cudzoziemka". 18.30. "Kartka z pa­
miętnika" - wiersze i piosenki o Warszawie. 19.00. Wieczorynka. n.30. Dziennik 
TV. 20.15. Polski Film Telewizyjny - .. Uczennica". 21.20. Sportowa Niedziela. i1.5ł. 
Festiwal l\'loniuszkOWski w Kudowie: koncert laureat.ów. 

PROGRAM n. 12.55. Program dnia. 13.00. "Wietnamskie spotkania" - reportai. 
13.30. Pre>gram lOkalmy. 14.10. W Starym Klnie - Stefan Jaracz (dla niesłysząeych). 
15.15.-22.15. Studio L Program poświęcony rocznicy 1 sierpnia. 17.15. "Portrety li­
terackie" - Antoni Słonimski. 17.45. Kabaret Olgi Lipińskiej. 18.30. "Wilk iberyj­
ski". 19.00. "Rockowisko". 19.39. Dziennik TV. 20.15. "Na estradach świata" - John 
Matis. 21.15. "Saga rodu Rius". 
PONIEDZIAŁEK ! sierpnia 1982 r. 

PROGRAM I. 8.50. :tnlwa '82. '.00. Teleferie: "W samo południe" oraz ,,szaleń­
stwo Majki Skowron". 16.25. Program dnia. 16.30. "Krąg" - magazyn harcerzy. 17.0G. 
DZiennik TV. 17.30. "Janosik" (9) - "pobór". 18.15. "Na pięciolinii". 18.30. Wieczo­
rynka. U.OO. Echa stadionów. 19.30. Dziennik TV. 20.15. Rolnicze rozmowy. 20.Z5. 
Teatr Telewizji - Leon Krucz)sowski: "Pierwszy dziej wolności" w reż. Jpacego 
Gogolewskiego. 22.25. "Swiat i my'''. 2Z.55. DzIennik TV. 

PROGRAM II. 17.25. Program dnia. 17.30. Program lokalny. 18.00. Temat tygodn1a. 
18:15. Zdaniem radnych. 19.00. Program lokalny. 19.30 Dziennik TV. to.DO. ,,Dobry 
Wieczór, tu Interwizja". 21.30. "W mlecznym laqiryncie" - widowisko pUblicysty­
{·zne. 
WTOREK , 3 sierpnia 1982 r. 

PROGRAM I. 8.50. Zniwa '82. 9.00. Teleferie: Kino Bajka - "Czarodziejski kwiat". 
16.40. Program dnia 16.45. Kwadrans z ,Artelem". 17.00. Dziennik TV. 17.30. Inter­
studio. 18.00. "Opowiastki" _ teleturniej: 18.10. "Moje miejsce na ziemi". 18.30. Wie­
CZorynka. 19.00. Klinika Zdrowego Człowieka. 19.30. Dziennik TV. 20.15. "Chłopi" 
(1) ~ "Boryna". 21.05. Rolnicze rozmowy. 21.15. Program publicystyczny. 22.00. Dzien­
nik TV. 22.25. Melodie na dobranoc. 
.PROGRAM 11. 17.40. Program dnia. 17.45 • .,Nie porzucajcie tych, których kocha­

Cie" _ radziecki film obyczajowy. 19.00. Program publicystyczny. 19.30. Dziennik 
TV. 20.00. Wtorek Melomana - Raz jeszcze Narciso Yapes". 21.00-22.15. Wieczór 
Filmowy. 22.15. Kwadrans z "Artel€;m". 
SRODA 4 sierpnia 1982 r. 

PROGRAM L 11.50. Zniwa '82. 5.00. Teleferie: Towarzystwo Trzepakowe oraz "Miś 
~uleczka. 16.40. Program dnia. 17.00. Dzie.nnik TV. 17.30. ".Janosik. {1~) - "Wsz,!­
<:cy za jednego". 18.15. 10 minut z... 18.30 WIeczorynka. 19.00. Wspommeme o Leome 
KrUCzkowskim. 19.30. Dziennik TV. 20.15. Rolnicze rozmowy. 20.25. "Rytmu roku 34" 
- czechosłowacki film obyc7:ajowy. 21.55. "Liczą się takty". 22.25. Dziennik TV. 
22.40 . .,Przed i po tournee". 

PROGRAM II. ,18.00.-19.00. Telewizja Szczecin na antenie "Dwójki". 19.00 Pro­
gkram lokalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00.-22.00. Telewizja Poznań na antenie "Dw6j-
·t". 

WYPISY Z HISTORłI 
DOKONCZENIE ZE STR. 2 

łymstok8 Milicji Obywatelskiej, której 
komendantem zo.tal ppo~ Tadeusz Pa­
szła. 

W lipcu 11« r. - w odwecie aa akcję 
zbrojną na iandarmów bitl~rowcy 

rozstrzelali we wsi BOC""ki 11 rolnik6w. 
Zwłoki ofiar pochowano na cmentarzu 
w Wlinie. 

W lip.. lM5.. admiDisłracja lasów 
pańltwowych sorcanizowala dwa pier­
Wsze ~ województwie Państwowe Gos-

PYTANIA 
DRAŻLIWE 

Przed tegorocznymi żniwami rol­
nicy nie martwią się ani o pogodę, 
ani o napoje chłodzące, ani nawet o 
mięso. Sen z powiek spędza im brak 
Slznurka do snopowiązałek. Czy nie 
świadczy to o zwykłym niedowła­
dzie? 

JOZEF MIODU SZEWSKI, zastępca 
dyr. Wydziału Rolnictwa i Gospo­
darki Zywnościowej UW: - Nie na 
szczeblu wojewódzkim. Wp radzie na 
razie mamy jedynie 20 tysięcy kłęb­
ków, co wystarczy na związanie zbo­
ża z 20 hektarów (a będziemy zbie­
rac z ZOO). ale ma.m nadzieję. że 
wkrótce otrzymamy następne ~ ''''­
sięcy. 

- Dlaczego dzielicie po dwa motki 
na każdą indywidualną snopowiązał­
kę, niezależnie od ilości zboża do ze­
brania? 

- Przy pierwszym rzucie chcieliś­
my dać każdemu po trochę. Przy na-

IMPREZY 
KULTURALNE 

Miejski Dom Kultury - Dom Sro­
do wisk Twórczych w Łomży: letnia 
szkoła tańca (w Klubie "Stałe zaję· 
cie"), 31 VII, godz. 17.00 - dla wszy­
stkich chętnych. 

WYSTAWY 
Biuro Wystaw Artystycznych 

Salon Wystawowy, ul. Armii Czer­
wonej 19 (czynny codziennie 
oprócz poniedziałków i dni poświą­
tecznych - w godz. 12.00 - 18.00, w 
wolne soboty i niedziele w godz. 
13.00-16.00): "Warszawska Grafika 
Barwna" - wybór prac ze zbiorów 
Centralnego Biura Wystaw Artysty­
cznych w Warszawie (zbiory grafiki 
warszawskich twórców). 

Klub - Galeria, Pl. Żeglickiego 
(czynna codziennie w godz. 12.00-
18.00): "Morgowniki 82" - wystawa 
poplenerowa (czynna od 9 VII). 

Klub "Stałe Zajęcie", ul. WojSKa 
Polskiego 1 (czynny codziennie w 
godz. 9.00-21.00, w wolne soboty i 
niedziele w godz. 13.00-21.00): wy­
stawa fotograficzna Charlesa Saw­
xera, poświęcona muzyce w Stanach 
Zjednoczonych. 
~Iuzeum Okręgowe w Łomży, ul. 

Krzywe Koło 1 (czynne codziennie 

NOWOŚCI WOJEWÓDZKIEJ 
BIBLIOTEKI PUBLICZlEJ 

Jerzy Andrzejewski: "Miazga". 
PIW, Warszawa 198L Powieść zna­
nego polskiego pisarza, która - ni 
mniej, ni więcej - tylko 12 lat cze­
kała na dotarcie do rąk czytelników, 
stąd zrozumdałe zainteresowanie 
książq twórcy "Popiołu i diamen­
tu". 

Elia Kazan: "Mordercy". PIW, 
Watszawa 1982. Powieść sławnego z 
licznych sukcesów w dziedzinach 

ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO wkładki nr Am 569262 na 
nazwisko Danuta Chrostowska, Am 569261 
Chrostowski Robert i Am 569260 Chro· 
stowska Iwona. 

K 30911-1 
SKRADZIONO dowód osobisty i wkład­
kę nr Am 566139 na nazwisko Leokadia 
Tyszko. 

K 3099-1 
SZCZĘŚLIWIE kojarzy małżeństwa 
Biuro Matrymonialne "Mazury" Ol­
sztyn 2, skr. 336. 

K 2963-0 
BIURO Matrymonialne "Piast", 
84-300 Lębor-k, skrytka pocztowa 22 
- poleca usługi. 

SPRZEDAM działkę pod 
powierzchni pół hektara 

p 1488-1 
Łomżą o 

wrar. z 

podarstwa Rybackie: w Augustowie i 
Wigrach. 

26 VIl 1950 r.. w wOjewództwie biało-
stockim rozpoczęło działalność To\>\arzy­
stwo Wiedzy Pewszechnej. Pierwszym 
prezesem Zarządu W.ojewódzkiego TWP 
zosłal prof. dr Tadeusz Kielanowski. 

3G VII 1955 r., w 35 rocznicę powstania 
Tymczasowego Komitetu Rewolucyjnego 
POlski, na placu Akademii Medycznej 
odbyła się manifestacja; odsłonięto wów­
czas tablicę pamiątkowl\. wmurowaną w 
bramę pałac. Branickich - siedziby 
TKRP. 

stępnych dostawach naczelnicy po­
winni uwzględniać ilość hektarów. 
Podejrzewam też, że większość rol­
ników ma jakieś zapasy, a poza tym 
można zamówić usługę w SKR-ze. 

WITOLD LESNIEWSKI, wicepre­
zes WZKiOR-u: - Czy wystarczy 
sznurka na tegoroczne żniwa? Z o­
biecanego przydziału 25 tysięcy mo­
tków o'trzymaliśmy dopiero 15 tysię­
cY, ale mogę zapewnić, że każdy rol­
nik zamawiający u nas usługę nie 
musi się martwić o sznurek. 

- Skąd się wzięły te nagłe kłopo­
ty ze zwykłym sznurkiem? 

- Importujemy ~o z Meksyku i 
Brazylii. Lada dzień powinien zawi­
nąć statek ze znaczną partią sznur­
ka. W kraju podjęliśmy własną pro­
dukcję z włókien sztucznych, lecz o­
kazało się, że nie możemy się jed­
nak obyć bez wkładu dewizowego: 
noże w prasie. które świetnie tną 
importowany sznurek, nie radzą so­
bie z rodzimą produkcją. Nasz sznur 
wymaga noży ze specjalnej japoń­
skiej stali. 

Rozmawiała: D. W. 

Gminny Ośrodek Kultury w Raj­
grodzie: kino letnie z Augustowa 
(estrada nad jeziorem), 29 VII, godz 
21.30 - dla wszystkich chętnych; 
dyskoteka, 21 VII, godz. 19.00 (estra­
da nad jeziorem). 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Zambrowie: dyskoteki (w każdą so­
botę i niedzielę), godz. 19.00. 

- oprócz poniedziałków, wtorków i 
dni poświątecznych - w środy i 
piątki w godz. 10.00-18.00, w czwart­
ki i soboty w godz. 1000-16.00 w 
niedzie~e w godz. 11.00-17.00): .,Wyt­
wórczość domowa. Kurpiowska Pu­
szcza Zielona" - wystawa wyrobów 
tkackich, z drewna i plecionkar­
skich; wystawa bursztynów z dorze­
cza Narwi Środkowej. 

Muzeum Rolnictwa im. Krzyszto­
fa Kluka w Ciechanowcu (czynne 
codziennie - oprćcz poniedziałków i 
dni poświątecznych - w gorlz 9 00 
-16.00): "Umowy przedślubne"­
czasowa wystawa dokumentów hi­
storycznych z akt rodziny Ciecier­
skich; wystawa rzeźby portretowej 
Jana Ślusarczyka i Alfonsa Karne­
go. 

Wojewódzki Dom Kultury w Łom­
ży: wystawa malarstwa Czesława 
Dzieweczyńskiego (w ramach- Woje­
wódzkiego Przeglądu Amatorskiej 
Twórczości Plastycznej), czynna co­
dZliennie - oprócz sobót i niedziel 
- w godz. 8.00-17.00. 

reżyserIi teatralnej i filmowej, a 
także literatury, twórcy amerykań­
skiego. Porusza problemy społeczno­
-obyczajowe współczesnej Ameryki. 
Ukazała się w serii "Klubu Intere­
sującej Książki". 

Lech Konopiński: "Smieszne pre­
tensje". Wydawnictwo Poznańskie. 
Poznań 1981. Jest to przyjemna i po­
prawiająca humor lektura. Stanowi 
wybór humorystycznych i c:atyrycz­
nych wierszy autorstwa KO>IlOipiń­
skiego, napisanych w latach 1960-
1980. A~torem ilustracji jest Miro­
sław Pokora. 

porzeczkami. Wiadomość: Łomża, 
ul. Mickiewicza 19/4. 

g K-3084-1 
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia 
nr Am 421139 na nazwisko Sienicki 
Mirosław. 

g K-3085-1 
FIAT A 126 P (nowego - luty 1982) 
zamienię na Fiata 125 p rocznego lub 
dwuletniego w bardzo dobrym sta­
nie. Wiadomość: Łomża. ul. Leopol­
da Staffa 2/12. telefon 39-15. cały 
dzień. 

g K-3086-1 
SKRADZIONO wkładki zaopatrzenia 
na nazwisko Halina Zalewska nr Am 
571203, Bogusława Żukowska Am 
571202, Stanisława Zalewska Aro 
571201. 

g K-3087-1 
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s r wiedliwo.~ 
Pow tal problem na pew-nym 
składkowym przyjęciu: 

·pod:::ieUr.': sprawiecWu.\ie 
jadło wśród dzi.esięcht. 

Kto ma d::iclić? 
- Pan, mistrzu! 
- zok.r:yknql ktoś z gości. 
- Pan o sprawiedliu.\ość 
walc::yl od młodości! 

Ws:yscy przytaknęli 
w szlachetnym porywie. 

Wi~c ;:aczqtem d::ielić -
d::ielić sprawiedliwie: 

Dla każdego serdelek, 
ale dLa mnie świeży. 

(Za tę sprawied~iwość 
coś mi się należy!) 

Każdemu kawał gęsi -
tylko dla mnie d'liży. 

(rto bowiem sprawiedliwy, 
ten sobie :::ashL:ył!) 

Każdemu ciastko z kremem. 
mnie gdzie więcej kremu .... 

(No bo komuż, jeżeli 
nie sprawiedliwemu?) 

Kafdemu puchar wina, 
lecz dla mnie BożoLe ... 

(Sprawiedliwie przyznaję, 
że francuskie WQlę)· 

Niestety .... 
Obudziłem tylko złość i mśdwość, 

sprawiedliwie premiując 
ludzką sprawiedUwośe .... 

Wszyscy w najpospolitszei 
tonąc demagogii 

- Sprawiedliwość dla wszystkich! 
- darli się, jak mogli. 

Dla wszysLkich? ... O bracza. 
o obywQte~e! 

Sprawiedliwość jest jedna! 
Jakżeż jq podzieLę? 

Czyż por':nę, c::yż posiekam 
na kawałki tycie 

Tę, o którą walczylem 
całe s-woje ~ycie?! 

MARIAN ZAŁUCKI 

Zaprosiłem Tadzia na koncert mu­
zyki współczesnej. 

- Muzyki współczesnej nie lu~ię 
- powiedział. 

- Ależ Tadz.iu! Przecież jesteś 
człowiekiem kulturalnym. 

- Wolałb} m na ryby - powie­
dział Tadziu. 

- Słuchaj - objąłem go serdecz~ 
nie. - Przyznaję, że i ja nie lubię 
muzyki współczesnej Również nie­
wiele z niej rozumiem. 

- Więc po co tam poleziesz?! -
rozeźlil się Tadziu. 

l - Aby \-\'reszcie zrozumieć. Na 
pewno kiedyś przestanie mi wy:star­
czać ':wiat w zupełnie starym l'tylu. 

- Mnil: już przestał - mruknął 
Tadziu. 

- No więc sam widzisz. Może 
wlaśnie w scherzu concertującym 
nr 8 ce-dLlr numero six naszego 
młodego kompozytora odnajdziem) 
.;ię? 

- Jest zapotrze bowanie spo­
łeczne na fachowca z źnwencjq. 
poczuciem odpowied:ialności, e­
nergią, umiejętnością spo~ecznego 
działania oraz z sUną postaroq 
moralną. Odpowiada? 

Ry5 . 
• JULIUSZA PUCHALSKIEGO 

- Bardzo wątpię - pokr~cił gło­
wą Tadziu. 

- Mimo to spróbujmy. I pędźmy 
już, bo późno, dziś dyryguje gościn­
nie Arthuro Pate!on~. 

Taksówek na postoju nie było. 

Wszystkie były w drodze na salę, 

Patefoni to sława światowa. 

Nastrój sa1i był bardzo uroc~y­

sty. Orkiestra Vi komplecie strooła 

instrumenty, Patefoni jaśniał powa­
gą i elegancją, pUbliczność skupio­
na i niesłychanie wytworna, moż­

na się było napatrzeć. Nawet się 

niepotrzebnie zadyszeliśmy, bo cza-
su było huk. ' 

- Ty wiesz - powiedział Tadziu 
tu jest bardzo elegancko. Czuję, 

że kupię sobie smoking z muchą. 

-Nie wariuj, Tadziu - ostudzi­
łem go. - Chodzilb) ś w smokingu 
do biura? Patefol\j przyjeżdża nie­
często, raz na pięć lat, wykosztu­
jesz się niepotrzebnie. 

Stara dama przy nas skrzywiła· 

się z niesmakiem. Istotnie, rozga­
wędziliśmy się nadmiernie. Postu­
kałem Tadzia w kolano; wytWOl"­
ność miejsca' dyktowała wyszukane 
maniery. Podparliśmy się pod brQ­
dy, zasłuchani, milczący ... 

Orkiestra zakończyła strojenie in­
strumentów i rozległy się gromkie 
oklaski. Arthuro Patefoni kłaniał 

s.ię, kłaniał i kłaniał, wniesiono kosz 
chryzantem. 

Potem wszyscy wstali i opuścili 

salę, zostaliśmy t Tadziem sami. 
Siedzieliśmy tak dłuższą chwilę, gdy 
na estradę wkroczyła pani w mo­
drym fartuchu ze szczotką. 

- Proszę pani, co z koncertem? 
- zapytał Tadziu. 

- Właśnie się skończył - po-
wiedziała pani i wymiotła spod Ta­
dzia papierki po mięt6wkacłL 

JA~USZ PRZYBYŁ 

Rys. ANTONIEGO KOWALliKIWO 

uśniiech 

zza 
- Szkoda, że się nie znam, -

powiedział u'I'zędnik d(ł petenta. -
Zalatwiliby§mll sprawę po znajo­
mości. A tak zmuszony jestem pa-
nu odmówie. 

- Proszę kolegów, kawał roboty 
już mamy za sobą: ustaliliśmy, kto 
dostanie premię. Teraz tylko trzeba 
wymy.fleć, za co. 

Zachwyt kasjera: Przyczepa 
kempingowa, podr6ż, wymiana R.a 
jorintll. trochę ciuchów dla żony ... 
Ależ to będzie piękne manko! 

- Jak pan śmie nazllwae mnie 
oslem? - krzllczll petent do u1'zęd .. 
nika. - Mam nadzieję. że ro b~ 
tvlko żart. 

- Nie, m6wHem serio. 

-:- No, pańskie szczęiciil, bo ",ie 
"'tnę taJtlch źartówl 

portrety 
On my:;li. że gdyby się nie uro­

dził, wszyscy zastanawialiby się, 

dlaczego. 
("Reader's Digest"j 

Sukcesy twego szefa powinny być 
twoimi sukcesami, o ile nLe potra­
fileś im w porę przeciwdziałać. 

(Wiesław Brudziński) 

Jcicli chcemy, żeby ludzie mówili 
prawdę, prz'ede wszystkim nauczmy 
się jej słuchać. 

(Samuel Joh l1son) 

Dla wielu mówi.enic, w którym 
Iłic nie jest powiedziane, to sposób 
\'Vypowledzenia tego, co myślą. 

(Maul'ice de VLaminck) 

Lubimy, aby ludzie, którym wy­
rządzamy przykrość, nie mieli nam 
tego ża złe. 

(Franqolse Sagan) 

Swiat jest rządzony p'rzez tych, 
którzy wytrzymują do końca ze 
brań. 

(. )Atlanta JOt(.1'na~", 

Każdy ma prawo do błędów. Nle­
którzy jednak zbyt często z niego 
korzystają· 

(Kazimierz Chllltl) 

PLAN 
kw. rtałJlY 

Ry. ZBIG~IEWA ZlOMECKIEGO 

Dyrektor przyjmuje do pracy 

sportowca i drapie się w glowę: -
Jak tu pana zatrudnić bez kwaLifi­
kacjł ... - Nagle twarz mu jaśnieje: 
- Wyjdźmy . do bramy; ja stanę w 
niej, a jak pan wbije mi goLa, zo­
stat/ie u nas ... technologiem! 

- Mlalent głupi sen - mówi dy­
rektor do żony. - Śniło mi się że 
rozmawiałem z robotnikiem! To 
jeszcze nic. On m.nie bezczelnie spy­
tal, czy dopasUję się do jego pozio­
mu, czy on będzie się musiał zni­
żyć do mojego! 

- Czemu. pan opóinia zalatwie­
nie spraw Pf'zez pisanie do mnie 
listów -;- mówi 'UR'zędnik do kOlegi 
zza sąsiedniego biurk4. - Wystar­
czy przecież zateLefonować! 

fo fYLKO JA, PANSKA 
SEKRETARKA! . 

I 

..... 
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